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Nowa prowokacja USA 
wobec Chin Ludowych
Kontrtorpedowiec amerykański 

ostrzelał statek chiński
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  po­

daje agencja N ow ych Chin, w  
d n iu  27 w rześnia m in is te r spraw 
zagranicznych Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej —  Czou E n -la i 
w ystosow ał do sekretarza gene­
ra lnego ONZ T rygve  L ie  depe­
szę, celem doręczenia je j prze­
wodniczącem u V  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego Entezam owi i 
przewodniczącem u Rady Bez­
pieczeństwa, Jebb'ow i.

W  depeszy te j Czou E n -la i po­
daje okoliczności, w  ja k ic h  a- 
m erykańsk i kon trto rpedow iec o- 
s trze la ł na Ż ó łtym  M orzu sta­
te k  ch ińsk i „Szanghaj N r 21“ . 
Depesza stw ierdza:

U s iłu jąc  rozdmuchać pożar 
w o jenny, rząd Stanów Z jedno­
czonych w  toku  w o jn y  agresyw­
ne j przeciw ko K o re i na ty le  
s tra c ił rozsądek, że w yko rzys tu ­
je  ok rę ty  wojenne am erykań­
skich agresywnych s ił zb ro j­
nych w  K o re i d la  re w iz ji s ta t­
ków  hand low ych C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, gwałcąc p ra ­
w a żeglugi m orskie j.

W  im ien iu  Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej wytaczam  przed

ONZ skargę na rząd U S A  o no­
w y  ak t agresji i  naruszenie 
p ra w  żeglugi m orsk ie j i  doma­
gam się, aby Zgromadzenie O - 
gólne O NZ w łączy ło  na tych­
m iast do porządku dziennego tę 
sprawę. Sprawa ta  m a być w łą ­
czona razem ze skargą C h iń­
skie j R e pu b lik i Ludow ej o na­
ruszenie pow ie trznych granic 
Ch in przez sam oloty am ery­
kańskich agresywnych s ił zb ro j­
nych w  K o re i i  barbarzyńskie 
ostrze liw anie, bom bardowanie, 
m ordowanie i  ran ien ie  ch ińsk ich 
obyw a te li i  niszczenie m ienia 
chińskiego.

Domagam się rów nież, b y  se­
sja ogólna ONZ na tychm iast do­
puściła na sesję przedstaw ic ie li 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
celem przedstaw ienia spraw y i 
wzięcia udz ia łu  w  debatach. 
Zgromadzenie Ogólne ONZ po­
w inno natychm iast zalecić Ra­
dzie Bezpieczeństwa podjęcie 
skutecznych k rokó w  celem potę­
pien ia  zbrodniczych ak tów  USA 
i  zapewnienia szybkiego w yco­
fan ia  am erykańskich s ił zb ro j­
nych z K o re i i  zapewnienia tym  
samym D alek iem u W schodowi i 
całemu św ia tu  trw a łego pokoju

Rząd brytyjski odmówił wiz 
delegatom Komitetu 

Organizacyjnego Kongresu 
Obrońców Pokoju

(f) LO N D Y N  (PAP). —  B ry ­
ty js k i K o m ite t O brońców Po­
k o ju  rozesłał do prasy ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  kom uniku je , 
że rząd b ry ty js k i czyni prze­
szkody w  zorganizow aniu na 
teren ie A n g li i I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju.

Rząd b ry ty js k i odm ów ił w iz  
w jazdow ych członkom  K o m ite ­
tu  Organizacyjnego Kongresu. 
K o m ite t ten pow in ien  b y ł zebrać 
się w  Londyn ie  w  dn iu  2 paź­
dziern ika .

B ry ty js k i K o m ite t O brońców 
P oko ju  o p u b liko w a ł również 
tekst lis tów , w ym ien ionych  z 
prem ierem  A ttlee . Z lis tó w  
tych  w y n ik a  jasno, ja ką  pozyc­
ję  za ją ł rząd b ry ty js k i w  sto­
sunku do I I  Światowego K o n ­
gresu O brońców Pokoju.

Oświadczenie K om ite tu  s tw ie r 
dza, że rząd b ry ty js k i odm ów ił 
w iz  w jazdow ych członkom  K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego: M ik o ­
ła jo w i T ichonow ow i, A leksan­
d ro w i K o rn ie jczuko w i i  I l j i  
E renburgow i. Rząd da ł rów nież 
do zrozum ienia, że nie udz ie li 
zezwolenia na w jazd  do W ie l­

k ie j B ry ta n ii sekre tarzow i ge­
neralnem u Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju— L a ff it te ‘ow i oraz 
P ię tro  N enn i‘emu i  k ilk u  in ­
nym  w y b itn y m  członkom  Sta­
łego K om ite tu .

B ry ty js k i K o m ite t O brońców 
P oko ju  —  m ów i oświadczenie— 
pro testu je  stanowczo przeciwko 
tem u bezsensownemu g rub iań - 
stwu.

G ENEW A (PAP). —  Jak do­
noszą z Paryża, sekre ta ria t 
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  og łosił w  zw iąz­
k u  z niewpuszczeniern szeregu 
członków  K om ite tu  O rganiza­
cyjnego kom u n ika t treśc i na­
stępującej:

„Osobom wchodzącym  w  skład 
kom ite tu  przygotowawczego I I  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  odm ówiono praw a 
w jazdu na te ry to r iu m  W. B ry ­
tan ii. W  w y n ik u  powyższego, 
sesja K o m ite tu  O rgan izacyjne­
go, k tó ra  m ia ła  zebrać się w  
Londyn ie  w  d n iu  2 październ i­
ka, zostanie zwołana na ten 
sam dzień do Pragi.

?eul stawia mężny, bohaterski opór 
przeważającym silom agresora

(f) P E K IN  (PAP). —  Ogłoszo- 
y  w  Phenjan ie  28 września ra -
0 kom u n ika t dowództwa na - 
zelnego a rm ii ludow e j K orean- 
k ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o- 
ra tyczne j podaje, że w  d n iu  27 
Tześnia oddzia ły a rm ii ludow ej 
perujące w  re jon ie  Seulu kon - 
m uow a ly  zaciekłe w a lk i z w o j­
nami am erykańskim i. W ojska 
m erykańskie  po d ję ły  nową 
w a łtow ną ofensywę na Seul. 
iddzia ły a rm ii ludow e j w  za- 
iekłych w a lkach  w strzym a ły  
atarcie przeciw n ika .
W  ciągu ostatn ich dn i w o jska 

m erykańskie, us iłu jące zdobyć 
eui, poniosły w  w y n ik u  d ru z - 
ocących ciosów oddzia łów  a r- 
l i i  ludow ej ogromne s tra ty  w  
idziach i  sprzęcie w o jennym , 
r ty le r ia  przeciw lotn icza i  od­
zia ły lądowe a rm ii  ̂ ludow e j 
ida ją  codziennie w ie lk ie  s tra - 
r lo tn ic tw u  am erykańskiem u, 
d 23 do 27 września w  re jo - 
ach rzeki. Im zingań i  m iast 
ampo i  S ariw on strąconych 
jsta ło  9 sam olotów n iep rzy ja - 
elskich.
LO N D Y N  (PAP). — Prasa an­

ielska podaje szczegóły w a lk  w  
;jon ie  Seulu. Korespondent a- 
encji Reutera donosi, że s iły  
m erykańskie  usiłu jące we- 
rzeć się do Seulu, przewyższa- 
} w ie lo k ro tn ie  pod względem 
czebnym s iły  obrońców. Dzien- 
ik i angie lskie piszą, że A m e ry - 
anie skoncen trow ali w K ore i 
■szystkie wojska, ja k im i dyspo- 
u ją  na D a lek im  Wschodzie, 
rz e rw a li on i rów nież transport 
lo rsk i na P acy fiku  i  odda li stat
1 transportow e do dyspozyc ji 
lac A rth u ra . D z ienn ik i zazna- 
zają, że s tra ty  A m erykanów  i 
:h sojuszn ików  są duże. A m e- 
ykańska piechota m orska — 
rw ierdzają dz ien n ik i —  drogo 
płaca obecne dzia łania. O broń- 
y Seulu n iezw yk le  ce lnym  o- 
niem  a r ty le r ii,  ka ra b inów  m a- 
zynowych i  p is to le tów  autom a- 
zcznych dz ies ią tku ją  nac ie ra ją - 
e wojska.
Korespondenci jednogłośnie 

ódkreśla ją , że w o jska pó łnoc- 
o-koreańskie , walczące ze 
nacznie przew ażającym i s iłam i 
r re jon ie  Seulu, w yka zu ją  n ie - 
cvykle wysokiego ducha bojowe 

b ron ią  się z ogrom ną za-

z kom un ika tów  am erykańskich
__lo tn ic tw o  zrzuca bez p rze rw y
na Seul bom by burzące i  zapa­
lające. Jeden z o fice rów  sztabu 
Mac A rth u ra  ośw iadczył: „S eu l 
zostanie zrów nany z z iem ią“ .

Korespondenci donoszą, że ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  z żołn ierzam i 
a rm ii ludow ej walczą m ieszkań­
cy Seulu.

Korespondent agencji am ery­
kańsk ie j ONA, M a rtin , pisze. 
„W o jska  pó łnocno-koreańskie o- 
kazu ją się ta k  samo dobre w  
obronie, ja k  i  w  natarciu .

Na fronc ie  po łudn iow ym  —  
ja k  donoszą pism a angie lskie — 
w o jska północno -  koreańskie 
przeprow adziły  liczne k o n tra ta ­
k i, zadając A m erykanom  cięż­
k ie  stra ty . .

M O S K W A  (PAP). Specja lny 
w ys ła n n ik  pism a „L ite ra tu rn a -  
ja  Gazeta“ , pisarz A leksander 
C za jkow ski donosi tedegra ficz- 
nie z Seulu:

D zies ią tk i tysięcy żo łn ie­
rzy  am erykańskich, pędząc 
przed sobą lisynm anow ców  i 
A ng lików , us iłu je  w  czołgach i  
samochodach pancernych w e­
drzeć się do Seulu.

Lecz Seul zam ien ił się w  u - 
zbro joną fortecę. Tysiące miesz 
kańców m iasta w stąp iło  na o- 
cho tn ika  do a rm ii ludow ej.

K ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  dzie 
l i  Seul od Inczonu — pisze 
C za jkow ski — lecz odległość ta 
przekszta łciła  się d la  in te rw e n ­
tów  am erykańskich w  k ilk a  
tysięcy k ilom etrów .

Seul sta ł . się obozem w a row ­
nym . W  budow ie fo r ty f ik a c ji 
bierze codziennie udz ia ł b lisko  
pół m ilion a  m ieszkańców. Czaj­
kow sk i podaje opis w ie lk ie j de­
m onstrac ji nocnej, k tó ra  prze­
ciągnęła u licam i Seulu. Uczest­
n ika m i te j dem onstracji b y ły  
m atk i, żony i  có rk i obrońców 
miasta. Z p ieśn iam i re w o lu c y j­
n y m i na ustach, dwa i  pół t y ­
siąca kob ie t koreańskich prze­
m aszerowało u licam i, udając 
się na pe ry fe rie  do l in i i  obron­
nych. , . .

Kanonada odb ija  się potęż­
nym  echem w  mieście, spow i­
ty m  czarnym  dym em  w y b u ­
chów  a rty le ry jsk ich . Na ulicach

D la  uczczenia Wielkiego Października i I I  Światowego Kongresu Pokoju

Robotnicy Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Stalina wygospodarują dodatkowo 87 miln. zł

Zobowiązania załogi Zakładów im. Stalina w Poznaniu — ZMP-owcy z Nowej Huty odpowiadają na apel huty „Pokój" —
Chłopi zwiększają plan dostaw zbóż

w ydajnościZ całego kraju napływają bez przerwy meldunki o podej­
mowaniu zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia 33 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Październikowej i I I  Światowego 
Kongresu Pokoju. Załoga ZPB im. Józefa Stalina w Łodzi 
da ponadplanową produkcję wartości około 87 miln. zł. Zo­
bowiązania robotników zakładów im. Stalina w Poznaniu się­
gają 88 miln. zł. ZMP-owcy z Nowej Huty usprawniają tran­
sport. Chłopi podwyższają plany dostaw zboża, 

w ł.). Robotn icy

pękają pociski, lecz Seul nie 
iwnocześnie —  ja k  w y n ik a  poddaje się.

(Koresp. 
na jw iększe j w  Polsce fa b ry k i 
przem ysłu bawełnianego —  ZPB 
im . S ta lina  w  Łodzi zobowiąza­
l i  się uzyskać dodatkowo dla 
gospodarki narodowej sumę 
87 m iln . zł. Oszczędności te zo­
staną osiągnięte przez przyśpie 
szenie w ykonan ia  p lanu w 
przędzaln i cienkoprzędnej i  od­
padkowej, zwiększenie w ie lo - 
warSztatowości przędzaln i śre- 
dnioprzędnej, przyśpieszenie u - 
ruchom ienia krosien na tk a ln i 
autom atycznej, zwiększenie w y 
dajności pracy, zm niejszenie 
braków , up łynn ien ie  starych 
rem anentów, uspraw nien ie tra n  
sportu  oraz oszczędność robo- 
czodniówek.

Prócz zakładów  im . S talina 
zobowiązania październikowe 
podję ła załoga ZPB im . A rm ii 
Ludow e j w  Rudzie P ab ian ic­
k ie j ko ło  Łodzi. W  rea lizac ji 
tych  zobowiązań robo tn icy  ZPB 
im . A rm ii Ludow e j uzyskają 
d la  gospodarki narodowej kw o ­
tę 33.041.000 zł. (bg)

Wartość zobowiązań 
robotników Zakładów  

im . Stalina w  Poznaniu 
wynosi 88 m iln. zł.

W  jedne j z ha l fab rycznych 
Zakładów  im . S ta lina  zebra li 
się robo tn icy  obu zm ian. Po 
przem ówieniach przedstaw ic ie li 
poszczególnych dzia łów , wśród 
entuzjastycznych ok rzykó w  na 
cześć W ie lk iego S talina , P rezy­
denta B ie ru ta  i  na cześć Poko­
ju , załoga jednom yśln ie  posta­
n o w iła  d la  uczczenia 33 roczn i­
cy R ew o luc ji P aździern ikow ej 
i  I I  Światowego Kongresu Po­
ko ju  wykonać ponad p lan 1 
maszynę, w ykonać 30 sztuk gło 
w ic  do maszyn, wezwać ro b o t­
n ik ó w  k w a lifiko w a n ych  do in ­
tensywnego szkolenia nowęgo 
narybku .

Zobowiązania te przedsta­
w ia ją  wartość 88 m ilio n ó w  zł 
z 1937 r.

Niezależnie od powyższego

szereg p racow n ików  pod ją ł in ­
dyw idua lne zobowiązania pod­
noszenia w yda jności pracy.

ZM P-ow cy z Now ej H u ty
naprawią 80 ciągników
i przewiozą dodatkowo 

2.500 ton m ateriału
M łodzi budowniczow ie Nowej 

H u ty , uczestnicy Z M P -ow sk ie j 
brygady N r 52 z entuzjazm em  
po d ję li apel h u tn ik ó w  śląskich 
h u ty  „P o k ó j“ .

G rupa tra k to rzys tó w  ju n a ­
ków , M ariana  W oźnickiego, A l­
fonsa K o ry  ty  i  Tadeusza M a ja  
—  n a p ra w i w  ciągu m iesiąca 80 
c iągn ików  i  przew iezie dodat­
kow o 2.500 ton m ate ria łu , osz­
czędzając p rzy  ty m  od 15 do 20 
procent pa liw a.

Inn a  grupa trak to rzys tó w  zo­
bowiązała się przewieźć dodat­
kow o 32.000 ton  m a te ria łu  i  w  
p racy te j oszczędzić od 20 do 
22 proc. pa liw a.

G rupa e lek trom onte rów  b ry ­
gady pod k ie row n ic tw e m  No­
waka zobowiązała się podnieść 
w y n ik i zespołowego współza­
w odn ictw a, osiągając zespołowo 
183 proc. wydajności.

M łodzi robotnicy 
Zakładów Starachowickich 
podnoszą wydajność pracy

Podejm owanie zobowiązań w  
Zakładach S tarachow ick ich roz­
poczęła młodzież.

P ie rw szy w ys tą p ił w iertacz 
M arian  Cjeśla, k tó ry  postanow ił 
uczcić rocznicę W ielkiego Paź­
dz ie rn ika  podniesieniem  swej 
w yda jności ze 150 do 200 proc. 
Ob. Cieśla wezw ał innych ko­
legów do podjęcia podobnych zo 
bowiązań.

M. in. zetempowiec, toka rz  A n  
ton i Janiec, zobowiązał się pod 
nieść w ydajność ze 170 do 180 
procent.

B rygada zetempowska Jana 
Jankowskiego, postanow iła  ucz­
cić 33 rocznicę R ew o luc ji i  I I  
Ś w ia tow y Kongres P oko ju

podniesieniem 
130 do 150 proc.

Warszawskie zakłady 
pracy podejmują hasło huty  

„Pokój“
B rygady zatrudnione p rzy 

budow ie osiedla na M łyn ow ie  
zobowiązały się podnieść w y ­
dajność p racy od 5 do 30 p ro ­
cent.

Załoga Państwow ych Z ak ła ­
dów  Uszczelnień i  W yrobów  
Azbestowych postanow iła pod­
nieść no rm y produkcy jne  o 5 
proc. oraz zastąpić w  20 procen­
tach m a te ria ł im portow any —  
k ra jow ym . Zobowiązania te  po­
zwolą zaoszczędzić łącznie b l i ­
sko 800 tys. zł.

P racow n icy G arba rn i n r  1 zo­
bow iąza li się do zaoszczędzenia 
ta k ie j ilości garbn ików , ażeby w  
d n iu  urodzin  Towarzysza S ta li­
na przepracować na zaoszczę­
dzonym  m ateriale , co da o- 
szczędność 1.068.862 zł.

Załoga „D obro lina “  skróci te r ­
m in  w ykonania p lanu p rzy  p ro ­
d u k c ji proszku do szorowania 
o pó ł miesiąca oraz w ykona po­
nad p lan 4,5 tony pasty do po­
dłóg.

Podobne zobowiązania podję­
ły  inne załogi fa b ry k  i  zak ła­
dów  pracy na W oli.

Zobowiązania chłopów 
gromady Tuszów

Za przykładem  załóg ro b o tn i­
czych, odpowiadających na apel 
h u ty  „P o kó j“ , 33-cią rocznicę 
R ew o luc ji P aździernikowej i  I I  
Ś w ia tow y Kongres P oko ju  ucz­
czą wzmożoną pracą rów nież 
masy pracujących chłopów. Z ’ 
zobow iązaniam i w y s tą p ili ch ło­
p i grom ady Tuszów w  pow. lu ­
be lskim .

Zobowiązania produkcy jne  
chłopów grom ady Tuszów prze­
w id u ją  przyśpieszenie om łotów  
zboża i  w ykonanie ich do 10 l i ­
stopada br., zwiększenie rocz­
nego planu dostawy zbóż o 25 
procent (z 450 q do 562,5 q) i 
dostarczenie zboża wyłącznie I  
standartu, przyśpieszenie orek 
z im ow ych na pow ie rzchn i 115 
ha i  w ykonan ie  ich do 15 paź­
dziern ika , a —  nie ja k  w  latach 
poprzednich ~  do 1 listopada 
oraz w ykonan ie  do 7 listopada 
rocznego p lanu dostaw  m leka w  
ilości 16.000 litró w .

Delegacja kołchoźników radzieckich u Prezydenta RP

Miliardy złotych dało gospodarce 
narodowej zrealizowanie zobowiązań 

dła uczczenia 1 Polskiego Kongresu Pokoju
(d) K o m ite ty  O brońców Poko­

ju  donoszą o w p ływ a jących  
wciąż m eldunkach od załóg fa ­
brycznych, k tó re  w yko na ły  i 
przekroczy ły  zobowiązania p ro ­
dukcyjne, podjęte d la  uczczenia 
I  Polskiego Kongresu Pokoju. 
Realizacja zobowiązań p rzyn io ­
sła m ilia rd ow e  oszczędności. W  
w o j. k rako w sk im  św ia t p racy 
da ł dodatkową produkc ję  w a r­
tości 650 m iln . zł. R obotn icy i 
ch łop i w o j. koszalińskiego da li 
gospodarce narodowej 62 m iln . 
z ł oszczędności.

W śród załóg i  zakładów  pracy 
w o j. krakow skiego w y ró ż n ili się 
robo tn icy  przem ysłu skórzane­
go, k tó rych  Czyn Kongresowy 
w y ra z ił się w  ponadplanowej 
p ro d u kc ji w artośc i 100 m iln . zł. 
W łókn iarze zakładów  im . S ta­
n is ław a B ularza w  B ia łe j w y ­
kon a li dodatkowo 34 tys. m  tk a ­
n in  oraz zaoszczędzili na suro­
wcach i maszynach ok. 1,5 m iln. 
złotych.

Realizacja zobowiązań kon ­
gresowych przyspieszyła^ ró w ­
nież mechanizację kopalń Za­
głębia Krakow skiego, przyczy­
n ia jąc się do poważnego pod­
niesienia w ydajności pracy. W 
w ie lu  kopaln iach uruchom iono 
przedterm inow o w rębów k i chód 
n ikow e i transporte ry  ■

Z eb ran ia  

sp raw azda wcze
(f) W  S to licy  ludność bierze 

czynny udzia ł w  zebraniach 
sprawozdawczych. Zabiera jący 
głos w  dyskus ji wypow iadają 
się za dalszym wzmożeniem

I I [ oddział kopalni 
im. M. Thoreza 
wykonał roczny 
plan wydobycia

(f) O ddział 3-c i kop a ln i im. 
M aurice Thoreza w  D olnoślą­
skim  Zjednoczeniu Przem ysłu 
Węglowego w  dn iu  22 września 
br. w ykona ł roczny p lan w ydo­
bycia. Do końca roku  załoga 
oddziału wydobędzie ponad plan 
ok. 2.400 ton węgla.

w a lk i o pokój i  niedopuszcze­
niem  do w ykonan ia  zamierzeń 
ga rs tk i im peria lis tów , pragną­
cych kosztem k rw i ludzk ie j 
zwiększyć swoje zyski.

*
Na w o jew ódzkie j kon fe renc ji 

obrońców poko ju  w  B ia łym sto ­
ku, k tó ra  zgrom adziła ogółem 
200 delegatów z całej B ia łostoc­
czyzny, przebieg obrad oraz 
uchw a ły  I  Polskiego Kongresu 
P oko ju  re fe ro w a ł d r G olińsk i.

Składane przez delegacje za­
łóg robotn iczych m e ldu nk i w y ­
kazały, że rea lizacja  dotychczaso 
w ych zobowiązań, pod ję tych dla

uczczenia Kongresu Pokoju, da­
ła  39.000.000 zł, z czego 25 m iln . 
z ł da ł Czyn K ongresow y w łó k ­
niarzy.

*

W w o j. rzeszowskim , pekon- 
gresowe zebrania sprawozdaw­
cze odbyw ają  się we wszy­
stk ich  pow iatach.

Sztafeta załogi zakładów 
drzewnych N r  3 w  G orlicach zo 
bowiązała się zw iększyć w y d a j­
ność p racy i  p rzedterm inow o w y  
konać roczne p lany  p ro d u kcy j­
ne.

W dn iu  27 bm. Prezydent RP Bolesław B ie ru t gościł w  gmachu Rady
w ycieczki kołchoźników  radzieckich

Państwa członków
Foto A R

ZSRR wzywa do położenia kresu 
bestialskim bombardowaniom ludności 

cywilnej w Korei
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

(f) N. JORK (PAP). — Tymczasowy porządek obrad ostat­
niego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa zawierał następują­
ce trzy punkty:

Depesza „Sztandaru Młodych 
do zespołu redakcyjnego 

„Avant-Garde44
(f) W  zw iązku z 30-leciem is t­

n ien ia  bojowego organu m łodzie 
ży francusk ie j „A va n t-G a rd e “ , 
zespół red akcy jny  „Sztandaru 
M łodych “  w ys ła ł do zespołu re ­
dakcyjnego „A v a n t-G a rd e “  de­
peszę, w  k tó re j pisze m. in .:

G łęboko w ierzym y, że nie uda 
się faszyzm ow i zatrium fow ać 
nad ludem , prowadzonym  do 
b o ju  przez M aurice  Thoreza, 
nad ludem , k tó ry  ma taką m ło ­
dzież ja k  Raymonde D ien i  Leo 
Figueres.

Faszystowskie represje rządu 
nie s tłum ią  głosu „A v a n t-G a r­
de“ , w yrażającej m arzenia i  pra 
gnienia całej postępowej m ło ­
dzieży francusk ie j i  je j wolę po­
ko ju .

Zapewniam y tow . Leo F igue­
res, redaktora  „A van t-G a rde “ , 
prześladowanego przez rząd P le- 
vena-M ocha, o naszej ca łkow i­
te j solidarności.

W  walce Waszej nie jesteście 
osamotnieni, stoi za W am i św ia­
tow y obóz poko ju  i postępu ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  na czele 
i 70 m ilio n ó w  m łodzieży, skupio­
nej w  ŚFMD.

Przesyłam y W am  bojowe ży- 
czenia now ych wspan iałych Or 
siągnięć i  zapewniam y Was, że 
m łodzież polska jest ca łym  ser­
cem z W am i w  Waszej bohater­
skie j walce.

Zespół redakcyjny 
„Sztandaru M łodych“

Uruchomienie szybkościowego 
szybu naftowego

(f) P lan 6 -le tn i postaw ił przed 
przem ysłem  na ftow ym  zadanie 
zwiększenia p ro d u kc ji o 150 
proc. D la  osiągnięcia tego celu 
po lski przem ysł n a fto w y  musi 
rozpocząć w iercen ia now ym i me 
todam i, op ierając się na doświad 
czeniach radzieckich.

W  oparciu o te doświadczenia,

jedna z brygad w ie rtn iczych  u - 
ruchom iła  szyb, zobowiązując 
się skróc ić  czas w ierceń o 40 
proc. Szyb ten został zaopatrzo­
ny  w  now y, radzieck i ry g  w ie r t­
niczy, k tó ry  b y ł w ystaw iony na 
tegorocznych M iędzynarodo­
w ych  Targach w  Poznaniu.

1) Skarga przeciw ko zbro jne j 
agresji na wyspę. Ta jw an, 2) 
Skarga przeciw ko wypędzeniu 
przez państwo Iz rae l tysięcy A -  
rabów  palestyńskich na te ry to ­
r iu m  egipskie i  p rzeciw ko na ru ­
szeniu przez państwo Izrae l u - 
k ła d u  o zawieszeniu b ro n i z 
Egiptem . 3) Sprawa h indusko- 
pakistańska.

Delegat radziecki M a lik  popro 
s ił o głos i  oświadczył, że dele­
gacja radziecka pragn ie złożyć 
p ro je k t rezo luc ji w  spraw ie K o ­
re i w  zw iązku z dokum entam i 
o trzym anym i poprzednio przez 
Radę Bezpieczeństwa.

Przewodniczący, delegat b ry ­
ty js k i Jebb ozna jm ił, że Rada 
otrzym ała wniosek R e pu b lik i In  
donezyjskie j o przyjęcie je j w  
poczet członków ONZ.

Delegat In d ii Rau zapropono­
w a ł wpisanie te j spraw y jako 
pierwszej na porządek obrad.

Rezolucja radziecka 
w  sprawie Korei

M a lik  zgodził się z delegatem 
In d ii, że wniosek Indonez ji po­
w in ie n  być rozpatrzony na tym  
posiedzeniu, lecz zw ró c ił uwagę 
Rady Bezpieczeństwa na dw ie 
depesze z 7 i  18 września, o trzy ­
mane od m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Koreańskie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okratycznej i  do ty ­
czące barbarzyńskich  bom bar­
dowań cyw iln e j ludności i  spo­
ko jnych  m iast K o re i przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie.

W skazując, że Stany Z jedno­
czone ja w n ie  i  b ru ta ln ie  n a ru ­
szają K onw encję Haską z 1907 
roku , M a lik  ośw iadczył, że de­
legacja radziecka składa p ro je k t 
następującej rezo luc ji:

„Rada Bezpieczeństwa •— po 
zapoznaniu się z protesterh rzą­
du K oreańskie j R e p u b lik i Ludo ­
w o-D em okratyczne j przeciwko 

\ trw a jącym  wciąż n ie ludzk im  i  
barbarzyńskim  bom bardowa­
n iom  przez lo tn ic tw o  am erykań­
skie cyw iln e j ludności oraz spo­
ko jnych  m iast i  w s i K ore i, za­
w a rty m  w  depeszy m in is tra  
spraw  zagranicznych K oreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j, p. Pak Hen-ena, skie 
row anej do Rady Bezpieczeń­
stwa w  dn iu  7 września 1950 r., 
ja k  rów nież w  jego depeszy skie 
row anej do sekretarza general­
nego ONZ i  przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa w  d n iu  18 
września 1950 r.;

uznając, że bom bardowania 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie 
m iast i w s i koreańskich, powo­
dujące ich  burzenie i  masową 
zagładę spokojnej ludności cy­
w iln e j stanow ią bru ta lne  na ru ­
szenie p rzy ję tych  powszechnie 
zasad praw a m iędzynarodowe­
go;

postanawia:
wezwać rząd Stanów Z jedno­

czonych A m e ry k i do zaprzesta­
nia  tych  bom bardowań i  do n ie ­
dopuszczania na przyszłość do 
tak ich  bom bardowań lu b  ostrze­
liw a n ia  an i przez lo tn ic tw o , ani 
przez inne s iły  zbro jne spokoj­
nych m iast i  w s i oraz cyw ilne j 
ludności K ore i;

polecić sekretarzow i general­

nem u ONZ by zakom unikow ał

przedstaw icie la C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej.

Delegat radzieck i M a lik  o- 
św iadczył, że oprócz tych dwóch 
punktów , Rada pow inna się za-

na tychm iast treść te j uchw ały l jąć  także skargą przeciwko bom
Rady Bezpieczeństwa rządow i 
S tanów Zjednoczonych A m e ry ­
k i. “

Po odczytaniu przez M a lika  
treści p ro je k tu  rezo luc ji Rada 
Bezpieczeństwa uchw a liła  w n io ­
sek delegata In d ii, by na p ie rw ­
szym m ie jscu porządku obrad 
znalazła się sprawa przyjęcia  
Indonez ji w  poczet członków 
ONZ. Delegat ZSRR w strzym a ł 
się od głosu.

Blok anglosaski 
nie dopuszcza 

do konstruktywnej pracy 
Rady

Następnie przewodniczący 
Jebb zaproponował, by Rada 
p rzystąp iła  na tychm iast do dy ­
skus ji nad w n ioskiem  Indonezji 
o p rzy jęc ie  je j w  poczet człon­
kó w  ONZ.

J. M a lik  zw ró c ił uwagę, że 
Rada nie  uch w a liła  dotychczas 
porządku obrad, co należy uczy­
n ić  przede w szystkim , a następ­
nie  dopiero można przejść do 
dyskus ji nad poszczególnymi 
pu nk tam i porządku dziennego.

Delegat E g ip tu  Favz i również 
podkreślił, że regu ły  procedura l­
ne nie są przestrzegane, ponie­
waż porządek obrad nie  jest u - 
chwalony.

Jebb zabrał głos jako  delegat 
b ry ty js k i i  zaproponował jako 
d ru g i p u n k t porządku obrad 
„Skargę przeciwko zbro jne j a- 
g res ji na Wyspę T a iw an“ , do­
dając, że Rada m ogłaby na tych­
m iast powziąć uchwałę, dotyczą­
cą ewentualnego zaproszenia

bardowaniu K o re i przez lo tn i­
ctw o am erykańskie i  podkreślił, 
że jest to sprawa niecierpiąca 
zw ło k i ponieważ chodzi o życie 
lu b  śm ierć tysięcy Koreańczy­
ków  —  kobiet, dzieci i  starców.

Jebb zarządził głosowanie nad 
swą propozycją, by  ograniczyć 
porządek obrad do dwóch punk  
tów  —  w n iosku Indonez ji i  
skarg i przeciwko agresji na w y ­
spę Taiwan.

Propozycja Jebba p rzy ję ta  
większością głosów (w  ty m  
USA, K uba i  E kw ador w s trzy ­
m a ły  się od głosu; delegat K u o - 
m in tangu głosował przeciwko).

J. M a lik  zażądał następnie, by 
przeprowadzono głosowanie nad 
wnioskiem  radzieckim , wskazu­
jąc, że ponieważ delegacja ra ­
dziecka głosowała ju ż  za w p i­
saniem na porządek obrad w n io ­
sku Indonezji i  skarg i przeciw ­
ko agresji na wyspę Ta iw an —• 
chodzi jedyn ie  o w pisanie na 
porządek dzienny skarg i prze­
c iw ko agresji wobec Kore i.

N atychm iast puszczona zosta­
ła  w  ruch  k ie row ana przez 
Stany Zjednoczone maszyna do 
głosowania i  propozycja radziec 
ka  została odrzucona.

Przyjęcie Indonezji 
do O N Z

Następnie przeprowadzono d y ­
skusję nad wnioskiem  Indo­
nezji o przyjęcie  je j w  poczet 
członków ONZ. Rada Bezpie­
czeństwa zaaprobowała ten 
wniosek 10 ¿osam i. Jedynie 
delegat K uom in tangu pow strzy­
m ał się od głosu.

Potężne strajki w Austrii
(f) W IEDEŃ (PAP). Walka robotników austriackich prze­

ciwko zarządzeniu władz o podwyżce cen artykułów pierw­
szej potrzeby trwa w dalszym ciągu.

wzię ło  udzia ł przeszło 20 tys ię­
cy robo tn ików . Postanowiono 
s tra jkow ać na znak protestu

W  L in zu  odby ły  się w  środę 
w ie lk ie  m anifestacje rob o tn i­
cze, przed gmachem Izby  Ro­
botniczej.

O ficerow ie żandarm erii w y ­
d a li rozkaz zaatakowania robo t­
n ikó w  na bagnety, jednakże 
żandarm i odm ów ili w ykonania 
tego barbarzyńskiego rozkazu. 
S ilne g rupy m anifestan tów  ob­
sadziły dworzec w  L inzu  i  prze­
rw a ły  kom un ikac ję  ko le jow ą z 
W iedniem .

W  czw artek w  ca łym  L inzu  
rozpoczął się s tra jk  powszech­
ny, k tó ry  rozszerzył się rów nież 
na ośrodek przem ysłow y Steyr.

Faktycznie podwyżka cen 
przekracza znacznie cennik u - 
rzędowy i  dochodzi do 80 proc. 
w  po rów nan iu  z cenami z u - 
biegłego tygodnia.

W  Grazu odby ły  się w  środę 
w ie lk ie  dem onstracje rob o tn i­
cze. R obotn icy fa b ry k i maszyn 
w  Weiz, k tó ry m  zagrodziło d ro­
gę do Grazu około tysiąc p o li­
cjantów , prze łam a li kordon po­
l ic ji,  p rzy  czym  po lic janc i nie 
s taw ia li oporu. Doszło do zbra­
tan ia m iędzy robo tn ikam i a w ie 
lom a po lic jan tam i.

M im o ulewnego deszczu na 
P lacu W olności w  Grazu odbył 
się o lb rzym i wiec, w  k tó rym

przeciwko podwyżce cen a rtyku  
łó w  pierwszej potrzeby.

Do s tra jk u  przy łączyły  się 
rów nież zakłady energetyczne z 
K ap run  i  Lend.

Ruch s tra jko w y  w  W iedniu 
rozszerza się. W  środę prze­
rw ana została kom unikacja  
tram w a jow a i  autobusowa.

D Z IŚ  W [NUMERZE;
Z Ż Y C I A  P A R T I I
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: N ie ­

codzienne zebranie p a r ty j­
ne w  Jednym z P D T. 

A LE K S A N D E R  S ZU R E K : W  
kom itecie dzielnicow ym  te ­
le fony, bieganina...

R O M A N  JU R Y S : W  zam ka  
na Łańcucie (Szlakam i przy  
jaźn i).

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K :  
propaganda śm ierci.

J A N  B R O D Z K I — Czas U- 
bojowić ko m ite ty  człon­
kow skie p rzy  gm innych  
spółdzielniach.

M A N S T E IN  — „ D Ż E N T E L ­
M E N "  — M O R D E R C A  (Z
album u podżegaczy 1 agre­
sorów).

W  D W U D Z IE S T O L E C IE  
Ś M IE R C I IL J I  R E P IN A .
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T E M A T Y  D N IA

Armia agresorów
Tego samego dn ia, k ie d y  dele­

gat Z w ią z k u  Radzieckiego w  Ra­
dzie Bezpieczeństw a Jakub M a lik  
c zterokro tnym  „ ta k “ po tw ierdził 
ra z  jeszcze niezłom ną wolę poko­
ju  Z w ią z k u  Radzieckiego, 12-ka 
m in is trów  spraw  zagranicznych  
państw  p aktu  a tlantyckiego, w y ­
dała ko m u n ika t, będący świadec­
tw e m  nowego etapu agresywnej 
p o lity k i U S A  i ich satelitów . K o ­
m u n ik a t ten stw ierdza, że „rada  
a tla n ty c k a “  postanowiła powołać 
do życia  wspólną arm ię  „d la  o- 
brony Europy zachodniej“ .

K o m u n ika t nie pozostawia żą­
dnej w ątp liw ości, w  ja k ic h  celach 
m a być utw orzona owa arm ia . 
M in is tro w ie  podkreślają, że arm ia  
ta  będzie podporządkow ana współ 
nem u dowódcy, k tó rym  nie może 
być n ik t in n y  ja k  ty lk o  A m e ry ­
k an in . Prasa am erykańska w y ­
m ien ia  ju ż  kan d yd a tu ry : „naczel­
n y m  wodzem “ m a być, według  
je j  oceny, generał Eisenhower, 
szefem sztabu — dotychczasowy  
szef połączonych sztabów U S A , 
generał O m ar B rad îey .

A le  na jw ażn ie jszy  n iew ątp liw ie  
p u n k t kom unikatu  - -  to  paragraf 
dotyczący w łączenia N iem iec za­
chodnich do te j agresyw nej a r ­
m ii.

„Zgodzono się — stw ierdza ko­
m u n ika t — że N iem com  należy  
dać możliwość w niesienia  ich 
w kład u  do budowy obrony zacho­
dn io -europ ejsk ie j“ .

Prasa am erykańska i zachodnio­
europejska rozszyfrow ują  to zda­
n ie  do końca. N ow o jorski kores­
pondent dzienn ika  paryskiego  
„M on de“ stw ierdza:

„Zgoda na zasadę zbrojeń n ie ­
m ieckich  w y n ik a  z sam ej treści 
k om un ika tu . M in is tro w ie  zbiorą  
się w  październ iku  by rozpatrzyć  
prob lem y  techniczne współpracy  
N iem iec  zachodnich. 12 członków  
p a k tu  atlan tyckiego  uw aża w łą ­
czenie zbro jeń  n iem ieck ich  do a r ­
m ii zachodniej za rzecz postano­
w io n ą“ .

S tany Zjednoczone pop iera ją  
gorąco koncepcję, by  a rm ia  t r i -  
zońska za ję ła  k luczow e stanow i­
sko w  p ro jek to w an e j kom bin ac ji.
A  rząd fran cu sk i i inne rządy  
k ra jó w  E uropy zachodniej w y ra ­
ża ją  na to zgodę. T ru d n o  w yob ra ­
zić sobie bardzie j ja s k ra w y  do­
wód an tynaro dow ej p o lity k i tych  
państw .

A le  lu dy  E uropy  zachodniej, 
lu d y  całego św iata  w alczą o po­
k ó j. W a lk a  ta  wzm aga się i 
wzm agać się będzie da le j. Jak  
pisała paryska „H u m a n ité “ : „C ień  
hitle row skiego  żołdaka znów gro­
z i E urop ie , a le  słońce pokoju  
zw ycięży ponure cienie w o jn y “ .

(B . Z .)

Wywiad z ministrem 
zdrowia dr. Michejdą

(f) Po powrocie z obrad V  
Z jazdu Chrześcijańsko -  Demo­
kra tyczne j U n ii (CDU), k tó ry  
od by ł się ostatn io w  B erlin ie , 
delegat Centralnego K om ite tu  
S tronn ic tw a  Dem okratycznego— 
m in is te r zdrow ia  d r Tadeusz 
M iche jda  ud z ie lił przedstaw icie­
lo w i PAP w ypow iedz i na te­
m a t w a lk i CDU o pokój.

Zasadniczym i tezam i progra­
m ow ym i V  Z jazdu Chrzęścijań- 
sko-D em okratycznej U n ii — po­
w iedz ia ł m in is te r M iche jda — 
b y ły  trz y  zagadnienia: w a lka  o 
pokój, w a lka  o w ykonan ie  5- 
le tn iego p lanu gospodarczego 
oraz w a lka  o zjednoczenie N ie ­
miec.

Przem ówienia wygłoszone na 
Z jeździe oraz głosy w  dyskus ji 
p o tw ie rd z iły  hasło „C hrześcija ­
n ie  —  walczcie o p o kó j!“ , pod 
ja k im  obradowała CDU. Z prze­
m ów ień w yn ika ło , że różnice 
re lig ijn e  m iędzy k a to lik a m i a 
pro testantam i nie odgryw a ją  
żadnej ro l i w  walce o u trw a le ­
nie  poko ju  na ca łym  świecie.

Szczególnie mocno podkreśla­
l i  p rzem aw ia jący na Z jeździe 
znaczenie gran icy na Odrze i 
Nysie, k tó ra  jest n ie  ty lk o  gra­
n icą pokoju, ale łączn ik iem  m ię­
dzy dwom a narodam i w alczący­
m i o te same ideały, o idea ły 
pokojowego współżycia naro­
dów.

Delegacja handlowa 
Meksyku złożyła wizylę 

kierownikowi MSZ
(f) Członkow ie delegacji han­

d low e j M eksyku —  Sekretarz 
Generalny. Narodowej Rady 
H and lu  Zagranicznego przy 
m eksykańskim  M SZ p. M in is te r 
A rm ando A m ador i  p. Jose Ra- 
mos Robledo w  tow arzystw ie  
posła M eksyku w  W arszaw ie p. 
Ernesto H ida lgo z łoży li dn ia 28 
bm. w izy tę  K ie ro w n ik o w i M i­
n is te rstw a Spraw  Zagranicznych 
d r S tan is ław ow i Skrzeszewskie­
mu.

Pożyczka Pokoju 
na Węgrzech

(f) BUD APESZT (PAP). Rząd 
W ęgierskie j R epub lik i Ludo ­
w e j rozpisał Pożyczkę P oko ju 
na ogólną sumę 750.000.000 fo ­
rin tó w . Pożyczkę rozpisano na 
10 lat. W  odezwie rządu w ę­
gierskiego do mas pracujących 
m iast i  w s i podkreślono m. in,, 
że Pożyczka P oko ju służyć bę­
dzie rea lizae ji p la n u , 5-letniego, 
dalszemu u trw a le n iu  w ładzy 
ludow ej i  spraw ie pokoju.

Rozpisana przez' rząd w ęg ie r­
sk i Pożyczka P oko ju spotkała 
się z entuzjastycznym  p rzy ję ­
ciem  ze strony węgierskich 
mas pracujących.

Socjaliści włoscy 
przeciw Iwor/eniu

„armii europejskiej“
(f) R Z Y M  (PAP). — Jak do­

nosi dz ienn ik  „A v a n t i“ , grupa 
pa rlam entarna W łoskie j P a r t ii 
Socja listycznej postanow iła na 
w n iosek sekretarza p a r ti i P ie­
tro  N enn i przedłożyć Izb ie  De­
putow anych i Senatow i p ro je k t 
rezo luc ji w  spraw ie udzia łu 
W łoch w  tzw . „zjednoczonej a r­
m ii eu rope jsk ie j“ .

Rezolucja stw ierdza, że u - 
tw orzenie ta k ie j a rm ii dopro­
w adziłoby W iochy do u tra ty  
suwerenności narodowej i  do 
p rzy jęc ia  zobowiązań, w y n ik a ­
jących z pak tu  atlantyckiego.

W odpowiedzi na wciąganie Niemiec zachodnich 
do przygotowań wojennych —- naród niemiecki

wzmoże walkę o pokój
Deklaracja ¡Niemieckiej Rady Ludowej

(a) BERLIN (PAP). We środę odbyło się X X I plenarne 
posiedzenie Tymczasowej Izby Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, na którym złożył oświadczenie w imie­
niu rządu o sytuacji międzynarodowej minister ¿praw zagra­
nicznych NRD — Dertinger.

„Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej — powiedział 
on — musi wyciągnąć wnioski 
z tego, że w  rezultacie p o lity ­
k i anglo -  am erykańskie j w zro - 
słó niebezpieczeństwo dla po­
ko ju . Uw ażam y za rzecz słusz­
ną i niezbędną:

1) w  przeciw ieństw ie do p ro­
w okacyjne j p o lity k i Achesona, 
Bevina i  Schumana, ja k  ró w ­
nież w yw ołane j przez n ich na 
zachodzie psychozy wojenne j 
w y trw a le  kontynuow ać p o lity ­
kę, zm ierzającą do utrzym an ia  
i wzm ocnienia pokoju;

2) zacieśniać przyjaźń i współ 
pracę m iłu jących  pokój N ie ­
m iec ze Zw iązkiem  Radzieckim  
w  celu aktywnego prowadzenia 
w a lk i w  obronie pokoju — po

stronie Zw iązku Radzieckiego;
3) rozw ijać  i zacieśniać p rzy­

jaźń i  współpracę pokojową ze 
w szystk im i m iłu ją cym i pokój 
państwam i, w  szczególności z 
naszym i sąsiadami Polską i 
Czechosłowacją, ja k  rów nież z 
in n ym i eu rope jsk im i k ra ja m i 
dem okracji ludow ej i z now ym i 
C h inam i w  celu wzm ocnienia 
m iędzynarodowego obozu po­
ko ju  i  dem okracji ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  na czele;

4) przyśpieszyć budow nictw o 
pokojowe i  w ykonanie planów 
gospodarczych, wszechstronnie 
wzmacniać N iem iecką R epub li­
kę Dem okratyczną, będącą pod 
stawą je dn o litych , dem okra­
tycznych i  m iłu jących  pokój 
N iem iec i w  zw iązku z tym  pod

wyższać stopę życiową ludno­
ści“ .

W k o n k lu z ji D e rtinger w y ra ­
z ił pewność, że konsekwentna 
pokojowa p o lity k a  rządu N ie­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej zostanie uznana w  dn iu  
w yborów  15 października przez 
cały naród n iem iecki ja ko  naro­
dowa, wyzwoleńcza po lityka .

Rezolucja
Na w niosek wszystk ich f ra ­

k c ji Tymczasowa Izba Ludowa 
w  zw iązku z oświadczeniem 
złożonym w  im ien iu  rządu przez 
m in is tra  spraw zagranicznych 
D ertingera  uchw a liła  jedno­
m yśln ie  rezolucję, k tó ra  s tw ie r­
dza m. in .:

Tymczasowa Izba Ludowa 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j dow iedziała się z 
oburzeniem o nowym , skierow a­
nym  przeciw ko całemu narodo­
w i n iem ieckiem u akcie — 
uchwałach m in is tró w  spraw  za-

Deklaracja pokojowa ZSRR 
centralnym tematem obrad Zgromadzenia

Ogólnego ONZ
Szwecja, Norwegia i Pakistan wypowiadają się za dopuszczeniem

Chin Ludowych do ONZ
(f) FLUSHING MEADOW (PAP). Na środowym plenar­

nym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych w dalszym ciągu toczyła się debata generalna.

Przedstaw ic ie l E kw adoru  — 
Quevedo, bez zastrzeżeń poparł 
propozycje Achesona.

W ty m  sam ym  m n ie j w ięcej
duchu utrzym ane by ło  przemó­
w ienie m in is tra  spraw  zagrani­
cznych F ra n c ji —  Schumana, 
k tó ry  zaoponował przeciwko 
propozycjom , zaw artym  w  prze 
m ów ien iu  m in is tra  W yszyńskie­
go.

Przedstaw icie l In d ii —  Rau, 
us iln ie  w zyw a ł m in is tró w  
spraw  zagranicznych USA, 
Z w iązku  Radzieckiego, F ra n c ji i 
A n g lii do odbycia obecnie na­
rad y  w  N ow ym  Jo rku  i  u regu­
low an ia  is tn ie jących rozbieżno­
ści.

N aw iązując do w ydarzeń ko ­
reańskich, Rau nazwał je  „n a j­
poważnie jszym  w ydarzeniem “ 
ro ku  1950 z m iędzynarodowego 
pu n k tu  w idzen ia oraz us iło ­
w a ł usp raw ied liw ić  fa k t popar­
cia przez Ind ie  bezprawnych 
uchw a ł Rady Bezpieczeństwa w  
spraw ie koreańskie j. Rau 
wezwał Zgromadzenie Ogólne 
do głębokiego przestudiowania 
w a run ków  życia narodów  zależ 
nych i  ostrzegł m ocarstwa impe 
ria lis tyczne  przed groźbą rew o­
lu c ji, je ś li n ie  z rew idu ją  one 
swego stosunku do narodów  za­
leżnych.

M in is te r spraw  zagranicznych 
Izrae la  — Sharett, naw iązując 
do p ropozycji m in is tra  Wyszyń 
skiego, pow iedzia ł: „W szystkie 
inne k ra je  ze szczerą radością 
pow ita ją  każdą in ic ja tyw ę , 
zm ierzającą do zjednoczenia 5 
w ie lk ich  m ocarstw  w  celu pod­
jęcia  wspólne j p róby ustanow ię 
n ia  poko ju  powszechnego, ja k  
to p roponow ali tu  n iek tó rzy  de­
legaci, a przede w szystk im  przed 
staw icie le Z w iązku  Radzieckie­
go“ .

Jednocześnie Sharett s tw ie r­
dził, że propozycje, zgłoszone 
przez Stany Zjednoczone „zasłu 
gu ją  na bardzo poważne p rze ­
stud iow anie“ .

W toku  debaty generalnej za 
b ra ł rów nież głos szef delegacji 
czechosłowackiej, m in is te r S i- 
roky.

O N Z nie może być 
narzędziem jednego 

mocarstwa
N aw iązując do p ro je k tu  dekla 

rac ji, zgłoszonego przez delega­
cję ZSRR, S iroky  ośw iadczył, że 
propozycje ZSRR op iera ją  się 
na m ożliwości pokojowego 
w spó łis tn ien ia  państw  o róż­
nych systemach społecznych i 
gospodarczych, na m ożliwości 
pokojowego współzawodnictwa.

Delegat Czechosłowacji pod­
k re ś lił da le j, iż nie m a żadnych 
legalnych podstaw, aby opono­
wać przeciw ko dopuszczeniu do 
ONZ delegatów m ianowanych 
przez C entra lny Rząd C h iń­
skie j R e p u b lik i Ludow ej.

C harakte ryzu jąc propozycje 
am erykańskie, wyłuszczone w  
przem ów ien iu Achesona, S iroky 
stw ie rdz ił, że propozycje te 
zm ierzają do is to tne j re w iz ji 
K a r ty  NZ, aby ONZ stała się 
narzędziem jednego w ie lk iego 
mocarstwa.

N aw iązując do propozycji A - 
chesona, u tw orzen ia  p rzy  Zgro 
m adzeniu O gólnym  oddziałów 
zbro jnych, S iro ky  s tw ie rdz ił, że 
jest to sprzeczne z postanowie­
n iam i K a rty .

Na popo łudn iow ym  posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Ogólnego 
przem aw ia ł jako pierwszy, szef 
delegacji po lskie j, ambasador 
W ierb łow ski.

ZSR R  ostoją pokoju 
i bezpieczeństwa

polepszenia w a run ków  życia na 
rodu, podczas gdy k ra je  kap ita ­
listyczne stale dążą do tw orze­
n ia  nowych środków zagłady lu  
dzi.

Jasne jest —  pow iedzia ł m ów
ca — że to w łaśnie S tany Z jed ­
noczone ponoszą odpow iedzia l­
ność za przeszkody, k tó re  sta­
ją  przed ONZ. Podkreśla jąc ko­
nieczność p rzeciw staw ian ia  się 
wsze lk ie j prób ie  obalenia K a r-

(a) P E K IN  (PAP). Z  całego 
k ra ju  na p ływ a ją  m e ldu nk i o 
nowych sukcesach p ro d u kcy j­
nych osiągniętych przez rob o t­
n ikó w  i  chłopów  ch ińsk ich  we 
w spółzawodnictw ie pod ję tym  
dla uczczenia I  rocznicy p ro ­
klam ow ania  C h ińsk ie j R epub li­
k i  Ludow ej.

W  M ukden ie robotn icy  fa ­
b ry k i kauczuku N r  6 w yko n a li 
p lan I I I  k w a rta łu  b r. o 25 dn i 
przed term inem . Zak łady te no­
śnią rów nież poważne osiągnię­
cia we w spółzawodnictw ie o 
oszczędność surowców i  pa liw a. 
R obotn icy zakładów  chemicz­
nych w  K iry n ie  z łoży li m e ldu ­
nek o przed te rm inow ym  w yko ­
nan iu  rocznego p lanu p rodukc ji.

W  P ekin ie  robo tn icy  w arszta­
tów  tram w a jow ych  w yko na li

(d) N. JO R K (PAP). Na sesji 
K ra jow ego K o m ite tu  P a r t ii Po­
stępowej USA, k tó ra  odbyła się 
w  Chicago, opracowany został 
program  p a r t i i w  zw iązku z m a­
ją cym i się odbyć w  listopadzie 
w yb o ra m i do Kongresu.

P a rtia  Postępowa USA w  
program ie  sw ym  wysunęła na­
stępujące postu la ty :

N a leży skończyć z p o lityką  
w o jn y  „p re w e n cy jn e j“ , i  je j 
zw o lenn ików  należy usunąć. M u 
szą być w ykorzystane wszystkie 
pokojowe d rog i d la  uregu low a­
nia  spornych prob lem ów  m ię ­
dzynarodowych. A u to ry te t i  sku 
teczność O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych muszą być p rzy ­
wrócone drogą dopuszczenia do 
O NZ C h ińskie j R e pu b lik i Ludo 
wej, Należy przedsięwziąć od­
pow iednie k ro k i celem p rze r­
w an ia  dzia łań wojennych w  
K o re i i  u tw orzen ia  zjednoczo­
nego, demokratycznego rządu 
dla  całej K ore i. A b y  un iknąć 
w o jn y  z C hinam i, musi być w y  
cofana z ch ińsk ich  wód flo ta  
am erykańska, położony kres 
w trącan iu  się U SA w  sprawy

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si z Bonn agencja AD N , W yso­
cy Kom isarze Sojuszniczy za­
w ia d o m ili Adenauera o tw orze­
n iu  zachodnio -  n iem ieckich 
w o jsk  najem nych. W ojska te 
będą uzbrojone w  czołgi, g ra­
n a tn ik i, ciężkie i  le kk ie  k a ra b i­
ny maszynowe, g rana ty  ręczne 
oraz p is to le ty  automatyczne. U - 
zbro jen ia  dostarczą Stany Z jed -

ty  NZ, K is ie ló w  wezw ał Zgro­
madzenie Ogólne do poparcia 
p ro po zyc ji radzieckich, zm ierza­
jących do um ocnienia pokoju.

M in is tro w ie  spraw zagranicz­
nych N orw eg ii, Szwecji i  P a k i­
stanu w ypow iedz ie li się za do­
puszczeniem Chin Ludow ych  do 
ONZ.

Przedstaw icie l , K anady — 
Pearson —  w  całej pe łn i poparł 
propozycje Achesona.

Przem ówienie Pearsona za­
kończyło środowe debaty Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów  
Zjednoczonych.

noczone. W ojska te będą całko­
w ic ie  zmotoryzowane.

Do swej „osobiste j dyspozy­
c j i“  Adenauer o trzym a fo rm a­
cję liczącą 7 tysięcy żołn ierzy 
i  o fice rów  dla  spełn iania „spe­
c ja lnych  zadań“ . Skład osobo­
w y  tych  „specja lnych oddzia­
łó w “  będzie zm ieniany co 4 m ie 
siące.

50-osobowy albański balet 
młodzieżowy przybywa do Polski

Przed I  rocznicą proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej

Program wyborczy Partii 
Postępowej USA

Szczegóły uzbrojenia i wyposażenia 
agresywnej armii zach.-niemieckiej

roczny p lan rem ontów  wozów 
tram w a jow ych  o 4 miesiące 
przed term inem .

Poważne sukcesy p ro d u kcy j­
ne w e w spółzaw odnictw ie dla 
uczczenia I  rocznicy prok lam o­
w ania C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej osiągają rów nież w łó k ­
niarze chińscy, górn icy i  h u t­
n icy

W  Szanghaju pracow nicy 
transportu  m iejskiego, ko le ja ­
rze oraz robotn icy  p o rto w i po­
s tan ow ili uczcić Św ięto N aro­
dowe rozszerzeniem a k c ji zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim .

W  Szanghaju zorganizowano 
w ystaw ę odzw ierciedla jącą suk­
cesy p rodukcy jne robo tn ików  
tego m iasta.

w o jn y  domowej w  .Chinach i 
lega lny rząd 450-m ilionowego 
narodu chińskiego m usi być u - 
znany.

R em ilita ryzac ja  1 faszyzacja 
N iem iec zachodnich muszą być 
zaniechane.

Rząd USA pow in ien uwzględ 
nić żądania lu dz i pracy pod­
wyższenia zarobków.

Następnie dekla rac ja  p rogra­
m owa domaga się re fo rm y  po­
datkow ej w  duchu zm niejszenia 
podatków  od niezamożnych i 
podwyższenia od bogaczy.

P a rtia  postępowa U SA w ysu­
wa dale j _ w  sw ym  program ie 
postu la t zniesienia uchwalonej 
ostatn io ustaw y faszystowskiej 
(t.zw. ustaw y M ac Carrana) o 
przym usow ej re je s tra c ji osób i 
organ izacji postępowych, u tw o ­
rzen iu obozów koncen tracy j­
nych itp . P a rtia  domaga się za 
przestania rep res ji w  stosunku 
do elem entów postępowych, za­
niechania wysiedleń i  zaprze­
stania prześladowań M urzynów . 
W tym  punkcie  program  w ysu­
wa żądanie przyw rócen ia  M u ­
rzynom  pe łnych p ra w  obywatel 
skich.

Przedstaw icie l B ia ło rus i — 
K is ie lów , szczegółowo naśw ie­
t l i ł  kons tru k tyw ną  działalność 
Zw iązku Radzieckiego na rzecz 
pokoju, p rzeciw staw ia jąc je j dą 
żenie U SA do rozpętania nowej 
w o jn y  św iatow ej.

M in . K is ie ló w  ośw iadczył, że 
Zw iązek Radziecki korzysta  ze 
zdobyczy na uk i i  te ch n ik i dla

(d) W  ramach w ym iany  k u ltu ­
ra lne j z zagranicą, przybyw a w  
najb liższych dniach do Polski 
na gościnne występy 50-osobo­
w y  ba le t m łodzieżowy F ilh a r­
m on ii A lbańsk ie j R epub lik i L u ­
dowej.

W  skład zespołu, pracujące­
go pod k ie row n ic tw em  znanego 
choreografa radzieckiego, Geor-

gi Perkuna, wchodzi m łodzież w 
w ieku  od 14 do 17 la t, re k ru tu ­
jąca się ze sfer robotniczych, 

Zespół a lbański rozpocznie 
swe występy w  sto licy, następ­
nie  odw iedzi Łódź, W rocław , Po 
znań, Szczecin, Wybrzeże, O l­
sztyn, B ia łystok, L u b lin , Rze­
szów, K rakó w , K a tow ice  i  S ta­
rachowice.

granicznych Stanów Zjednoczo­
nych, A n g lii i  F ranc ji,

Tymczasowa Izba Ludowa 
NRD zgadza się w  pe łn i ze sta­
now iskiem  rządu tymczasowe­
go wobec tego nowego zamachu 
m ocarstw  zachodnich, ja k  ró w ­
nież z postanowieniem  przed­
staw ien ia tego pu n k tu  w idzenia 
rządu do wiadom ości rządów 
państw, z k tó ry m i N iem iecka 
Republika Dem okratyczna u trzy  
m u je  stosunki dyplomatyczne.

Podczas gdy rząd Zw iązku Ra 
dzieckiego i jego organa okupa­
cyjne, przestrzegając konsekwen 
tn ie  zasady w ierności d la  za­
w a rtych  uk ładów  w yko na ły  
wszystkie porozum ienia odnoś­
nie N iem iec i  ud z ie liły  poparcia 
narodow i n iem ieckiem u w  jego 
dążeniu do wkroczenia na d ro ­
gę poko ju  i  dem okracji, im pe­
ria lis tyczne  m ocarstwa zachod­
nie, nie przestrzegając prawa 
międzynarodowego i  naruszając 
uk ład poczdamski stale prow a­
d z iły  p o litykę  rozczłonkowania 
N iem iec. P rzy pomocy niem iec­
k ich  zdra jców  ojczyzny i  q u i-  
slingów  w  rodzaju Heussa, 
Adenauera, Kaizera, Schum a- 
chera, O llenhauera s tw orzy li 
oni w  Niemczech zachodnich 
pó łko lon ia lny  system ucisku na­
rodowego i  eksploatacji.

W  rezu ltacie  uchw a ł nowo­
jo rsk ich  N iem cy zachodnie i 
B e rlin  zachodni m ają  być osta­
tecznie włączone do agresywne­
go pak tu  a tlan tyck iego i  prze­
kształcone w  strategiczną bazę 
wojenną skierowaną przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jom  dem okracji ludow ej.

Tymczasowa Izba Ludowa 
wzyw a ca ły naród niem iecki, 
a w  szczególności ludność N ie­
m iec zachodnich i  B e rlina  za­
chodniego, by wzm ogły opór na­
rodow y wobec zbrodniczych pla 
nów  w rogów  narodu niem iec­
kiego i  ich n iem ieckich pomo­
cników , by p row adz iły  zdecy­
dowaną w a lkę  przeciw ko wszel­
k im  próbom, zm ierzającym  do 
wciągnięcia o jczyzny do zgub­
nej w o jny.

W ystępu jc ie  przeciw ko im ­
po rto w i sprzętu wojennego, 
przeciw ko p ro d u kc ji bron i, nie 
dopuszczajcie, aby nasza m ło ­
dzież w dz ia ła  m undu ry  w o j­
skowe i  w kroczy ła  na ziem ię 
m iłu ją cych  pokój narodów, co 
pociągnie za sobą spustoszenie 
naszego własnego k ra ju !

Tymczasowa Izba Ludow a w y 
raża szczególną wdzięczność 
w ie lk iem u  Z w iązkow i Radziec­
kiem u, stojącemu na czele m ię ­
dzynarodowego obozu pokoju l 
jego genialnem u w odzow i Gene­
ra liss im usow i S ta linow i, k tó re ­
go dalekowzroczna konsekwen­
tna p o lity k a  pokojowa o tw o rzy­
ła narodow i n iem ieckiem u sze­
rok ie  perspektyw y rozw oju.

Obrady Frontu 
Narodowego CSR

P R A G A  (PAP). W  Pradze od­
by ło  się posiedzenie Prezyd ium  
K o m ite tu  Centralnego A k c ji 
Czechosłowackiego F ron tu  N a­
rodowego. O brady toczyły  się 
pod hasłem „O  pokój, o socja­
liz m !“ .

Referat o w yn ikach  pracy o- 
raz o dalszych zadaniach F ro n ­
tu  Narodowego w yg ło s ił prze­
wodniczący K om ite tu  Centralne 
go A k c ji Czechosłowackiego 
F ro n tu  Narodowego—prem ier Za 
potocky. P odkreś lił on m. in., 
że g łów nym  zadaniem wszyst­
k ich  p a r t i i po litycznych i  orga­
n izac ji masowych wchodzących 
w  skład odrodzonego F ron tu  
Narodowego jest a k tyw n y  u - 
dz ia ł w  walce o zbudowanie so­
c ja lizm u w  Republice Czecho­
słowackie j, w  walce o pokój a 
całym  świecie.

Pierwsza rocznica 
ukazania się 

„Słowa Ludu“
(a) M in ą ł ro k  od dn ia ukaza­

nia się pierwszego num eru 
„S łow a Lu du “ , organu K W  na­
szej p a r ti i w  K ielcach.

W  numerze rocznicowym  
„S łow o L u d u “  zamieszcza po­
zdrow ienia, nadesłane z okazji 
rocznicy pisma przez orga­
nizacje pa rty jne , m. in. z hu ­
ty  „O strow iec“  i  ze spółdzielni 
p rodukcy jne j im . G w ardzis ty  
A L  oraz pozdrow ienia m łodzie­
ży szkolnej.

Zamieszczone w  numerze rocz­
n icow ym  dziennika liczne w y ­
pow iedzi korespondentów z fa ­
b ry k  i w s i w o j. kieleckiego 
om aw ia ją  zadania ruchu kore­
spondentów i jego osiągnięcia. 
Korespondenci przytaczają licz ­
ne w ypadk i, w  k tó rych  dzien­
n ik  pomógł w  przezwyciężeniu 
trudności, w  usunięciu błędów 
i  braków , w  zdemaskowaniu 
m ach inacji w roga klasowego,

Na pomoc dla ludności 
walczącej Korei

(d) Jako wyraz solidarności 
z bohatersko walczącym naro­
dem koreańskim — słuchacze I I  
Kursu Sekretarzy KP i instruk­
torów KW przy KC PZPR prze­
kazują za pośrednictwem „Try­
buny Ludu“ sumę 115.300 zło­
tych na rzecz ofiar barbarzyń­
skiej agresji imperialistów ame­
rykańskich w Korei.

Warszawiacy serdecznie powitali 
Polaków wysiedlonych z Belgii

(f) Dnia 28 bm. przybyła do Warszawy 12-osobowa grupa j 
polskich robotników z Belgii, wysiedlonych bezprawnie przez 
reakcyjny rząd belgijski. Społeczeństwo Warszawy zgoto­
wało rodakom serdeczne przyjęcie.

Peron Dworca Głównego w  
W arszawie w y p e łn iły  szczelnie 
delegacje rob o tn ików  i  m łodzie­
ży. Nad g łow am i zebranych 
pow iew ał las czerwonych sztan­
darów.

K ie dy  na dworzec w jecha ł 
pociąg, w iozący P olaków  z B e l­
g ii, roz leg ły  się o k rz y k i na cześć 
solidarności k lasy robotniczej 
całego św iata w  walce o pokój i  
socjalizm .

W ysiadających z pociągu ro ­
daków  z B e lg ii p o w ita ł serdecz 
nie w iceprzewodniczący Prezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­
wej —  M icha ł K ra jew sk i.

W  im ien iu  W RZZ p o w ita ł w y  
siedlonych S tan is ław  K o w a l­
czyk, zapewniając przybyłych,

że w  Polsce w o lne j, zdążającej 
do socjalizm u, d la  w szystkich 
Polaków  jest pod dostatkiem  
pracy i chlsba. Będziemy teraz 
razem budow a li nową stolicę— 
zakończył mówca.

P rzodow nik pracy PPB -  1 — 
Ignacy Swilkszcz, w ita ją c  p rzy­
by łych  w  im ien iu  robo tn ików  
W arszawy w ręczył im  w iązan­
kę czerwonego kw iecia .

Za serdeczne pow itan ie  po- 
d iękow ał w  im ien iu  w ysied lo­
nych Łukasz Bujacz, członek 
Rady Narodowej Polaków  w  
B e lg ii i  uczestnik be lg ijskiego 
ruchu  oporu, k tó ry  24 la ta  prze­
pracow ał' w  kopalniach b e lg ij­
skich.

*

„Przed la ty  — s tw ie rdz ił ob. 
Bujacz w yjecha liśm y w  poszu­
k iw a n iu  pracy i  chleba. Dziś 
w racam y do Polski inne j — do 
Polski robo tn ików  i  chłopów. 
Już z okien wagonów przekona­
liśm y się, że k ra j nasz szybciej 
się odbudowuje n iż m yśle liśm y. 
Serdeczne' pow itanie , ja k ie  nam 
zgotowano, w zruszyło nas do 
głęb i.“

O statn im  słowom m ówcy to ­
warzyszył potężny ok rzyk  zgro­
madzonych na dw orcu przed­
s taw ic ie li społeczeństwa W ar­
szawy — „P ow raca jącym  do 
k ra ju  cześć!“  D ługo nie m ilk ły  
rów nież o k rzyk i na cześć klasy 
robotniczej B elg ii, m iędzynaro­
dowej solidarności mas pracu­
jących całego św iata w  walce o 
pokój i  socjalizm  i przywódcy 
światowego obozu poko ju  i  po­
stępu —  Józefa Stalina.

S tary  gó rn ik  S tan is ław  K lu p ­
czyński, k tó ry  w ie le  la t prze- 
pracow ał w  kopaln iach k a p i­
ta lis tów  be lg ijsk ich  opowiada:

„P ó k i byłem  m łody i  zdrow y  
póki m ogłem pracować —  b y ­
łem  dobry. Gdy przyszła sta­
rość a z n ią  b rak s ił do 
pracy stałem  się n ikom u niepo­
trzebny.

A  skoro ostatnio, idąc za gło­
sem sum ienia przystąp iłem  do 
a k c ji zbierania podpisów pod 
Apelem  Sztokholm skim  okaza­
ło  się, że jestem szkod liw y dla  
ludzi, k tó rzy  obecnie rządzą 
B elg ią“ .

Pewnego dn ia K lupczyńsk i zo­
stał aresztowany i  po 17-d n io ­
w e j „ iz o la c ji“  postaw iony przed

sądem za „nadużycie gościnno­
ści i  praw a azylu“ .

Jednak nawet usłużny wobec 
rządu sędzia nie m ógł dopa­
trzeć się jego w iny , wobec cze­
go zapadł w y ro k  un ie w in n ia ją ­
cy „z  b raku  dowodów“ .

Jednak w  k ilk a  dn i po zw o l­
n ien iu  z aresztu K lupczyńsk i zo­
sta ł wysiedlony.

*
Z  aresztem be lg ijsk im  zapo­

znał się rów nież Łukasz B u ­
jacz, k tó ry  w  im ien iu  p rzyb y ­
łych  dziękował za serdeczne po­
w itan ie  i  kw ia ty , k tóre m ło ­
de Z M P -ó w k i w ręczyły  każde­
m u z nich.

„Z da jem y sobie doskonale

sprawę z tego, że wysiedlono  
nas, aby przypodobać się Am e­
rykanom  — w brew  w o li i  u- 
czuciom be lg ijsk ie j klasy robo t­
n icze j“ .

*
W ojciech Jędrzejeżyk m ó w ił:
— Znam y dokładnie osiągnię­

cia robo tn ików  polskich, budu-  
jących w  k ra ju  socjalizm. Po­
tra f im y  się lo łączyć w  ten n u r t  
i pracą naszą umacniać funda­
m enty socjalizm u i  walczyć o 
pokój, którego nienaw idzą g łów ­
n i sprawcy naszego wysiedlen ia  
— im p e ria liśc i angloam erykań- 
scy, bankierzy z W a ll S treet i 
ich  służalcy w  rodzaju dz is ie j­
szych w ładców  B elg ii, (jam )

Intelektualiści holenderscy mówią o swym 
pobycie w Polsce i walce o pokój

(d) Dnia 27 bm. 4-oscbowa grupa intelektualistów holen­
derskich — po 10-dniowym pobycie w Polsce —  opuściła 
Warszawę, udając się w drogę powrotną do Holandii. Przed 
wyjazdem goście holenderscy w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP wyrazili podziw dla pokojowego budownictwa Pol­
ski Ludowej.
Jacob B ot —• a rch itek t, ośw iad­

czył, że ze spotkań z po lsk im i 
ludźm i sztuk i wynosi uczucie 
g łębokie j p rzy jaźn i i  wspólnoty 
celów.

„W  Polsce — pow iedzia ł Bot 
—  daje się zauważyć o lb rzym i 
w ys iłek  dla zapewnienia sztuce 
wspaniałego rozw oju . Jako a r­
ch itek t, specjalnie in teresowa­
łem  się w  Polsce odbudową 
m iast. M am  duże uznanie dla 
po lskich p lanów  urban istycz­
nych. Naród P o lsk i szczyci się 
tak  W ie lk im i osiągnięciam i w. 
odbudowie i  walce o pokój po­
nieważ w kro czy ł na drogę bu ­
dow y socjalizm u. W  H o land ii 
sytuacja jest inna. Większość 
społeczeństwa z holenderską 
klasą robotniczą na czele p ro ­
wadzi ciężką w a lkę  o pokój po­
nosząc w ie lk ie  o fia ry . W  walce 
te j przewodzi Kom unistyczna 
P a rtia  H o land ii. Ogółem w  H o­
la n d ii zebrano 400.000 podp i­
sów pod Ape lem  Sztokholm ­
skim . H o lendersk i K o m ite t Po­
k o ju  czyni in tensyw ne przygo­
tow ania  do Światowego K o n ­
gresu Pokoju.

Jestem przekonany, że ho len­
derska delegacja- na Kongres 
będzie w ie lka  i  mocna“ .

Odnośnie agresji am erykań­
skie j na K o re i B o t podkreślił, 
że Stanom Zjednoczonym  nie

(f) Zastępca sekretarza gene­
ralnego Zw. G órn ików  W a lii 
Po łudniow ej (Ang lia ) — E. J. 
Evans, k tó ry  w  s ie rpn iu  br, 
przebyw ał w  Polsce na zapro­
szenie CRZZ, przesła ł obecnie 
do Zarządu G łównego Zw. Zaw. 
G órn ików  lis t  z robotn iczym i 
pozdrow ieniam i dla górn ików  
Polski.

„Jako  gó rn ik  -  re w o lu c jo n i­
sta —- czytam y m. in. w  liście 
— z satysfakcją oglądałem  w y ­
n ik i osiągnięte przez Was w  
pstanich 5 latach, w y n ik i, o k tó ­
rych  przedtem  ju ż  czytałem. 
Lecz to, co zobaczyłem by ło  po 
prostu zdumiewające, m im o że 
jako kom unista zdaję sobie spra 
wę z tego, że gdzie rządzą ro ­
botnicy, tam  m ożliwości rozw o­
ju  są nieograniczone. Podzi­
w iam  ogromne tempo, w  ja k im  
odbudowuje się Wasz k ra j.

W iara, rozmach, śmiałość i 
entuzjazm  Waszych łudz i po­
tw ie rdza ją  dobitn ie, że Wasz

uda się w yw ołać w o jn y  św ia­
tow e j; m im o n ie ludzkich bom ­
bardowań cyw ilne j ludności ko­
reańskie j, USA nie zdoła ją u ja ­
rzm ić narodów  A z ji.

W. Sandberg — dy re k to r m u­
zeum w  Am sterdam ie, ośw iad­
czył m, in., że w  Polsce odbu­
dowa zniszczeń w ojennych po­
stępuje o w ie le  szybciej n iż  w  
Europie Zachodniej. „Z w ie d z i­
łem  po w o jn ie  w ie le  k ra jó w  — 
pov/iedzia ł Sandberg — lecz nie 
W idziałem  k ra ju , k tó ry  by tak 
uc ie rp ia ł ja k  Polska. U Was 
zadziw ia szybkość napraw iania 
strat. Podziw iam  entuzjazm  na­
rodu polskiego z ja k im  odbudo­
w u je  on swoje m iasta i prze­
m ysł. Ubolewam, że prasa za­
chodnia tak  m ało pisze o Pol­
sce. W  Polsce w idz ia łem  w ie lką  
twórczą pracę pokojową ~- 
wszystkie s iły  k ra ju  zm ierzają 
do odbudowy. W  H o land ii ta k ­
że rozpoczęto odbudowę lecz 
n iestety większą część s ił k ra ju  
pochłan ia ją  przygotow ania wo­
jenne. Naród holenderski nie 
chce w o jn y  i jest opanowany 
niezłom ną wolą poko ju “ .

M. F lu th u is  — kom pozytor 
ośw iadczył m. in.: „Podziw iam  
heroizm  odbudowy ludu  W ar­
szawy. Nasuwa m i się porów na­
nie z Rotterdam em , którego zn i­
szczenia są w porów naniu z

rząd ma pełne poparcie w sze­
rok ich  masach lu du  polskiego.

O lbrzym ie  osiągnięcia w  dzie­
dzin ie popraw y w arunków  bytu  
Waszych robo tn ików  w  ogóle, 
a górn ików  w  szczególności, są 
rzeczyw iście zadziw iające dla 
tak  młodego państwa, idącego 
do socjalizm u, ja k  Wasze. Przy 
obecnym poziomie zarobków 
Wagi górn icy ży ją  o w ie le  lepie j 
n iż nasi. K on tras t ten jeszcze 
bardzie j się zwiększa, gdy weź­
m iem y w  rachubę różne dodat­
kowe korzyści, ja k  ubezpiecze­
nia  społeczne, sanatoria, p re­
w entoria , “domy wypoczynkowe 
itd .

W róciłem  do domu' wzm ocnio­
ny  na duchu — kończy swój 
lis t E. J. Evans. — Postanow i­
łem  nie szczędzić sił, by szerzyć 
prawdę o sy tuac ji w  Polsce. Bę­
dzie to m ój skrom ny w k ład  w  
dzieło zwalczania oszczerstw, 
ja k ie  o Waszym k ra ju  podaje 
prasa kap ita lis tów  i  ich pachoł­
ków .“

Warszawą „dziecinną zabawą“  
i podobnie odbudowa R otterda­
m u jest „dziecinną zabawą“  w  
porów naniu z odbudową W ar­
szawy. W  Po>sce uderza m nie 
przede w szystk im  to, że w od­
budowie k ra ju  bierze udzia ł ca­
ły  naród, bez względu na prze­
konania. Spotkałem  w yb itnych  
ka to lików , k tó rzy  b iorą żyw y 
udzia ł w  budow ie Nr .wej Polski 
i pokoju.

Jako kom pozytor podziw iam  
bogate m ożliwości twórcze 
współczesnej m uzyki po lskie j, 
wysoki poziom u tw orów  i do­
bre w ydaw n ic tw a muzyczne.“

P. B raa t — rzeźbiarz, pow ie­
dzia ł m. in.: „B y łe m  ju ż  raz w 
Polsce na W rocław skim  K on­
gresie In te lek tua lis tów  w  O bro­
nie Pokoju — podziw iam  ol­
brzym ie postępy odbudowy, ja ­
k ie  naród po lski poczynił przez 
te dw a lata, dzielące nas od 
Kongresu W rocławskiego. Osią­
gnięcia narodu polskiego w  w a l­
ce o pokój' są większe n iż w  Ho­
land ii, gdzie nie m ogliśm y do­
statecznie odpowiedzieć na A pe l 
Sztokholm ski, bow iem  wszelkie 
zebrania i akc ja  pokojowa są 
u  nas zakazane“ .

Swą opin ię nt. agresji am ery­
kańskie j na K o re i p. B raa t w y ­
ra z ił w  sposób następujący; 
„U S A  swoją agresją na K o re i 
sprow okow ały wszystkie lu d y  
azjatyckie. N awet niepostępowa 
opin ia holenderska uważa agre­
sję am erykańską na K o re i za 
akcję g łup ią  i  zgubną d la  USA. 
Każda bomba amerykańska, 
k tó ra  pada na Koreę, uczy na­
rody A z ji — co ma duży w p ły w  
na sytuację w  Indochinach, In ­
donezji, Ind iach  itd . Korea jest 
chyba osta tn im  rozpaczliw ym  
aktem  agresji am erykańskie j1. 
O pin ia  św iata n ie  chce w o jny  
i zmusi agresorów do w yco fa­
nia się.“

Nad „Morzem 
Kujbyszewskim“ 

powstanie 40 portów 
i przystani

(f) M O S K W A  (PAP). Z te re ­
nu budowy gigantycznych o- 
le k tro w n i na Wołdze, K ana łu  
Turkm eńskiego i  systemu h y -  
droenergetycznego na U kra in ie  
nap ływ ają  m e ldunk i o szybkim  
postępie prac.

W ie lk ie  ożyw ienie panuje na 
teren ie budowy k u j by szewskiej 
e lek trow n i wodnej. Czynne są 
ju ż  w arszta ty mechaniczne oraz 
ta rta k i, przystąpiono do budo­
w y l in i i  wysokiego napięcia. 
O bydwa brzegi W ołg i usiane są 
w ieżam i w ie rtn iczym i do badań 
geologicznych. Nad brzegami 
w ielkiego, sztucznego „M orza 
Kujbyszewskiego“ , k tó re  po­
wstanie niebawem  przy zaporze 
e lek trow n i wodnej zapro jekto­
wano budowę przeszło 40 p o r­
tów  i  przystani.

In tensyw nie  posuwają .się 
również naprzód prace w  re jo ­
nie przyszłego stalingradzkiego 
systemu hydroenergetycznego. 
D la potrzeb przyszłej naw igac ji 
opracowane zostały p ro je k ty  
la ta rn i nowej kon s tru kc ji, k tó ­
rych św ia tło  widoczne będzie w  
p rom ien iu  25—30 km . W Związ­
ku  z rozpoczęciem w ielk iego 
budow nictw a żegluga na W oł­
dze odbywać się będzie w  roku  
bież, bez przerwy, przez całą 
zimę. Specjalna f lo ty lla  rzecz­
nych łamaczy lodów  torow ać 
będzie drogę statkom  płynącym  
po W ołdze na terenach nowych 
budow li.

Dnia 28. IX . 1950 roku zmarła w Londynie

Towarzyszka E W A  C Z A R K O
członek PZPR, były członek Zarządu Koła Związku 

Zawodowego Pracowników Państwowych
Z naszych szeregów ubyła ofiarna bojowniczka o Polskę 

Socjalistyczną i oddana towarzyszka pracy.
Podstawowa Organizacja PZPR  

i Zarząd Koła Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych przy MSZ

Dnia 28 września 1950 roku zmarła

E W A C Z A R K O
Attache kulturalny Ambasady RP w  Londynie

W  zmarłej tracimy cennego i oddanego pracownika służby 
zagranicznej Polski Ludowej.

M IN IS TE R S TW O  SPRAW Z A G R A N IC ZN Y C H

Angielski działacz związkowy 
o osiągnięciach polskiej klasy 

robolniezej
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Ż Y C I A  P A R T I I
Niecodzienne zebranie partyjne 

w jednym z PDT
W  pierw sze j po łow ie w rześnia 

p rzy jech a ł do Państwowego D o­
m u  Towarowego w  Poznaniu ins 
p e k to r k o n tro li z Naczelnej D y ­
re k c ji. W  k ilk a  dn i później od­
b y ło  się na te ren ie  P D T  nieco­
dzienne zebranie p a rty jn e ; na 
posiedzenie doraźnie zwołanej 
egzeku tyw y p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  w szystk ich  in s ta n c ji 
p a rty jn y c h  Poznania — od K o ­
m ite tu  Dzieln icowego, poprzez 
K o m ite t M ie js k i aż do K o m ite tu  
W ojewódzkiego PZPR  w łącznie

Co spraw iło , że do PDT, do­
tychczas na ogół rzadko o d w ie ­
dzanego przez nadrzędne k o m i­
te ty  p a rty jn e  — ściągnęli ich 
przedstaw icie le? S praw a by ła  
is to tn ie  godna uw agi. C hodziło o 
określen ie  ro l i i  m ie jsca orga­
n iz a c ji p a rty jn e j w  gospodarce 
Państwow ego Dom u T ow arow e­
go. Konieczność tego z całą 
jaskraw ośc ią  u ja w n iły  k ie ro w ­
n ic tw u  p a rty jn e m u  Poznania 
w y n ik i in sp e kc ji k o n tro ln e j z 
N aczelnej D y re k c ji PDT.

*

B y ło  n ie  m a ło  dowodów na 
to , że organ izacja  p a rty jn a  w  
P aństw ow ym  Dom u T ow a ro ­
w y m  w  Poznan iu je s t organ iza­
c ją  żyw o tną i  pełną bo jów e j 
in ic ja ty w y .

W  b ilansie  je j można znaleźć 
poważne osiągnięcia przede 
w szys tk im  w  p racy nad w ysu ­
w a n iem  now ych kad r, uprzed­
n io  po lityczn ie  i  zawodowo prze­
szkolonych. W ychow an i przez 
organ izację  p a rty jn ą  to  w. to  w. 
K roszon, M ańczak, Lagoda, Szpi 
g ie l, M a rc inkow sk i, Tubiszka i  
szereg innych , do n iedaw na ro ­
bo tn icy  lu b  sprzedawcy —w y ­
sunięci zosta li na odpow iedz ia l­
ną pracę k ie ro w n ik ó w  sklepów, 
k ie ro w n ik ó w  lu b  pracow n ików  
re fe ra tó w  personalnych, zaopa­
trzen ia  i  innych  kom órek a d m i­
n is tra c y jn y c h  w  hand lu  uspo­
łecznionym .

W  b ilans ie  o rgan izac ji p a r ty j 
ne j można znaleźć uporczyw ą i  
skuteczną aktyw ność w  walce 
o rea lizac ję  i przekraczanie p la ­
nów  oszczędnościowych PDT.

S topniowo, k ro k  po k ro ku , od 
oszczędzania na elektryczności, 
na opakowaniach, organizacja 
p ą rty jn a  przechodziła do zagad­
n ień  asortym entu , do spraw 
finansow ych  i k redy tow ych . Co­
raz częściej m ów iło  się ju ż  o 
cyk lu  ob ro tow ym  i zam rożo­
nych zaoasach.

R o zw ija ła  się duskusja, k o n ­
k re tyzow a ły  się propozycje. O to

podchwycony przez organizację 
p a rty jn ą  w niosek tow . P u łk o w ­
n ika , starszego sprzedawcy, spo­
wodow ał u p łyn n ie n ie  przez ad­
m in is tra c ję  części zapasów, za­
m rożonych w  dzia le  obuw ia. Na 
wniosek tow . Lewandowskiego, 
re fe ren ta  zaopatrzenia, k tó ry  
zw ró c ił uwagę na obciążenie, na 
ja k ie  naraża P D T  zakup dużych 
p a r ti i tow a rów  po sezonie (np. 
p a lt z im ow ych w iosną itp.), o r ­
ganizacja p a rty jn a  w p łyn ę ła  na 
dyrekc ję , aby zaham owała za­
kupy  tow a rów , z k tó ry c h  sprze­
dażą trzeba czekać miesiące.

P rzy  szczególnie czynnym  u - 
dzia le tow . N orka, p racow nika 
dz ia łu  finansowego, zapropono­
wano d y re k c ji no w y  sposób w y ­
pe łn ian ia  tzw . paragonów  (k w i­
tó w  kasowych) co znacznie u ła ­
tw iło  kon tro lę . Na zebran iu o r ­
gan izac ji p a rty jn e j, a późn ie j na 
zebran iu  załogi, p rzedysku tow a­
no p lan , k tó ry  przez re w iz ję  
schem atu rozstaw ien ia  p racow ­
n ikó w , po zw o lił w ye lim ino w ać  
n iem a l zupe łn ie  godziny nad­
liczbowe.

W ie le  b y ło  jeszcze podobnej 
in d y w id u a ln e j i  zb io row e j in i ­
c ja ty w y , tow arzyszy w  w a lce  o 
oszczędność.

K oszty  w łasne w yn o s iły  w  u -  
b ieg łym  ro k u  7,5 proc. ogólne­
go obro tu , zam iast p lanow anych 
9,3 proc. W  ty m  roku , w  p ie rw ­
szym półroczu, s ięgały 6,44 proc. 
O rgan izacja  p a rty jn a  toczyła  da 
le j w a lkę  o obniżenie tych  k o ­
sztów do 5,5 proc. obrotu.

*
A ż  tu  nagle w y n ik i k o n tro li. 

W y ło n iły  one z całą ja sk raw o ­
ścią sprawę rem anentów , m a ją ­
cą zasadnicze znaczenie w  go­
spodarce przedsięb iorstw a han­
dlowego. R em anenty to  w y łącz­
nie  rzecz d y re k c ji —  uw aża li to ­
warzysze. I  rem anenty  dokony­
wane w  try b ie  pospiesznym 
przez adm in is trac ję , bez za in­
teresowania o rgan izac ji p a r ty j­
ne j, bez koniecznej m o b iliza c ji 
całej załogi w o kó ł te j poważnej 
sp raw y —  s ta ły  się w  P D T  w  
Poznaniu raczej pa rod ią  ko n ­
tro li.

Na jednych  kioskach ros ły  
manca,. inne w y k a zyw a ły  w zra ­
stającą „sup e rra tę “ . Oba te  a la r­
m ujące z jaw iska  pozostaw iono 
trosce d y re k c ji. Na je dn ym  czy 
d ru g im  zebran iu p a r ty jn y m  ten 
lu b  ów tow arzysz napom kną ł co 
praw da, że w  ty m  czy in n ym  
dzia le  są jak ieś  niędokładności. 
A n i razu je d n a k  organizacja 
p a rty jn a  n ie  pokus iła  się o to, 
żeby sprawę tę dok ładn ie  zana­
lizować, przedyskutow ać z d y ­
rekc ją , zasugerować ew entualne 
konsekwencje. K o le jne  rem a­

nen ty  k w a rta ln e  w skazyw a ły , że 
n iedokładności w zrasta ją .

W y tw o rzy ła  się atm osfera ba­
ga te lizow ania  p rze jaw ów  niedo­
k ładności i  lekceważenia p rzy ­
padkow ych sygnałów, m ów ią ­
cych o n iech lu js tw ie , n ies ta ran - 
ności a naw e t nadużyciach ze 
strony n ie k tó rych  p racow n ików  
PDT.

T roska o szkolenie ideolog icz­
ne i  zawodowe, troska  o p o li­
tyczne w ychow anie  załog i n ie  
da się oddzie lić  od czujności w  
sprawach gospodarki zak ładu —  
s tw ie rd z ili towarzysze na zebra­
n iu  egzekutyw y. N a jw iększe na­
w e t w y s iłk i,  w łożone w  robotę 
uśw iadam ia jącą i  propagando­
wą, n ie  dadzą pełnego w y n ik u , 
je że li jednocześnie to le ru je  się 
w  zakładzie w y p a d k i bezkarno­
ści.

*
Czy m ogła organ izacja  p a r ty j­

na w p ły w a ć  na b ieg w szystk ich  
sp raw  w  sw ym  przedsięb ior­
stw ie, ogran iczając się w  stosun­
k u  do a d m in is tra c ji do w ysuw a­
n ia  od czasu do czasu tych  czy 
in nych  w n ioskó w  w  dziedzin ie 
oszczędności? Czy m ogła ona 
czuwać nad ca łokszta łtem  go­
spodark i n ie  w prow adza jąc ja ­
ko  zasady re g u la rn ych  zebrań 
p a rty jn y c h , pośw ięconych w y ­
s łu ch iw an iu  i  ocenie sprawozda­
n ia  a d m in is tra c ji PDT? Czy m o­
gła z k o le i dy re kc ja  P D T  w  Po­
znaniu w  p e łn i w yw iązać się ze 
swych tru d n y c h  i  odpow iedz ia l­
nych obow iązków , bez oparcia 
się na o rg an izac ji p a r ty jn e j, na 
je j zdrow e j, tw ó rcze j k ry ty c e  i  
po lityczn e j czujności, na  je j n ie ­
w ą tp liw e j zdolności do m o b ili­
zowania załogi?

K ie d y  zebranie egzekutyw y 
p a r ty jn e j w  P D T  bada ło p rzy  
w spó łudzia le  p rzeds taw ic ie li 
w yższych in s ta n c ji p a rty jn y c h  
to  zagadnienie w  św ie tle  w y n i­
k ó w  przeprowadzonej k o n tro li 
przez inspekto ra  —  odpow iedzia­
ło  ono na te  trz y  py ta n ia  —  trz y ­
k ro tn y m  nie.

Słuszne stanow isko. Rola, od­
pow iedzia lność i  m iejsce o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j w  przeds ięb ior­
s tw ie  hand low ym , ja k im  jes t 
P D T  —  są podobne do ro li,  od­
pow iedzia lności i  m ie jsca orga­
n iz a c ji p a rty jn e j w  zakładzie 
p ro du kcy jnym .

O d uśw iadom ien ia  sobie tego 
fa k tu  w  ogrom nej m ierzę za­
leży w yko na n ie  zadań, ja k ie  
p a rtia  i  rząd po s ta w iły  przed 
p rzedsięb iorstw am i socja lis tycz­
nego hand lu  detalicznego, ob­
s ługu jącym i codziennie m ilio n y  
pracujących.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

Szlakam i p rzy jaźn i

W z a m k u  na Ł a ń c u c ie

W  komitecie dzielnicowym telefony,

Na teren ie m iast w  ca łym  k ra ­
ju  organizacje p a rty jn e  u ru ­
cham ia ją  k u rs y  szkolenia p a r­
ty jnego . A  w  W arszaw ie na 
dz ie ln icy  „S ta ró w k a “  do dziś 
dn ia  n ie  uruchom iono an i je d ­
nego. Bezpośrednią przyczyną 
tego stanu rzeczy jest, że K D  
n ie  z a tw ie rd z ił dotychczas w y ­
k ładow ców .

Jak  m ogła powstać taka  sy­
tuacja?

*  ,
Podczas, gdy egzeku tyw y ko ­

m ite tó w  w o jew ódzkich , p o w ia ­
tow ych , m ie jsk ich , dz ie ln ico ­
w ych  i fab rycznych  analizow a­
ły  w  okresie le tn ic h  m iesięcy 
doświadczenia szkolenia p a r­
ty jnego  z ubiegłego roku , w y ­
ciągając w n iosk i na następny 
ro k , egzekutyw a K D  „S ta ró w ­
k a “  an i razu w  ciągu p ięc iu  
m iesięcy (od m arca br.) n ie  po­
s taw iła  spraw szkolenia p a r ty j­
nego na porządku dziennym  
sw ych obrad.

G dy w  okresie ub ieg łych 
m iesięcy ko m ite ty  p a rty jn e  w  
dzie ln icach, m iastach i  pow ia ­
tach k ie ro w a ły  po lityczn ie  ak ­
c ją  naboru  słuchaczy na k u r ­
sy zbliżającego się nowego ro ­
k u  szkolenia party jnego , zw ra ­
cając szczególną uwagę na po­
trzebę w ciągan ia  p rzodow n i­
kó w  pracy, a k ty w is tó w  p a r ty j­
nych, Z M P -ow sk ich  i zw iązko­
w ych  — na „S ta rów ce“  pod­
stawowe organizacje p a rty jn e  
zostały bez d y re k ty w  i w ska­
zówek w  te j spraw ie  i  akcja 
naboru puszczona b y ła  na ży­
w io ł.

G dy np. na dzie ln icach W a r­
szawy „W o la “  lu b  „G rochó w " 
w yko rzystano  okres w akacy jny  
b y  szkolić w yk łado w có w  —  na 
„S ta rów ce“  o ty m  „zapom nia­
no“ .

O ca łym  o lb rzym ie j w ag i za­
gadn ien iu  p rzygotow ania  nowe­
go ro ku  szkolenia pa rty jnego  
— K D  „S ta ró w ka “  p rzypom n ia ł 
sobie nagle gdzieś pod koniec 
sierpn ia.

Późno? To nic. Na to prze-

hieganina...
cięż je s t kom is ja  szkoleniowa. 
N iecha j sobie radzi.

Od 20 s ierpn ia, k ie d y  to eg­
zeku tyw a K D  zawezwała prze­
wodniczącego k o m is ji szkole­
n iow e j tow . G rudzińskiego, za­
częły się d la  cz łonków  k o m i­
s ji szkolen iow ej „S ta ró w k i“  
ciężkie dn i.

C iężkie ch w ile  nas ta ły  ró w ­
nież d la  sekre tarzy podstaw o­
w ych  o rgan izac ji p a rty jn y c h  tej 
dz ie ln icy . Z  K D  te le fon  za te ­
lefonem . Z K D  pap ierek za pa­
p ie rk iem . Z K D  in s tru k c je  z... 
u lty m a ty w n y m  żądaniem ; n a j­
da le j w  ciągu 3-ch d n i dostar­
czyć dane o ilośc i odbytych (w  
roku  ub ieg łym ) i  p lanow anych 
(na ro k  bieżący) kursów , n a zw i­
ska w y typo w a nych  słuchaczy (z 
b liższym i danym i: zawód, data 
w stąp ien ia  do p a r t i i itp .), życio­
rysy  (w łasnoręcznie napisano) 
w szystk ich  „w y ty p o w a n y c h “ 
w yk łado w có w  itp . itp .

K om is ja  szkolen iowa czyn iła  
n iebyw a łe  w y s iłk i.  F orm a ln ie  
okupow ała w  K D  te le fon. 
Członkow ie k o m is ji i  p ra cow n i­
cy dz ia łu  propagandy śpieszy­
l i  od jedne j in s ty tu c ji do d ru ­
gie j, od jedne j o rgan izac ji pod­
staw ow e j do d rug ie j.

Po b lisko  m iesięcznej k rz ą ta ­
n in ie  i dene rw ow an iu  się k o m i­
sja zaczęła zdobywać koniecz­
ne je j dane. Członkow ie k o m i­
s ji pogrąży li się po szyję w  pa­
pierach. Nareszcie sukces: Czar 
no na b ia łym  by ło  111 kan dy­
datów  na w yk łado w có w  k u r ­
sów I I  stopnia.
i N a jła tw ie j i  na jw ygodn ie j 
by ło  ich „w y typ o w a ć “  spośród 
dokum entów , ja k ie  nadeszły z 
p ięc iu  m in is te rs tw , banków  i 
różnych in s ty tu c ji położonych 
na teren ie „S ta ró w k i“ : 40 w yż ­
szych u rzędn ików  (radcowie, 
d y re k to rzy  departam entów , na­
czelnicy), 70 innych urzędn ików . 
A  rob o tn icy  fab ryczn i lu b  bu ­
dow lan i?  A n i jednego. W  spi­
sie znalazł się ty lk o  jeden szo­
fer.

A lfre d  h r. P o tock i —  pan na 
Łańcucie —  rozpoczął p rzygo­
tow an ia  do ew akuac ji 22 lipca  
1944 roku , w łaśn ie  w tedy, k ie ­
dy  M an ifes t P K W N  obw ieścił 
masom pracu jącym  P o lsk i na­
dejście nowego życia. Od szta­
bu niem ieckiego, mieszczącego 
się w  pałacu hrabiego przez 
■wszystkie la ta  okupac ji, o trz y ­
m a ł P o tocki do dyspozyc ji 18 
wagonów tow arow ych , na k tó ­
re  załadow ał najcenniejsze rze­
czy i  o d p ra w ił je  do dom u pa­
nującego księstw a L ich tenste in .

N a za ju trz  po ucieczce pana 
hrabiego weszły do Łańcu ta  
w o jska  radzieckie. D w a j żo łn ie ­
rze radzieccy p rz y b ili wówczas 
na b ram ie  zam ku drew n ianą 
tab liczkę  z czerw onym  n a p i­
sem: „M uze i polskoho naroda“ .

W  sześć la t  potem  do zam ku 
p rzyb y ła  delegacja ko łchoźn i­
ków  radzieckich. P rzebyw a ła  tu  
k ilk a  dn i. W czesnym rank iem  
udaw ała  się stąd do oko licz­
nych spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych , 
P G R -ów , PO M -ów , w s i in d y ­
w id u a ln ych  i  fa b ry k . W ieczory

zaś i  noce spędzała w  ponu­
rych  .pokojach h rab iow sk ich . I  
noce, spędzone w  pałacu, p rz y ­
pom ina ły  trw a jącą  w ie k i noc 
Polski, noc panowania h ra ­
b iow sk ie j gangreny —  a dzień 
spędzony w  PG R-ach i  spół­
dzie ln iach wśród m a ło ro lnych  
i  średniaków , w śród uczonych 
i  robo tn ików , m ó w ił o w ie lk im  
d n iu  budowniczych socjalizm u,
0 w span ia łym  p o ryw ie  tw ó r ­
czym, o rodzeniu się w ie lk ich , 
now ych wartości.

*

S ta ry  jes t ród  Potockich. Spo­
w inow acony z k ró le w sk im  dw o­
rem , i  z C za rto rysk im i, i  z 
Sanguszkami, i z R a dz iw iłłam i.
1 k tó rą  by stronicę k ilk u s e tle t­
n ie j h is to r ii tego rodu  nie  o- 
tw orzyć wyzierać z n ie j będzie 
w yzysk n iem iłos ie rny  chłopów  
pańszczyźnianych, okru c ie ń ­
stwo, podłość i  zdrada.

Założenie o rd yna c ji Potockich 
m ia ło  m iejsce w  1830 r., w  ro ­
ku  pow stan ia narodowego. Ze­
zw olen ie na założenie o rdyna­
c ji  da ł cesarz au s triack i F e rdy -

Roman Juryś
nand I,  k tó rem u  ówczesny o r­
dynat A lfre d  Potocki w ie rn ie  
też s łuży ł ja ko  m in is te r, ta jn y  
szambelan, radca dw o ru  itd . N a­
stępca A lfre d a — też A lfre d  Po­
to ck i b y ł w  la tach siedemdzie­
sią tych prem ierem  c. k. A u s tr ii 
i  cesarza F ranciszka I. M iesz­
k a ł stale w  W iedn iu  w  pałacu 
na Herrengasse, a w  dziesią t­
kach jego w s i w  Łańcuckiem  
ludzie  pu ch li z głodu, a dzie­
ci um ie ra ły  z n iedożyw ian ia.

P rem ier c. k. A lfre d  Potocki 
— pan na Łańcucie —  ożenił 
się z córką Sanguszki— pana na 
G um niskach, w  T am ow skiem . 
I  w raz z żoną o trzym a ł dobra 
A n to n in y  za Zbruczem  —  te sa 
me, z k tó rych  Potoccy w y m ie - 
ceni zosta li w  1918 ro ku  przez 
rew o lucy jne  chłopstw o u k ra iń ­
skie, przez b ra c i i  s ios try  A nn y  
W asilew ny Pluszcz —  k ie ro w n i­
czk i g ru py  i  Bohatera P racy So 
c ja lis tyczne j kołchozu im . Cza­
pa jew a —  spędzającej tu  teraz 
w ieczory i  noce przed wyruszę

Z  pobytu kołchoźników radzieckich w Polsce

K ie ru n e k  te le fonów  i  biega­
n in y  się odwraca. Z ko le i teren 
a la rm u je  swoje k ie ro w n ic tw o  
dzieln icowe. W  w ydz ia le  p ro ­
pagandy K D  d rz w i się n ie  za­
m yka ją . A k ty w iś c i z podstaw o­
w ych  organ izac ji p a rty jn y c h  z 
n iepoko jem  p y ta ją : Już? Już za­
tw ie rd z iliś c ie  naszych w y k ła ­
dowców? Czy możem y naresz­
cie rozpocząć kurs?

Pod ty m  naporem  zwołano 
20 w rześnia specja lne zebranie 
egzeku tyw y dla  za tw ierdzen ia  
w yk ładow ców . Egzekutyw a je d ­
nak nie  m ogła za tw ie rdz ić  an i 
jednego kandydata. Okazało 
się bow iem , że an i jeden z n ich  
n ie  został w  ty m  ca łym  pośpie­
chu i  chaosie zaopin iow any 
przez swoją podstaw ową orga­
nizację p a rty jn ą . Okazało się, 
że n ik t  z cz łonków  kom ite tu  
dzie ln icowego z kandyda tam i 
b liże j się n ie  zapoznał.

K D  w y ło n ił w ięc dodatkową 
kom isję.

Po dziś dzień kom is ja  ta  ścią­
ga op in ię  i  przeprowadza in ­
dyw idu a lne  rozm ow y z k a n d y ­
datam i.

Po dziś dzień w ie le  setek a k ­
ty w is tó w  p a rty jn y c h  „S ta ró w ­
k i “  czeka na szkolenie.

*

P raw id łow e  k ie ro w n ic tw o  
p a rty jn e  n ie  da się pogodzić z 
metodą k rz ą ta n in y  i  b iegan i­
ny  w  osta tn ie j c h w ili.

„Ż eby  k ie row ać — trzeba 
p rze w id yw a ć“  — uczy tow a­
rzysz S ta lin .

W arto, by o tym  pa m ię ta li w  
przyszłości k ie ro w n ic y  p a r ty j­
n i z dz ie ln icy  „S ta ró w ka “ .

A  jednocześnie wypada zapy­
tać: jakże się m ogło stać, że K o ­
m ite t W arszaw ski PZPR nie 
p rzew idz ia ł i ty m  sam ym  nie 
zapobiegł zawczasu sytuac ji, 
k tó ra  w  dziedzin ie szkolenia 
pa rty jnego  w y tw o rz y ła  się na 
„S ta rów ce“ ?

A LE K S A N D E R  SZUREK

Uczestnicy de legacji ko łchoźn ików  radzieck ich z w ie d z ili m . in . ośrodki przem ysłow e P olski. Na 
zd jęc iu  uczestnicy w yc ieczk i w  Chorzowie  Foto w a f

niem  w  dalszą drogę w ie lk iego 
szlaku p rzy jaźn i. W śród tych, 
k tó rych  W ie lka  R ew olucja  Paź 
dziern ikow a w ym io tła  z A n to ­
nin, znalazł się też ów  w n uk  
c. k. prem iera , im ien iem  A n ­
drzej, k tó ry  w  la tach poprze­
dzających najazd h itle ro w s k i na 
Polskę b y ł ambasadorem sana­
c ji w  W aszyngtonie i rzeczni­
k iem  Goeringa tamże i  ten sam, 
k tó ry  w  1920 roku , gdy P iłsud ­
sk i szedł na K ijó w  głośno w tó ­
ro w a ł Daszyńskiem u: „O jczyzna 
w  niebezpieczeństw ie“ .

B ra tanek  tegoż A ndrze ja  ordy 
na t na Łańcucie A lfre d  — ten 
sam, k tó ry  22 lipca  1944 pakował 
w  pośpiechu dokum enty zdrady 
swego rodu — gościł wówczas 
w  sw ym  pałacu w ie lk iego  ło w ­
czego Goeringa. Przed n im  go­
śc ił tu  rum uńską parę k ró le w ­
ską. Gościł angielską księżnę 
K entu . I  ich fo tog ra fie  pozostały 
dziś na b iu rk u  pana hrabiego 
obok fo to g ra fii am erykańskich 
g irls , córek am erykańskich fa ­
b ryka n tó w  i  bankierów , baw ią ­
cych tu  i um ila jących  dn i ja ­
śnie pana.

A  w śród pozostałych zapisków 
jeden jes t obliczeniem  kosztów 
u trzym an ia  dw o ru  w  la tach 
1936 — 1939. Roczne w y d a tk i 
w yn os iły  480.000 przedw ojen­
nych zło tych. T y le , ile  w ynos ił 
pe łny zarobek 800 rob o tn ików  
za trudn ionych  na robotach pu ­
blicznych . Ty le , ile  w yn os iły  ko  
szty u trzym an ia  k ilk u s e t rodz in  
chłopskich.

I  pozostała w ie lk a  ga le ria  h ra  
b iow skich  powozów. G dyby to 
p rzyn a jm n ie j b y ły  powozy sta­
re, sprzed w ie kó w  —  nadaw ały 
by  się do muzeów. A le  n ie  — 
to wszystko najnowszego typu, 
powozy k tó ry m i jeźdz ił ostatn i 
przedstaw ic ie l rodu  pasożytów, 
szkodników , zd ra jców  i  ło tró w  
szlacheckich. C i os ta tn i przedsta 
w ic ie le  graba rzy P o lsk i nawet 
m uzealńych w artośc i n ie  pozo­
s ta w ili po sobie. S ta ry  zamek 
łańcuck i u rządz ił os ta tn i A lfre d  
na wzór, podobieństwo i smak 
angielskiego m ieszczaństwa — 
tego z X X  w ieku.

*

98.000 he k ta rów  ziem i lic z y ły  
dobra o rd yn a c ji Potockich. W  
sam ym  ty lk o  Łańcuck iem  roz­
p a r ł się h ra b ia  na 12.000 he k ta -

rów . B yw a ł tu  rzadko — ja k  je ­
go ojciec, dziad i pradziad. Za 
m ała by ła  d la  niego Polska. Jeź­
dz ił do księżny L ich tenste in , do 
p rz y ja c ió ł z B e rlina , Lo ndynu  i  
New Jorku , na po low ania do 
Eg ip tu . A  synow ie chłopscy 
z Łańcuckiego je źd z ili do ko ­
pa lń  B e lg ii i  F ra n c ji, b y  tam  ra ­
tow ać swe rodz iny przed śm ier­
cią głodową.

A le  koniec b y ł ta k i, że w  spe­
c ja ln ym  gabinecie przeznaczo­
nym  w  pałacu dla  gości będą­
cych g łow am i państw, w  ty m  
gabinecie, w  k tó ry m  kiedyś roz­
w a la ł swe cie lsko Goering, sie­
działa teraz 24-le tn ia  dziewczy­
na z kursk iego obwodu, W aria , 
i  tłum aczy ła  sw ym  po lsk im  
p rzy jac io łom  system pracy ogn i­
wa, k tó ry m  ona k ie ru je . Za u -  
praw ę konop i o trzym a ła  w  1948 
ro ku  ty tu ł Bohatera P racy So­
c ja lis tyczne j. k ie dy  to na obsza­
rze 15 ha o trzym ała  po 9 q w łó k  
na i  8 q nasion, zam iast p lano­
wanych 3 q w łókna  i  3 q na­
sion.

A  na jważnie jsze jes t w  ty m  
nie  ile , ale ja k .

W aria  opow iadała po prostu :

W  ogn iw ie  jes t nas 12 dziew ­
cząt. Jesienią p rzygo tow u jem y 
należycie ziemię. Z im ą  za trzy ­
m u jem y śnieg na polu. W iosną 
za trzym u jem y wodę. Późnie j 
k u lty w u je m y  ziemię, aby u trz y ­
mać w  n ie j ja k  na jw ięce j w i l ­
goci. U m ie ję tn ie  i dobrze roz­
k ładam y nawóz po polu, póź­
n ie j na czas przeorka nawozu, 
potem dopiero siew. I  jeszcze 
rzecz bardzo ważna — dokarm ia  
n ie  roś liny  sztucznym  nawozem 
—  gdy w zejdzie na ja k ie  20— 25 
cm i znów  gdy dorośnie do 
30— 35 cm.

W  m roku  hrab iow skiego pa­
łacu jasno dźwięczą je j proste 
słowa o o fia rn e j pracy, o osiąg­
nięciach. o potędze nowego ży­
cia.

N a  m arg ines ie

Propaganda śmierci
„Zgrom adzenie Ogólne N a ro ­

dów  . Zjednoczonych potępia  
prowadzoną w  szeregu k ra jó w  
propagandę na rzecz now e j 
w o jn y  i  w zyw a w szystk ie  pań­
stwa, aby w  sw ych k ra ja ch  za­
b ro n iły  tego rodza ju  propagan­
dy, a w in o w a jcó w  pociągnęły  
do odpow iedzia lności.“

W  c h w ili, gdy na tryb u n ie  
Zgrom adzenia pada ły  te sło­
w a delegacji ZSRR, — słowa 
zaw arte w  D e k la ra c ji P oko ju  
złożonej prźez m in . W yszyń­
skiego — k ra j, w  k tó ry m  od­
byw a się sesja O NZ sto i w  
ogniu na jba rdz ie j cyniczne j i 
ja w n e j propagandy w o jenne j, 
ja ką  sobie można w yobrazić. 
N ie b y ło  p rzypadkiem , że p ra ­
sa am erykańska zaatakow ała 
propozycje  ZSRR z n iezw yk łą  
zaciętością, a delegaci S tanów 
Z jednoczonych p ró bo w a li z lek­
ceważyć rezo luc ję  ja ko  „n ie ­
potrzebną i przesta rza łą“ . L u ­
dzie, k tó rzy  n ie jednokro tn ie  sa­
m i w ystępow a li i w ystępu ją  
ja ko  propagatorzy nowej ly o j-  
ny, przedstaw ic ie le  państwa, 
którego prasa ćodzienie n iem al 
zamieszcza o tw a rte  w ezwania 
do rozpętania „a tom ie  b litz ­
k r ie g “ , czynią wszystko, by nie 
dopuścić do pow strzym an ia  fa ­
l i  p ropagandy w ojenne j.

Szkoła w  M axw ell F ield
Dlaczego Zw iązek Radziecki 

w y s tą p ił ponow nie z in ic ja ty w ą  
w ym ierzoną p rzec iw ko  p ropa­
gow aniu now ej w o jny?  3 lis to ­
pada 1947 roku  Zgrom adzenie 
O NZ po tęp iło  jednom yśln ie  
propagandę w o jenną ja ko  
sprzeczną z zasadami K a r ty  
N arodów  Zjednoczonych. W  
ty m  sam ym  czasie, gdy de le­
gat U S A  głosował, pod nac i­
skiem  o p in ii pub liczne j za tą 
rezo lucją , w  szkole wojskowej- 
w  M a x w e ll F ie ld  w  Stanach 
Zjednoczonych prowadzono k u r  
sy specja lne j s tra teg ii p rze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckie­
m u. Delegaci U S A  i państw  
b loku  am erykańskiego uchwa­
l i l i  rezo luc ję  i schowali ją  do 
kieszeni; ich zaś prasa, rad io  i 
o fic ja ln e  osobistości lic y to w a ły  
się da le j w  sloganach w o jen ­
nych.

W  ro ku  1948, na sesji ONZ, 
delegat am erykańsk i P h illip  C. 
Jessup pow iedz ia ł w  czasie o- 
m aw ian ia  spraw y energ ii ato­
m ow ej: „ A lb o  p rzy jm iem y
p lan  am erykański, albo nie bę­
dzie w  ogóle żadnego planu_ i 
będzie t rw a ł w yścig  zbro jeń“ .

„Nienaw istny pokój“
Stany Z jednoczone nie u k ry ­

w a ły  wcale, że nie zależy im  
na p lan ie  reg u lac ji zbrojeń. 
P rofesor un iw e rsy te tu  w  H a r- 
vardzie , Sum ner Styles pow ie­
dz ia ł: „Z im n a  w o jn a  przeciwko  
R osji jest rzeczą dobrą i  po­
w inn iśm y  ją  kon tynuow ać“ . 
A le  w kró tce  „z im na w o jna “  o- 
kazała się n iew ystarcza jąca dla 
am erykańskich po litykó w . B e r-

Zygm unt B roniarek
nard B aruch, b. doradca p re­
zydenta U SA w  sprawach po­
l i t y k i  zagranicznej p isa ł ju ż  w  
1946 ro k u : „P o kó j w yd a je  się 
w span ia ły  w  okresie n ie ludz­
k ich  c ie rp ień  w o jn y , ale po je j 
zakończeniu, staje  się w prost 
n ien aw is tn y “ .

Ponieważ zaś, do w o jn y  trze ­
ba przygotow ać psychicznie oby 
w a te li, C. D. Jackson, wydawca 
w ie lk ieg o  pism a am erykańskie­
go „F o rtu n e “ , ośw iadczył: „N a ­
ród am e rykańsk i m usi p rze­
zwyciężyć sw ó j kom pleks na 
punkcie s trze lan ia . W ciągnięcie 
R osji do. w o jn y  jes t w  n a jw y ż ­
szym  s topn iu  w ą tp liw e  i  d la te ­
go jeże li Rosja n ie  zacznie, m y  
to m us im y uczyn ić“ .

Prasa am erykańska lu b u je  się 
w  szczególnych opisach p rzy ­
szłej w o jny . „N e w  Y o rk  T im es 
M agazine“  w  a rty k u le  na tem at 
p rzygo tow ań w ojennych, w y ra ­
żał ty lk o  ubolewanie, że „n ie  
ma dostatecznie dokładnych  
map Z w ią zku  Radzieckiego, któ  
re u m o ż liw iły b y  bom bardoiva- 
nie te ry to r iu m  ZSRR przez sa­
m o lo ty  am erykańsk ie “  a osła­
w ie n i b rac ia  A lsop p isa li w  
„S a tu rday Even ing Post“ , że 
„na leży ja k  na jszybc ie j sporzą­
dzić tak ie  m apy, by p rzygo to ­
wać się do w o jn y  we w szyst­
k ich  szczegółach“ . Zaś b y ły  
przewodniczący senackiej k o ­
m is ji spraw  zagranicznych 
79 -ie tn i Charles Eaton w o la ! 
h is te ryczn ie  na łam ach „A m e ­
r ica n  M agazine“ : „C iąg le  jesz­
cze m ożemy stosować wobec 
Rosji w o jnę  nerw ów . A le  jeże li 
się nam ta  w o jna  nie  uda, po­
w in n iśm y  zniszczyć Rosję przy  
pomocy b ro n i“ .

Deszcze i law iny  bomb
Propaganda wojenna nie 

Ogranicza się byn a jm n ie j do 
S tanów  Z jednoczonych, chociaż 
w łaśn ie  w  ty m  k ra ju  przeżywa 
swe na jw iększe nasilenie.

G łó w n ym  i  je dn ym  z n a jb a r­
dzie j cyn icznych propagatorów  
now ej w o jn y  jes t W inston C hur­
c h ill.  Od osław ione j m ow y fu l-  
tońsk ie j przez w szystkie  jego 
w ys tąp ien ia  p rze w ija  się jeden 
m o tyw , w o jna , jedna m yśl — 
zniszczenie. V / sw ym  niedaw ­
nym  przem ów ien iu  w  Izbie 
G m in, C h u rc h ill zażądał w prost 
„w y k o rz y s ta n ia  przew agi a to­
m ow e j dopók i nie jes t za póź­
no“ , w ysuw a jąc tezę „u lt im a ­
tum  atom owego“  pod adresem 
ZSRR.

C h u rc h ill n ie  jes t byna jm n ie j 
odosobniony w  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii.

B y ły  b ry ty js k i ambasador w  
P aryżu  D u ff  Cooper p isa ł w 
„D a ily  M a il“  16 sie rpn ia 1950 
ro k u : „ Zaleca się użyć bombę 
atom ow ą przeciw ko R osji“ . 
Podsekre tarz stanu w  b ry ty j­
sk im  m in is te rs tw ie  lo tn ic tw a  
A ld a n  C ra w le y  poszedł jeszcze

da le j, żądając „ la w in y  bomb 
a tom ow ych“ . Oświadczenie C ra- 
w leya by ło  w ie rn ym  odbiciem  
de k la ra c ji p rzyw ódcy fra k c ji 
„de m okra tó w “  w  senacie USA, 
Scott -  Lucasa, k tó ry  18 s ie rp ­
nia  bieżącego ro ku  zapow iedzia ł, 
że w  razie w o jn y  „S tany  Z je d ­
noczone rzucą deszcz bomb a to ­
m ow ych na Europę“ .

„Przeciw nik“ 
bomby atomowej

Jeden się ty lk o  znalazł „p rze ­
c iw n ik “  bom by atom owej wśród 
k ie row n iczych k ó l im p e r ia li­
stycznych w  Stanach Z jedno­
czonych. P. B. H arw ood w ice-- 
prezes w ie lk iego  tru s tu  ame­
rykańskiego „C u tle r  H a m m er“  
pow iedzia ł na ko n fe re n c ji w  
M ilw aukee : „B ro ń  atom ow a jest 
kiepską bronią, ponieważ n isz­
czy zby t w ie le  dóbr m a te r ia l­
nych. Choć b rzm i to  bezwzglę­
dnie, to jednak  ty p  b ron i, ja k i 
pow inn iśm y posiadać — to 
broń, k tó ra  będzie zabija ła... 
ty lk o  ludzi. Taka b roń  usunie 
konieczność odbudowy po w o j­
nie k ra jó w  i  m ien ia  w  ta k  sze­
ro k ie j i  kosztownej ska li ja k  
dotychczas“ .

Jasno, zrozum ia le  i... hu m an i­
ta rn ie . „Lebensraum “  po am e­
rykańsku .

„Prawnicze skrupuły“
A m erykańscy podżegacze szu­

ka ją  ta k ie j bron i. Na początku 
1949 roku , generał U SA A lle n  
W ells ośw iadczył: „S tan y  Z je d ­
noczone prześcignęły wszystkie  
paYistwa w  dziedzin ie b ron i 
bakte rio log iczne j“ . Asysten t bak 
te r io lo g ii na un iw ersytec ie  w  
B’ordham  —  Charles W ilb e r po­
w iedz ia ł: „M am  nadzieję, że nasi 
w o jskow i, nasi uczeni, nasi 
praw odaw cy, nasza op in ia  pu b ­
liczna rozum ie, ja k  bardzo  
trzeba pracować nad p rob lem a­
m i dotyczącym i w o jn y  bak te ­
rio log iczn e j“ .

A lfre d  S im m ern, d y re k to r 
In s ty tu tu  S praw  M iędzynaro­
dow ych na un iw ersytec ie  w  
H a rtfo rd  i  p ra w n ik  z w y k s z ta ł­
cenia, w y ja ś n ił tę sprawę z 
praw n iczą dokładnością:

„B ro ń  biologiczna jes t ju ż  
gotowa i  można je j użyć. N ie  
m a czasu do stracenia., Należy  
odrzucić precz prawnicze s k ru ­
p u ły  dotyczące legalnego czy 
nielegalnego użycia przem ocy“ , 
A  Theodore Roseberry, profesor 
u n iw e rsy te tu  w  Colum bia pod­
szedł do zagadnienia z „ lu d z ­
k iego“  p u n k tu  w idzen ia : „Co 
za różnica pow iedzia ł czy cz ło­
w ie k  um iera  w  cierp ien iach czy 
bez. Um rzeć m usi tak  czy in a ­
czej“ .

Rentowność 
broni atomowej

Czołow i przedstaw icie le  obo­
zu im peria lis tycznego nie m ają

skupułów . E lm e r Davis, szef 
w o jskow e j służby in fo rm a c y j­
nej U S A  p isa ł w  „W o rld  
A ffa irs "  w  s ie rpn iu  1949 r. „N ie  
prze jm u ję  się w  ogóle argum en  
tern, że bomba atom owa jest 
ins trum en tem  n ie ludzkim ... Ja 
osobiście —  z w y ją tk ie m  re n ­
towności —  nie w idzę żadnej 
różn icy m iędzy bombą atom o­
wą a a r ty le r ią “

To nie są n ieodpow iedzia lne 
w ystąp ien ia  po jedyńczych ludzi, 
k tó rzy  nie m a ją  n ic  wspólnego 
z am erykańską p o lity k ą  zagra 
niczną. P ropaganda w o jenna  i 
w o jna  to  lin ia  po lityczn a  rządu 
Stanów  Z jednoczonych. O to w y  
pow iedź am erykańskiego szefa 
sztabu generała O m ara N. 
B rad leya  wygłoszona w  roczn i­
cę zawieszenia b ro n i w  roku  
1949: „W ie m y  w ięce j o w o jn ie  
n iż  o pokoju, w ięce j o zniszcze­
n iu  życia n iż  o samym życ iu “ . 
O to ośw iadczenie generała 
D w ig h t E isenhowera, z 23 m a r­
ca 1950 r .: „L e p ie j zaryzykować  
w ojnę, k tó ra  naw et doprow a­
dz iłaby do zniszczenia, n iż  się­
gać do pokoju, oznaczającego 
zm ierzch  iro lno śc i“  — wolności 
oczyw iście po am erykańsku i 
d la  A m e ry k i p. B rad leya  i  p. 
E isenhowera.

O to w ypow iedź am erykańskie  
go sekretarza stanu, Deana A -  
chesona gdy go pytano  o m o ż li­
wość zastosowania bom by atomo 
w e j na K o re i: „W ażne jest za­
gadnienie agresji. B roń , użyta  
na m ie jscu agresji, ma znacze­
nie drugorzędne“ .

O to wreszcie oświadczenie 
prezydenta S tanów  Z jednoczo­
nych A m e ry k i i  najwyższego 
dowódcy am erykańskich s il 
zbro jnych, H a rry  S. T rum ana, 
w  spraw ie zrzucenia bom by a- 
tom ow ej na H irosz im ę: „A le  
gdyby by ło  to konieczne w  in ­
teresie S tanów Zjednoczonych, 
..nie w aha łbym  się w ydać raz 
jeszcze takiego samego rozka­
zu."

Oczywiście, ręce agresorów 
są zby t k ró tk ie , b y  m og li oni 
w  czyn w prow adzić  swoje za­
m ierzenia. Oczywiście, na s tra ­
ży poko ju  zagrożonego przez 
im p e ria lis tó w  sto ją  pod przewód 
n ic tw em  ZSRR se tk i m ilionów  
prostych lu d z i na ca łym  świecie. 
I  oczywiście, zakaz up raw ian ia  
propagandy w o jenne j — zakaz, 
k tó ry  b y łb y  przestrzegany pod 
k o n tro lą  O NZ —  m ia łb y  duże 
znaczenie w  okie łznan iu  agre­
sorów.

O to dlaczego m in . W yszyński 
zażądał zakazu propagandy w o ­
jenne j i uka ran ia  w innych  je j 
up raw ian ia . O to dlaczego ludy  
dom agają się pociągnięcia do od 
pow iedzia lności B rad le y ‘ów, 
C h u rch illów , M ochów i  tych 
wszystkich, k tó rzy  propagują 
w ojnę, zniszczenie i  śmierć.

Rozmówki
amerykańskie

D IA L O G  P IE R W S ZY  

Tytoń
Osoby: przewodniczący K o  - 

m is ji dz ia ła lności an tyam ery- 
kańsk ie j —  senator Mac C arthy, 
i  Pau l H o ffm an , doradca ame­
rykańskiego przem ysłu samo­
chodowego i  podówczas prze­
wodniczący p lanu  M arshalla.

M A C  C A R T H Y : Należy ta k ­
że eksportować ty toń. T ytoń  
jest bogactwem  mojego okręgu  
wyborczego.

P A U L  H O F F M A N : Tak, pa­
nie  senatorze.

M A C  C A R T H Y : M ó j ckręg
dostarcza najlepszego w  św ie­
cie ty ton iu .

P A U L  H O F FM A N : Tak, pa­
nie senatorze.

M A C  C A R TH Y : A le  każdego 
dn ia o trzym u ję  skarg i od m o­
ich  wyborców , że wasza orga­
nizacja (p lan M arshalla  — 
przyp. red.) eksportu je  go w  
niedostatecznych ilościach do 
Europy. Czy jest pan A m e ry ­
kaninem?

H O F F M A N : Tak, penie sena­
torze.

M A C  C A R T H Y : A  więc niech 
pan postara się zaradzić temu.

P A U L  H O F F M A N : Postaram  
się, panie senatorze.

D IA L O G  D R U G I 

Szczotki do zamiatania
Osoby te same, co w  p ie rw ­

szym d ia logu : Pau l H o ffm an  
i  Mac C arthy.

M A C  C A R T H Y : Jestem szczę­
ś liw y  panie H o ffm an , że mogę 
om ów ić z panem pewną sprawę, 
k tó ra  leży m i bardzo na sercu. 
Za chw ilę  m am  się zobaczyć 
z m oim  starym , bardzo dobrym  
przy jac ie lem . Z a jm u je  się on 
fa b ryka c ją  szczotek do zam ia­
tan ia . I  oto chcia łbym  wiedzieć, 
czy w  ram ach p lanu  M arshalla  
k o n tro lu je  pan fab ryka c ję  szczo­
tek  i  m io te ł we F ranc ji, M arok- 
ku  i  w  Belg ii? Czy pan w ie, ile  
tam  się produku je  szczotek do 
zam iatania?

P A U L  H O F FM A N : Nie, pa­
nie senatorze.

M A C  C A R TH Y : No, to po­
w in ien  pan bezwzględnie zorga­
nizować sprzedaż am erykań­
skich szczotek do Europy.

*

D ia log i podsłuchane w  domu  
w aria tów ? Nie. W yjęte z „C on- 
gressional Report", o fic ja lnego  
stenogramu Kongresu USA i  po­
dane rów nież w  „ New States- 
man and N ation“  (N r. z 
2.IX.1950 r.).

D ia log i te są w span ia łym  od­
biciem  buty, cham stwa, pyszał- 
kowatości i  zachłanności, ja k ie  
cechują am erykańskich p o lity ­
ków -hand larzy. EL.
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P rzeg ląd  prasy

Paraliżować machinacje kułaków  
w jesiennej akcji siewnej

„G łos W ybrzeża“  (Nr. 266) w 
a rtyku le , om aw ia jącym  prze­
bieg akc ji siewnej, wskazuje na 
konieczność wzmożenia czujno­
ści wobec w rogich m achinacji 
ku łaków , usiłu jących przeszka­
dzać mało i średnioro lnym  chło 
pom w  sprawnym  przeprowa­
dzeniu siewów jesiennych.

D zienn ik podaje szereg przy­
k ładów  te j dyw ersy jne j ku łac­
k ie j roboty:

„W róg klasowy próbuje rozbijać  
zebran ia  grom adzkie poświęcone 
om ów ieniu planu siewu jesienne­
go, ja k  to było w  Bobowie (pow, 
starogardzki) oraz B utow ie  (pow. 
k w id zyń sk i), gdzie bogacze wystę­
pow ali z oszczerstwami przeciw  
p a rtii i w ładzy ludow ej, a gdy m a­
ło ro ln i i średniacy dem askowali 
ich podstępne m achinacje — w yw o  
ły w a li rozm yślnie a w a n tu ry , aby 
uniem ożliw ić  zebranie. K u łacy  i 
ich zausznicy w ystępu ją  przede  
wszystkim  przeciw sam ej zasadzie 
planowości, nam aw ia jąc  chłopów, 
aby nie p rzy jm o w ali p lanów  sie­
w u , bo ograniczają one rzekom o sa 
morizielność każdego gospodarza. 
P róbu ją  oni także nakłaniać zacofa  
nych chłopów do opuszczenia go­
spodarstw, ja k  np. w gm in ie  S ta­
re  Pole pow. m alborskiego.

TV powiecie lęborskim  bogacze 
w iejscy nam aw ia li chłopów m ało i 
średniorolnych, aby nie rozpoczyna

li  siewu, puszczając oszczercze plot 
k i, że obsiane, przez nich ziem ie  
zostaną zabrane do spółdzieln i pro  
d u kcy jnych , a oni dostaną wza- 
m ian n ieupraw łone d z ia łk i. Sami 
ku łacy  w  w ie lu  w ypadkach  zm n ie j 
szają area ł u p raw ian e j z iem i w  
swych gospodarstwach, u chy la ją  
sie od udzie lan ia  pomocy sąsiedz­
k ie j w ram ach obowiązującego u- 
staw odawstwa, a g itu ją  przeciw  k o ­
rzystaniu  z k re d y tó w , z nawozów  
sztucznych i zboża selekcyjnego, o- 
szukują chłopów p rzy  pomocy o- 
szczerczej p lo tk i, że późn ie j, za 
uzyskaną pomoc zostanie im  potrą  
eona znaczna część zbiorów .

T a k  w ięc w okó ł planu siewu to ­
czy się zacięta w a lk a  klasowa. W y ­
maga to m ob ilizac ji wszystkich sił 
do w a lk i z wrogą działalnością bo­
gaczy w ie jsk ich . Tym czasem  trze ­
ba stw ierdzić , iż nasze gm inne i 
grom adzkie organizacje p a rty jn e  
nie zawsze na czas dostrzegają dzia  
łalność wroga klasowego i nie para  
liżu ją  je j  na tychm iast. D z ie je  się 
tak  np. w  n iek tó rych  gm inach po- 
vyiatu gdańskiego, lęborskiego, e l­
bląskiego i kw idzyńskiego.

Dem askować te perfidn e, przebie  
głe m achinacje  k u ła k ó w , w y ja ś ­
niać, że słuchanie oszczerczych i 
k ła m liw yc h  rad  k ap ita lis ty  w ie j­
skiego przyniesie  szkodę m ało i 
średn ioro lnym  chłopom , m obilizo ­
wać m asy chłopskie przeciw  w ro ­
gom ludu — bogaczom w ie jsk im , 
wzmóc czujność rew o lu cy jn ą—oto 
czołowe zadanie o rgan izac ji p a r ty j 
nych na wsi.

■

Czas ubojowić komitety członkowskie 
przy gminnych spółdzielniach

Polpki sport motorowy 
utracił najlepszego zawodnika

Dobry i zly stosunek 
do zagadnienia rewizji norm

G m inne spółdzielnie „Sam o­
pomoc Chłopska“  sta ją  się waż­
nym  i s ilnym  elementem socja­
lis tyczne j przebudow y po lsk ie j 
wsi. Z górą 3000 gm innych spół­
dz ie ln i skupia dziś ju ż  w ięcej 
n iż 2,7 m ilion a  członków. 25 ty ­
sięcy detalicznych punktów  
sprzedaży, 7350 spółdzielczych 
ośrodków m aszynowych i pun­
k tó w  grom adzkich oraz znaczna 
ilość m asarni, p ie ka rn i i innych 
w arszta tów  przem ysłow ych, s łu ­
ży dziś podstaw ow ym  masom 
chłopskim .

Rośnie s trum ień  tow a rów  p ły ­
nących na wieś. O 24 proc. w ię ­
cej nawozów sztucznych, 2 ra ­
zy w ięcej żelaza i w yrobów  me­
ta low ych, o 11 proc. w ięcej ce­
gły, o 21 proc. w ięcej a rty k u łó w  
w łók ienn iczych, o 20 proc. w ię ­
cej w y ro bó w  skórzanych, 3 ra ­
zy w ięce j drew na opałowego, 
w ięce j a rty k u łó w  chemicznych, 
e lektro technicznych —  oto są 
dane obrazujące przekroczenie 
p lanu dostaw spółdzielczości 
gm innej w  p ierw szym  pó łro ­
czu rb . A  jednocześnie plan 
skupu i  p lan  us ług przem ysło­
w ych zostały przekroczone.

Jan Brodzki

„Gazeta K rakow ska“  (N r. 266) 
wskazuje na przyk ładzie  dwóch 
krakow sk ich  zakładów produk­
cy jnych, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
d la  sprawy wzrostu p ro du kc ji 
ma stała rew iz ja  zaniżonych, 
przestarzałych norm  i  ja k  ha­
m ująco w p ływ a  na podnoszenie 
wydajności pracy n iew yko rzy ­
stywanie te j ważnej dźw ign i 
wzrostu wydajności, ja ką  jest 
dostosowanie norm  pracy do 
m ożliwości p rodukcy jnych  zało­
gi-

„Zjednoczone Z a k ia d y  Przem ysłu  
Farm aceutycznego W y tw ó rn ia  N r  
10 należą do tych  zakładów , k tóre  
w kroczy ły  na drogę rozw oju  i 
wzrostu wydajności poprzez syste­
m atyczne popraw ian ie  i usprawnia  
nie norm .

Techniczna K om isja  N orm  W y ­
tw ó rn i N r  10 w  w y n iku  postępu te 
chnieznego i lepszej organizacji 
pracy trz y k ro tn ie  rew idow ała  i 
podwyższała zaniżone norm y tech­
niczne, w spółpracując z tzw . Spo­
łeczną K om isją  N orm , będącą łącz­
n ik iem  m iędzy załogą a Techn icz­
ną K om isją . O rganizacja p a rty jn a  
i  związkowca p o tra fiły  łączyć prace  
tych kom is ji z pracą w  k ie ru n k u  
podniesienia świadomości ideolo­
gicznej załogi. D ziałacze p a rty jn i, 
ag ita to rzy  oraz m ężowie zaufania  
docierali bezpośrednio do robo tn i­
ków  i in dyw id ua ln ie  tłu m aczy li 

w y ja ś n ia li konieczność i nieodzow  
ność re w iz ji z łatwością p rze kra ­
czanych norm “ .

Organizacja pa rty jna  i związ 
kowa
„p rzy czy n iły  się do w zięcia przez 
załogę bezpośredniego i czynnego  
udziału w ustalaniu now ych, słusz­
nych, m obilizu jących  no rm .“

W  w y n ik u  re w iz ji norm , na 
p rzyk ład  w  dziale farm aceu­
tycznym  fa b ry k i 
„po un ływ ie  jedenastu miesięcy  
produkcja  siarczanu baru po p ierw  
szej re w iz ji wzrosła o 3,7 kg  na ro- 
boczo-godzine“ .

Prooorcjonalna miesięczna p ro ­
du kc ja  na jednego robo tn ika  w zro ­
sła z 1.050 kg na 2.625 kg. Różnica  
wynosząca 1.575 kg stanowi zatem  
150 proc. wzrostu w ydajności pracy.

W zrost p ro d u kc ji pociągnął za 
sobą podwyższenie p łacy  w  tym  
dziale.

T a k  w ięc rew iz ja  zaniżonych  
norm  okazała się bezwzględnie słu­

szna i  przyniosła  korzyści zarów no  
W y tw ó rn i N r  10 ja k  i całe j zało­
dze: nastąpił wzrost p ro d u k c ji i 
w ydajności p racy oraz podniosły  
się zarobki p racow ników . Zacho­
wano ponadto tu ta j p raw o a k u ­
m u lac ji socjalistycznej: w zrost w y ­
dajności p racy jest w iększy od 
wzrostu p łac“ .

D zienn ik stw ierdza, że w W y­
tw ó rn i N r  10:

„P rzew id u je  się dalszą popraw ę  
i zm ianę przekraczan ych  wysoko  
norm  z uw agi na wzrost w y d a jn o ­
ści p racy  (m . in . w  w y n ik u  współ­
zaw odnictw a) na poszczególnych  
działach in dyw id ua ln ie .

T a k  np. na am p u łczarn i za s ie r­
p ień w ykonano p rzecię tn ie  140 proc. 
norm y. In d y w id u a ln ie  tow . T a r  
nowska przy  przeglądaniu  am pułek  
osiągnęła 209 proc. no rm y, tow, 
Frankow ska 206 proc., tow . Z ie m -  
bińska p rzy  obcinaniu  am p u łek  162 
proc. n o rm y “ .

*
Zgoła inaczej przedstaw ia się 

sytuacja na odcinku no rm  w 
inne j fab ryce — w  K rakow sk ich  
Zakładach W yrobów  P ap ie rn i­
czych F a b ry k i K artonaży:

„N ie  rozpracow ano tu ta j na leży ­
cie zagadnienia norm  i w ydajności 
pracy, n ie przeprow adzano odpo­
w ied n ie j p racy uśw iadam iające j. 
W ygląda ta k , że F a b ry k a  K arto n a ­
ży  osiągnąwszy pew ien stopień w y ­
dajności na poszczególnych dzia­
łach zam ierza zadow olić się ty m  
osiągnięciem “ .

Jest rzeczą jasną, że zaniżone 
no rm y są na ogół znacznie prze­
kraczane, jednakże:

„ P rz y  ty m  w szystkim  od szeregu 
m iesięcy nic się w  p ro d u kc ji nie  
zm ien ia . Zan iżone  norm y powo­
du ją  bow iem , że stoi się w łaściw ie  
w m iejscu“ .

„S e k re ta rz  o rgan izac ji p a r ty jn e j 
nic wie w ie  od dwóch m iesięcy o 
naradach w ytw ó rczych . 2 le  p racu ­
je  K om isja  N orm  jeś li zadow ala  
się ty lk o  zm ianą no rm y  dla zgła­
szających wniosek podniesienia do­
brow oln ie  zaniżonych norm  a nie 
bada spraw y w ydajności p racy w  
całości: całego dzia łu , całej fa b ry k i 
i n ie w yciąga odpow iednich w n io ­
sków“ .

D zienn ik stw ierdza, że:
„S ty l p racy organ izac ji p a r ty jn e j 

i zw iązkow e j, K o m is ji N o rm  i 
W spółzaw odnictw a F a b ry k i K a rto ­
naży — m usi ulec ra d y k a ln e j zm ia ­
nie i popraw ie“ .

W alka przybiera na sile

W raz ze wzrostem  opera tyw ­
ności gm innych spółdzielni, 
w raz z s iln ie jszym  potokiem  to ­
w a rów  p łynących na wieś, 
wzmaga się opór izolowanego 
coraz skutecznie j bogacza w ie j­
skiego, tępionego coraz skutecz­
n ie j spekulanta.

K ie d y  jednak gm inne spół­
dz ie ln ie  mogą -w ypełn iać swoje 
odpow iedzialne zadania polega­
jące na obronie in teresów  m a­
ło  i  średnioro lnych chłopów? 
K ie dy  mogą się stać skutecz­
nym  narzędziem w  walce k la ­
sowej z w ie jsk im  kap ita lis tą?  
Oczywiście w tedy, gdy obok do­
brze pracującego zarządu, sk ła ­
dającego się z chłopów pracu­
jących, dobrze działa kon tro la  
społeczna.

Tą kon tro lą  społeczną są ko ­
m ite ty  członkowskie p rzy  każ­
dym  przedsięb iorstw ie (sklepie, 
ośrodku maszynowym, zak ła­
dzie przem ysłow ym ) gm innej 
spółdzielni. W yższy szczebel sta­
now ią gm inne i  organizujące się 
dopiero pow ia tow e ra d y  kon ­
tro li.

N a straży interesów  
mas chłopskich

Ponad 22 tys. kom ite tów  człon 
kow sk ich  i  3 tys. gm innych rad 
k o n tro li p racuje dziś na wsi. Po­
nad 160 tys. członków  tych  k o ­
m ite tów  i  ponad 26 tys. człon­
ków  gm innych rad k o n tro li czu­
w a nad p raw id łow ą , słuszną

Racjonalizalor cukrownictwa 
Feliks Żurek o Planie 6-letnim

(a) Fe liks Żurek, palacz w  cu­
k ro w n i Szam otuły, — rac jona­
liza to r nagrodzony odznaką 
„R ac jona liza tor P ro d u kc ji“ , w  
następujący sposób m ów i o P la­
nie 6 -le tn im , wskazując sposo­
by jego rea lizac ji.

M y, cukrow n icy , m am y w 
P lanie 6 -le tn im  poważne zada­
nia  do spełn ienia i m usim y 
dbać o to, żeby je nie ty lk o  w y ­
pełnić, ale i przekroczyć.

M nie jako rac jonalizatora in ­
teresuje na jbardzie j proces tech 
niczny p rodukc ji, a specjalnie 
mechanizacja transportu . W tej 
w łaśnie dziedzinie zrob iłem  w y  
nalazek, za k tó ry  zostałem od­
znaczony. W ym yśliłem  tzw. 
transporter gracowy przez za­
stosowanie specjalnie skonstru­
owanej ru ry , za pomocą k tó re j 
można szybko ładować na w a­
gony suche wysłodki. D aw nie j

praca ta by ła  bardzo uciążliw a, 
gdyż ludzie  m usie li ładować w y  
słodki do w o rków  i  nosić je  na 
plecach do wagonu. Obecnie 4 
ludz i, k tó rzy  b y li za trudn ien i 
p rzy  te j pracy, można za trud ­
n ić  gdzie indz ie j, a ponadto t y l ­
ko w  jedne j naszej m ałe j cu­
k ro w n i oszczędza się w  ten spo 
sób 250 tys. z ł w  ciągu kam ­
panii.

Zdaję sobie sprawę, że jest 
to n iew ie lk ie  usprawnienie, ale 
podobnych drobnych usp raw ­
nień może być bardzo w iele.

Obok w ie lk ie j zapowiedzianej 
m echanizacji i unowocześnienia 
prac w  cukrow n iach , k tó re  od­
bywać się będzie przez stoso­
wanie najnowocześniejszych 
urządzeń technicznych im p o r­
towanych ze Z w iązku  Radziec­
kiego, m usim y i  w łasną in ic ja ­
tyw ą  przeprowadzać „m a łą  m e­
chanizację“ .

klasowo działa lnością gm innych 
spółdzielni. Czy wszędzie k o m i­
te ty  członkowskie i  gm inne ra ­
dy k o n tro li sum iennie w yp e ł­
n ia ją  swe zadania i  czu jn ie  sto­
ją  na straży in teresów  podsta­
w ow ych mas chłopskich?

W  zdecydowanej większości 
kon tro la  społeczna is to tn ie  stoi 
na straży in teresów  podstawo­
w ych mas chłopskich, dozoruje 
w ykonanie p lanu każdego za­
k ła d u  i  całej spó łdzie ln i, czuwa 
nad słusznym  rozdzia łem  tow a­
ró w  i  usług, k o n tro lu je  należyte 
przechowywanie tow arów , na­
le ży ty  asortym ent, sum iennie o- 
cenia w ys iłe k  pracow ników , 
bierze czynny udz ia ł w  akc ji 
jednania członków, w a lczy o roz 
w ó j współzaw odnictw a, o osz­
czędną gospodarkę i  dyscyp li­
nę pracy.

O to w  gazetce ściennej gm in ­
nej spółdzie ln i W aplewo pow. 
Ostróda, przewodniczący G RK 
D ąbrow ski słusznie zwraca u - 
wagę zarządow i spó łdzie ln i, by 
podniósł dyscyp linę pracy t ra k ­
tow a ł p lan  ja k  prawo, by  lep ie j 
popu laryzow a ł współzawodnic­
tw o,

W  gm inne j spó łdz ie ln i Szamo­
tu ły  w  w o j. poznańskim  w  cza­
sie k o n tro li sklepu członkowie 
kom ite tu  u ja w n ili,  że sklepowa 
Tom czakowa u k ry w a  tow a ry  
pod ladą, sprzedając je  następ­
nie p o k ry jo m u  kum o trom  po 
wyższej cenie. D z ięk i czujności 
kom ite tu  szkodnika usunięto.

W eźmy ko m ite t członkowski 
p rzy  SOM gm inne j spółdzie ln i w  
Dobre j, pow. Brzeziny. K om ite t 
cz łonkow ski n ie  ty lk o  systema­
tycznie k o n tro lu je  p lan pracy 
ośrodka, ale p o tra f i rów nież 
zm obilizow ać uży tko w n ików  do 
bezinteresownego rem ontu po­
mieszczeń SO M -u, k tó ry  jest 
przecież w spólnym , społecznym 
dobrem.

C zu jny jest ko m ite t członkow­
sk i w  gm inne j spółdzie ln i G nie­
woszów pow. Kozienice. Oto 
przewodnicząca kom ite tu  M aria  
B y k a r da ła mocną odprawę bez­
czelnym  zarzutom  spekulantek 
—  Z o fii Jas iuk oraz J u l i i Sobie- 
szak, k tó re  bezpodstawnie oskar 
żały członków kom ite tu  o p rzy ­
dzielanie sobie tow arów . Okaza­
ło się, że to w łaśnie Jasiuk i So- 
bieszak skupow ały to w a ry  te k ­
sty lne odsprzedając je  następnie 
po wyższej cenie nie członkom 
spółdzielni.

Tam , gdzie brak czujności
Nie wszystkie jednak k o m i­

te ty  w ykazu ją  dostateczną czuj 
ność i  n ie  w szystkie  b iją  się o

złam anie ku łack ich , spekulanc- 
k ich  w p ływ ó w . Są nawet w y ­
padki, że do n iek tó rych  k o m i­
te tów  i  gm innych ra d  k o n tro li 
p rzen ikną ł w róg  k lasow y i  jego 
zausznik, p rze n iknę ły  pasożytni 
cze elem enty, k tó re  b ron ią  swej 
egzystencji, b ron ią  się przed i -  
zolacją przed coraz prężniejszą 
socjalistyczną gospodarką.

N ie  w szystkie  k o m ite ty  po w ia ­
towe i  gm inne naszej p a r ti i 
zw racają dostateczną uwagę na 
działalność kom ite tó w  człon­
kow sk ich  i  gm innych rad  kon­
tro li.

Dlaczego w  gm innej spółdziel 
n i Dębica w  w o j. rzeszowskim  
ob ro ty  w  ciągu k ilk u  m iesięcy 
p o tro iły  się, dlaczego z całego 
po w ia tu  zjeżdżają się do te j 
gm innej spó łdz ie ln i chłop i, d la ­
czego oko liczn i ch łop i p racu jący 
troszczą się o swoją spółdzie l­
n ię  i  masowo z n ie j korzysta ją  
choć ta k  niedawno b y ła  ona 
jeszcze kopciuszkiem ?

Dlatego, że ko m ite t pow ia to ­
w y  zainteresował się w  porę 
n iedociągnięciam i i  zbadał źró­
dła  tych  niedociągnięć. A  źró­
dłem  ty m  b y ł zarząd złożony z 
bogaczy i  daw nych sanacyjnych 
służalców. G m inna rada kon ­
t r o l i  nie w idz ia ła  tego.

Dlaczego w  gm innej spółdziel 
n i K ruszw ica  chłop p racu jący 
nie narzeka na b ra k  węgla? 
Dlatego, że nad sp ra w ie d liw ym  
rozdzia łem  w ęgla czuwał obok 
kom ite tu  członkowskiego k o m i­
te t gm inny.

A  dlaczego w  W ąbrzeźnie bo­
gacz na 15 ha o trzym a ł tonę 
węgla chociaż n ie  zna jdow a ł się 
na liście? Dlaczego k ie ro w n i­
k iem  gm innej spó łdz ie ln i w  
Ropczycach m ógł być przez d łu  
g i okres czasu b y ły  p o lic ja n t z 
Berezy? Dlaczego gm inna rada 
k o n tro li to le row a ła  fa k t, że na 
stu p racow n ików  za trudn ionych 
w  gm innej spó łdzie ln i Ze lów  —  
17 niepotrzebnie zajm ow ało eta­
ty?

Oczywiście dlatego, że n iedo­
stateczną czujność w ykaza ły  
organa k o n tro li społecznej, że 
niedostatecznie in te resow ały  się 
ty m i spraw am i nasze organiza­
cje pa rty jne .

Jak było w  Gowinie?
T e o fil F ie rka  z grom ady 

G ow ino po w ia t W ejherow o p i­
sze do C e n tra li Rolniczej Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ : 
„Bogacz w ie js k i Reich, w łaśc i­
cie l ponad 25 ha zakon trakto ­
w a ł zaledw ie 0,5 ha ifrochu, 0,25 
ha jęczm ienia i  2 ha ziem nia­

ków . O trzym a ł on nawóz w  
pierwszej kole jce i  to  aż 6 k w in ­
ta li azotowego. Ja, na swoich 8 
ha zakontraktow ałem  0,5 ha 
grochu, 0,5 ha jęczm ienia i  0,5 
ha ziem niaków . Ze spółdzie ln i 
o trzym ałem  ty lk o  1 k w in ta l na­
wozu azotowego. W idać tu , że 
pan Reich ma jeszcze w  naszej 
spółdzie ln i p ro tekc ję .“

A  M ich a ł Ś w ie rk  z R aw y M a­
zow ieckie j donosi: „D o  naszej 
spółdzie ln i dostarczono 75 ro lek  
papy. Rozdziałem „z a ją ł się“  ko ­
m ite t członkowski. Członkow ie 
kom ite tu  przede w szystk im  po­
m yś le li o sobie. Dziesięć ro lek  
o trzym a li Z o fia  Kaczorek, F rań  
Ciszek Porczyk i  K ons tan ty  No­
wak. Panow ie z ko m ite tu  pam ię­
ta l i  o członkach zarządu ZSCh, 
k tó ry m  przydzie lono 5 ro lek. Nie 
zapomniano rów nież o bogaczu 
na 40 ha S kie rkow sk im , k tó ry  
dostał 15 ro lek. A  za godzinę 
posiedzenia, na k tó ry m  ta k  k u ­
m otersko rozdzielono papę, 
członkow ie ko m ite tu  po b ra li po 
500 zł.

0  czujny nadzór
1 w n ik liw ą  radę

Bierność, nieuczciwość, śla- 
mazarność, b ra k  czujności ko ­
m ite tó w  członkowskich i  gm in ­
nych rad  k o n tro li oraz b ra k  o- 
p ie k i nad ich działa lnością 
ze s trony  o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  sprzy ja  szkodnikom  
i  w rogom  klasow ym . Na 
tom iast w n ik liw o ść  i  czujność 
k o n tro li społecznej jest potęż­
nym  orężem podstaw owych mas 
chłopskich w  walce z k a p ita l i­
stycznym i i  speku lanck im i za­
kusam i.

T ym  bardzie j skuteczna bę­
dzie w a lka  z w ie js k im  boga­
czem i  spekulantem, im  b a r­
dziej sprężysta będzie k o n tro ­
la  społeczna składająca się z 
m ałor  i  średn ioro lnych chłopów, 
rob o tn ików  ro lnych , kob ie t i  
m łodzieży. T ym  skuteczniejsza 
będzie w a lka  i  pom yśln ie jszy 
rozw ój gm innych spółdzielni, 
im  czu jn ie jszy będzie nadzór i 
w n ik liw sza  rada ze strony te ­
renow ych o rgan izacji naszej 
p a rtii.

W  sobotę, dnia 30 bm . odbędzie się 
w  Lesznie k. Poznania pogrzeb n a j­
lepszego polskiego żużlowca i  w ielo  
krotnego reprezentanta  narodowe­
go, A lfre d a  Sm oczyka, k tó ry  zg inął 
śm iercią trag iczną 26 bm .

W  m łodym , 22-letn im  Sm oczyku, 
trac im y  jednego z najlepszych spor 
tow ców  okresu powojennego.

K a rie ra  sportowa A lfre d a  Smoczy 
ka , choć ta k  k ró tk o trw a ła  — zale­
dw ie  d w u le tn ia  — b y ła  napraw dę  
w spaniała.

Z aw o dn ik  ten  początkowo jeździł 
w  klasie  250 ccm. na m otorach kom  
binow anej ko n s tru k c ji, zdradzając  
nieprzec ię tny  ta len t do te j dyscypli 
n y  sportu. W  1947 roku  zdobył w i­
cem istrzostwo Polski w  te j klasie.

Osiągnięcia Sm ocżyka rozpoczęły  
się na obozie tren ing ow ym  naszych  
żużlow ców  w  R yb n iku . Przed obo­
zem, jeżdżąc w  barw ach L M K  Le ­
szno Sm oczyk w ystępow ał w  k ilk u  
zawodach i w  in d y w id u a ln e j pu nk ­
ta c ji ligow ej b y ł p ią ty  za W ąsikow - 
skim , O le jn iczak iem , N a jd row sk im  
i D ąbrow skim . W  1943 roku  Smo­
czyk  po raz p ierw szy dosiadł żużlo­
wego J A P ‘a. N a  ty m  m otorze w y ­

g ra ł w  ty m  sam ym  ro k u  mecze P ra  
ga — Śląsk i  Polska — Czechosłowa  
ej a. W  czasie m eczu ze Szw ecją je ­
dyny  w y g ra n y  bieg zaw dzięczam y  
Sm oczykow i. W  k ró tk im  czasie m ło  
dy zaw odnik  stał się sław ny w  ca­
łe j Europ ie. K lasę jego p o dziw ia li 
na swoich torach H o lend rzy  i Cze- 
chosłowacy. Sukcesy Sm oczyka w  
H adze, R o tterd am ie  i  A m sterdam ie  
postaw iły  go w  rzędzie czołowych  
żużlow ców  Europy.

W  m eczu Polska — H oland ia , roze  
granym  w  W arszaw ie , Sm oczyk w a l 
nie p rzy czy n ił się do zw ycięstw a ze 
społu polskiego. Rekordzista to ru  
stołecznego łączy ł w  sobie za le ty  
praw dziw ego sportowca, b y ł uoso­
bieniem  a m b ic ji i  w o li zw ycięstw a, 
b y ł skrom nym , w zorow ym  i  ko le ­
żeńskim  zaw odnik iem .

Jako dobry sportow iec Polski L u  
dowej odrzucił w szelk ie  propozycje  
przejścia na zawodowstwo, s taw ia­
ne m u podczas pobytu  zagranicą. 
Za swe sukcesy i postawę został w  
dniu Św ięta P r a c y  nagrodzony  
przez P rezyd ium  Głównego K om ite ­
tu  K u ltu ry  F izycznej-

Trag iczny  jego zgon jest w ie lk ą  
stra tą  dla sportu polskiego, (d)

U Tydzień propagandy radiofonizac|i kraiu

W  roku 1918—500, dziś—160 godzin 
na wykonanie tego samego zadania
Rolidinicy uzasadniają konieczność zmiany norm

(a) W dalszym ciągu robotn i 
cy w ie lu  zakładów przem ysło­
wych stw ierdzają, że obecne 
nowoczesne w a ru n k i pracy w y ­
magają zrew idow ania norm, 
k tó re  już  dawno przestały być 
realne. W ostatnich dniach z 
żądaniem zrew idowania norm  
w ys tą p ili robotnicy przem ysłu 
m etalowego pow iatów Jelenia 
Góra i Kam ienna Góra, robotn i 
cy stoczni gdańskiej oraz pra 
cowniey ga rba rn i w  R um ii - 
Zagórzu.

Uczestnicy narady gospodar­
czej przem ysłu metalowego pow 
Jelenia Góra i Kam ienna 
Góra, om aw ia jąc sprawę re­

w iz ji dotychczasowych norm  
pracy, s tw ie rdz ili, że w p row a­
dzenie nowych no rm  podnie­
sie w  dużym  stopniu w y d a j­
ność pracy w  zakładach. W *r. 
1948 na w ykonan ie  swego zada­
nia  pow iedzia ł m echanik K o ­
prow sk i z Z akładów  M-52 w  
Piechowicach — potrzebowa­
łem 509 godzin, w  roku  ub. to 
samo zadanie w ykonyw a łem  ju ż  
w  ciągu 160 godzin, u w  bieżą­
cym ty lk o  w  ciągu 68,5 godz. 
Jest rzeczą oczywistą, że osiąg­
nięcia te są w yn ik ie m  unow o­
cześniania parku maszynowego 
i  narzędzi oraz podniesienia 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

Krajowa narada kierowników  
ośrodków metodycznych ZHP

(f) W dn iu 27 w rześnią br. 
zakończ (' ł  7 się w  G dyn i obrady 
trzydn iow e j O gólnopolskie j Kon 
fe renc ji K ie ro w n ik ó w  Ośrod­
ków  Metodycznych Zw iązku 
Harcerstwa Polskiego. Wzięto 
w nie j udzia ł 200 delegatów, re 
prezentu jących wszystkie dzie l­
nice k ra ju . Na kon fe renc ji, k tó ­

re j hasłem było  „W ytężym y 
wszystkie siły  w  celu wychowa 
nia m łodzieży na o fia rnych  bo­
jo w n ikó w  o socjalizm  i rea liza­
to rów  P lanu 6-letn iego“  — po 
om ów ieniu dotychczasowej dzia 
ła lności, nakreślono p lan pracy 
ośrodków m etodycznych na rok 
1950-51.

O sta tn ia w o jna  i okupacja h i­
tle row ska zniszczyły doszczętnie 
dorobek po lsk ie j rad io fon ii. Po 
w yzw o len iu  w  r. 1944 nie m ie­
liśm y  an i jednej rozgłośni, ani 
jedne j rad iostac ji, nadającej się 
do użytku  chociażby po n iew ie l 
k ie j napraw ie. Trzeba było  za­
czynać wszystko od początku, 
tw orzyć n iem a l z niczego.

Pierwsza rad iostacja  połowa, 
zainstalowana w  wagonie ko le­
jo w ym , popularna „Pszczółka“ , 
k tó rą  o trzym aliśm y od Z w iąz­
ku  Radzieckiego, m ia ła  zale­
dw ie  10 kw . mocy. N ie  zważa­
jąc  na trudności transportow e, 
związane z toczącą się jeszcze 
w o jną , b ra te rsk i K ra j S oc ja li­
zmu w ys ła ł w  ślad za „Pszczół 
k ą “  5 sam olotów sprzętu rad io ­
fonicznego, pomagając potem sy 
stem atycznie p rzy  odbudowie 
rad iostac ji i  rozgłośni.

Dziś m ożemy się poszczycić 
w span ia łym  dorobkiem  w  dzie 
dżin ie rad io fo n ii. U ru ch o m ili­
śmy 10 rozgłośni, 13 rad iostacji, 
z k tó rych  Raszyn należy do na j 
s iln ie jszych w  świecie, ilość ra - 
dioabonentów wzrosła do po­
tężnej liczby 1.400.000 osób, a 
w  końcu P lanu 6-letn iego zw ięk 
szy się przeszło dw ukro tn ie , o- 
siągając 3.200.000 urządzeń ra ­
dio fon icznych w  k ra ju .

Na kon fe ren c ji prasowej, k tó ­
ra  odbyła się 28 bm. w  lo ka lu  
Państwowego Przedsiębiorstwa 
R adio fon izacji K ra ju  w  zw iąz­
ku ze zb liża jącym  się I I  Tygo­
dniem  propagandy rad io fo n i­
zacji k ra ju  (1 — 7 października) 
po in form ow ano zebranych dzień 
n ika rzy  o dorobku i  planach na 
szej rad io fon ii.

C iekaw ie w yg ląda porów na­
nie  stanu obecnego z przedwo­
jennym , je ś li chodzi o rozpo- 
w szethnienie radia. W r. 1939, 
a w ięc po 15 latach n ieprzerwa 
nej działa lności Polskiego Ra­
dia, zare jestrowano 1.200.000 
abonentów.

Pierwsze dokładne re jes tra ­
cyjne c y fry  po w yzw olen iu  da­
tu ją  się z r. 1947. k iedy zanoto 
wano 378 Jys. radioabonentów. 
Od te j c h w ili ilość urządzeń ra 
d iofon icznych wzrasta szybkim  
tempem i już  w  początku r. 1943 
osiąga liczbę 667 tys., w r. 1949 
— 974 tys. i w  styczniu 1950 r. 
— 1.175 tys., a w ięc ju ż  o 55 
tys. w ięcej, niż w  Polsce przed- 
w rześniowej, liczącej w ięcej 
mieszkańców.

W  roku  ub ieg łym  czynnych 
by ło  500 tys. g łośników , w  r. 
1950 liczba g łośn ików  wzrośnie 
o dalsze 165 tys ięc '’ . Dzięki o- 
f ia rn e j pracy PPRK i podjętym  
zobowiązaniom dla uczczenia 
rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź 
dz ie rn ikow e j oraz I I  Św iatow e­
go Kongresu Pokoju roczny 
plan ins ta lac ji g łośn ików  zosta­
nie w ykonany do 7 listopada 
(plan rad io fo n iza c ji s to licy  i

w o j. warszawskiego został już  
w ykonany —  100 dn i przed te r­
minem).

Z p ra w d z iw ym  zadowoleniem 
i  radością p rzy jm ą  nasze nieze- 
le k try fik o w a n e  jeszcze wsie i 
m iasteczka fa k t, że PPRK p rzy ­
stąpi w kró tce  do insta low an ia 
lam pow ych rad ioodb io rn ików  
na baterie . Przed k ilk u  w łaśnie 
dn iam i o trzym a liśm y 2 tys. s il­
nych, 6-lam pow ych apara tów  ze 
Z w iązku  Radzieckiego a prze­
m ysł k ra jo w y  wypuszcza na r y ­
nek pierwszą serię 1 tys. tak ich  
odb io rn ików . (Dzięki zobow ią­
zaniom apara ty będą gotowe ju ż  
do dn ia  33 rocznicy W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej).

Z b liża jący  się I I  Tydzień p ro ­
pagandy rad io fon izac ji k ra ju  bę 
dzie m ia ł za zadanie n ie  ty lk o  
powszechne uśw iadom ienie spo­

łeczeństwa o znaczeniu rad ia  
(120 tys. członków  W szechnicy 
Radiowej — w ypadek bez p re ­
cedensu w  ska li św ia tow e j, 
rozpowszechnienie ośw iaty, k u l­
tu ry  itd.), ale przyn iesie kon­
kre tne  w y n ik i p racy na tym  po­
lu. ,

Do dalszych zadań, k tó re  rea­
lizowane będą także po zakoń­
czeniu Tygodnia będzie należało 
m. in . zrad io fon izow anie w  r. 
1950 w szystk ich  ze le k try fik o w a ­
nych szkól na teren ie w o je ­
w ództw : bydgoskiego, b ia ło ­
stockiego, kie leckiego, rzeszow­
skiego, olsztyńskiego, ka to w ic ­
kiego, warszawskiego, łódzkiego 
i w rocławskiego.

4 tys. szkół i  św ie tlic  otrzym a 
apara ty  ba tery jne, z czego 1 tys. 
w  ciągu tygodn ia  od 1 do 7 paź­
dziern ika.

Przed I  Kongresem 
Nauki

Prace Podsekcji 
B udow nictw a W odnego
(a) Jednym  z zagadnień, k tó ­

rem u organ izatorzy I  Kongresu 
N a u k i p rzyp isu ją  doniosłe zna­
czenie, jes t stworzenie w łaśc i­
w e j bazy naukow ej • w  zakre­
sie budow n ic tw a wodnego. Re­
alizacja  p lanu reg u lac ji rzek, 
budow y portów , zaopatrzenia 
rosnącego przem ysłu w  wodę — 
wym agać będzie ścisłej w spó ł­
pracy z tą  dziedziną w iedzy.

Podlegająca S ekc ji N auk In ­
żyn ie ry jn o  -  B udow lanych K o n ­
gresu N auk i, Podsekcja B udow ­
n ic tw a  Wodnego prżygotow uje  
ju ż  m a te ria ł w  postaci re fe ra ­
tów  problem owych. M. in. 
zgłoszono prace: pro f. inż. St. 
HueckeTa — „O chrona brzegów 
przed niszczącym dzia łaniem  
w ody“ ; inż. m gr Romana M a- 
ryn ia rczyka  — „Zaopatrzenie 
w  wodę przem ysłu i  os ied li“ ; 
inż. Tadeusza T illin g e ra  — 
„D ro g i wodne“ ; p ro f. Czesława 
Zakaszewskiego — „M e lio ra ­
c je “ ; p ro f. inż. W ito lda  T u - 
bie lew icza — „R obo ty  czerpal­
ne i  wodne“  oraz „E ksp loa ta ­
c ja  urządzeń po rtow ych “ .

Odznaka „Odbudowy Warszawy4' 
dla działaczy SFOS na terenie szkól

Młodzież cukrowni Garbów  
postanawia pracować jeden dzień 

w miesiącu na zaoszczędzonym 
węglu i smarach

: 11 i 12 dzień narady korabielnikowców
(a) W  12 dn iu  ogólnopolskiej 

korespondencyjnej narady ko ra ­
b ie ln ikow ców  do P rezyd ium  Na 
rady w p ły n ą ł lis t od C entra lne­
go Zarządu Przem ysłu Skórza­
nego, podpisany przez szefa 
Dzia łu  Garbarskiego CZPS — 
St. W oźniaka, k tó ry  —  po przed 
staw ien iu  osiągnięć załóg gar­
ba rn i w  Radom iu i R um ii-Z agó- 
rzu w  dziedzinie kom pleksowe­
go oszczędzania — pisze m. in.: 

„C e n tra ln y  Zarząd Przem ysłu 
Skórzanego, widząc poważne 
m ożliwości rozw oju  systemu 
K o ra b ie ln iko w e j w  przemyśle 
garbarskim , będzie otaczał t ro ­
sk liw ą  opieką robo tn ików  -  ko­
rab ie ln ikow ców  i udzie li im  
zawsze wszelkiego poparcia i 
pomocy. W zorując się na do­
świadczeniach ZSRR, zobowiązu 
jem y się na na jb liższych nara-

(f) W  uznan iu zasług i  w y d a j­
nej pracy wśród m łodzieży 
szkolnej w  a k c ji zb iórek na od­
budowę 'Stolicy, Naczelna Rada 
O dbudowy m. st. W arszawy 
przyznała odznakę „O dbudowa 
W arszaw y“  w ie lu  działaczom i  
a tkyw is tom  SFOS.

Zespołową Z ło tą  Odznaką O. 
W. w yróżn iony  został W oje­
w ódzki Szkolny K o m ite t O. W. 
w  Rzeszowie.

S rebrną O dznakę o trzy m a li: Jelo­
nek Czesław, sekre tarz  P ow iatow e­
go Szkolnego K o m ite tu  
W łoszczowej (woj

m ińsk i Jan, inspektor szko lny, prze  
w odniczący P S K Ó W  w e Włoszczo­
w e j, Kokoszko Eugeniusz, student, 
sekretarz P S K Ó W  po w iatu  łó dzk ie ­
go, K rz y m iń s k i B ernard , nauczy­
ciel, przew odniczący P S K Ó W  w  N o ­
w ym  To m yślu  (w o j. poznańskie), 
M ich a lsk i Fe liks , podinspektor szkol 
n y  w  Tom aszow ie M azow ieck im , 
N iepoko jow a M a ria , op iekunka  
S K O W  p rzy  szkole n r. 4 w  Zg ierzu , 
N ow akow sk i Stanis ław , w izy ta to r  
szkół, przew odniczący W S K O W  w  
Rzeszowie, W ittm a n o w a  M a ria , re fe  
1-entka W S K O W  w  Rzeszowie, Zdro  

Jew ski Stanis ław , podinspektor szkol 
n y  w  S ieradzu (w o j. łódzkie). 

vc-.„ . . .  .._  B rązow ą Odznakę o trzym ało
k ie leck ie ), K a -  1 osób, a dyp lom y 14 osób.

Uwaga studenci Szkoły 
Głównej Służby 

Zagranicznej
(f) W  zw iązku z nową orga­

nizacją stud iów , Szkoła G łówna 
S łużby Zagranicznej, wzyw a 
w szystk ich  studentów  do obo­
wiązkowego s taw ienn ic tw a  w  
dn iu  2. X . 1950 r. w  godzinach: 
S tudenci I  ro ku  godz. 9,30 
au la B ; S tudenci I I  i  I I I  roku  
godz. 11,00 —  aula B.
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I. X. rozpocznie się rejestracja 
inżynierów i techników

(f) W  dn iu  1 październ ika  roz- 
locznie się spis in żyn ie ró w  i tech­
n ików , k tó ry  trw a ć  będzie do dnia  
20 październ ika . Osoby podlegające  
re je s tra c ji, to  jest in żyn ie ro w ie  i 
technicy w zg lędnie  osoby p racu ją ­
ce na stanow isku pow ierzanym  zw y  
k le  in żyn iero m  lu b  technikom  w in ­
ny bez w ezw ania  zgiosić się do 
właściwego p u n k tu  re jestracyjnego , 
gdzie po przedstaw ieniu  dowodu  
osobistego, zaświadczenia z nre isea  
pracy oraz dyplom u w zgl. zaśw iad­
czenia o p raw ie  używ ania  ty tu łu  
in żyn ie ra  lub technika, w yp e łn ią  i 
ztożą odpow iednie kw estionariusze  
re jestracy jn e . Specjąlne obwiesz­
czenia rozp lakatow ane na teren ie  
całego k ra ju  in fo rm u ją  o adresach 
odpow iednich punktów  spisowych.

T e rm in y  dla osób podlegających o- 
bow iązkow i re je s tra c ji w edług  
pierwszych l i te r  nazw isk ustalone 
zostały w  sposób następujący:

L ite ra  A , B — 1 i 2 październ ika . 
C, D , E, F  — 3 i 4 październ ika, 
G, H , I ,  J — 5 i 6 październ ika , 
K  7 i 8 październ ika , L . Ł . M  — 
9 i 10 październ ika , N , O, P  — 11 
i 12 październ ika , R 13 i 14 paź­
d z iern ika , S — 15 i  16 październ i­
ka, T , U , W  — 17 i  18 październ i­
ka, Z , Z — 19 i  20 październ ika.

Osoby podlegające spisowi m ają  
praw o do zw o ln ien ia  się z p racy w 
odpow iednim  dn iu , celem  dopełnie­
n ia  obow iązku re jes trac ji.

K to  św iadom ie lub przez n ie ­
dbalstwo uchyla  się od w ykonan ia  
obow iązku re je s tra c ji lub  poda da­
ne n iep raw d ziw e, podlega karze  
aresztu do 3 m iesięcy i g rzy w n ie  
do 100 tys. zł.

*
W  zw iązku  z re jes trac ją  in żyn ie ­

rów  i techn ików , k tó ra  odbędzie 
się w  dniach od 1 do 20 październi 
ka b r., B iu ro  Głównego K om isarza  
Spisowego zaw iadam ia, że każda  
osoba zgłaszająca się do re jes trac ji 
w inna posiadać zaśw iadczenie z 
pracy , zaw iera jące: te rm in  przy jęc ia  
do pracy, określen ie  zajm owanego  
stanowiska z dokładnym  podaniem  
działu , w y d z ia łu  i pe łn ionej fu n k ­
c ji. Ponadto na zaśw iadczeniu po. 
w in n a  być podana nazw a zakładu  
pracy, rodzaj w y k o n y w a n ej przez 
zakład  p ro d u kc ji w zględnie usług 
oraz określenie przynależności za­
k ładu .

N iezależn ie  od zaświadczenia  
pracy, osoby zgłaszające się do re ­
je s tra c ji w in n y  przedstaw ić do­
wód osobisty z fo to grafią  oraz za­
św iadczenie . w zględnie dyp lom  o ile  
ta k i posiadają.

dach technicznych przedsię­
b io rs tw  garbarskich przedłożyć 
konkre tne propozycje stosowa­
nia systemu K o rab ie ln ikow e j 
we wszystkich garbarniach, w  
oparciu o w y n ik i prób przepro­
wadzonych w  Radom iu i  R u m ii-  
Zagórzu“ .

Na ręce P rezyd ium  w płyną) 
rów nież lis t m łodzieży cu k ro w ­
n i Garbów, zaw iera jący zobo­
wiązanie przepracowania jedne­
go dnia co miesiąc na zaoszczę­
dzonym węglu, smarach i o liw ie .

W  dalszym ciągu sprawozda­
nia z narady. „Sztandar M ło ­
dych“  zamieszcza wypow iedzi 
Jadw ig i K ie le r i M ariana Łucza­
ka — m łodych robo tn ików  m a­
gazynu sanitarnego SPB w  
Szczecinie oraz J. G inzburga —  
k ie row n ika  magazynu głównego 
SPB w  Szczecinie.

Zespoły miczurinowskie w liceach 
rolniczych

(a) Pragnąc rozszerzyć swą 
wiedzę fachową w  dziedzinie 
ro ln ic tw a , uczniow ie licea ln i 12 
szkół ro ln iczych w oj. łódzkie­
go zorganizow ali zespoły m i-
czurinowskie. Zespoły te zapo­

znają się wszechstronnie ze zdo­
byczam i agriob io log ii radzie­
ckie j, ja k  rów nież same doko­
nu ją ciekawych doświadczeń, 
opartych na naukowych podsta­
wach szkoły M iczu rina -Łysenk i.

W in d  om ości sportowe
Polska zwyciężyła Bułgarię 

w zawodach modeli latających

Skrócenie czasu 
w> paiu eejęiy

(f) In s ty tu t T echn ik i Budo­
w lane j, w  trosce o w ykonanie 
P lanu ' 6-letn iego na odcinku bu 
dow n ictw a, opracowuje nowe 
ulepszone m etody p ro du kc ji, k tó  
re da ją poważne e fe k ty , gospo­
darcze na odcinku oszczędności 
w  w y tw a rza n iu  m ate ria łów  bu 
dow lanych. Jednym  z tak ich  
ulepszeń jest m etoda szybkiego 
w ypa łu  cegły, opracowana przez 
inż. Esse.

M etoda szybkiego w yp a łu  po­
lega na usunięciu pozornie drób 
nych i m ało dostrzegalnych u - 
sterek, k tó re  popełniane by ły  
przy dawnych systemach w ypa­
lan ia  cegły, ja k  rów nież pew 
nych błędów w  k o n s tru k c ji pie­
ców. Przez usunięcie tych uste­
rek i wprowadzenie szeregu u- 
lepszeń, uzyskuje się bardzo 
znaczne przyśpieszenie w ypa łu  
cegły, p rzy równoczesnym po­
lepszeniu jakości wytwarzanego 
m ateria łu  i poważnej, dochodzą 
cej do 30 proc. oszczędności pa­
liw a.

Koszty p ro d u kc ji cegły przy 
zastosowaniu now ych pieców 
zmniejszą się znacznie. W skali 
ogólnopolskiej da to m ilionow e 
oszczędności.

N a  lo tn isku w  K o b y ln icy  pod 
Poznaniem  zakończone zostały I  
M iędzypaństw ow e Zaw ody M odeli 
L ata jących  m iędzy reprezentacjam i

B u łg a rii i Polski. Spotkanie  zakoń­
czyło się zw ycięstw em  rep rezen tac ji 
P olski w  stosunku 1.680,195:1.094,003 
pkt.

Mistrzostwa piłkarskie Wojska 
V. Polskiego

W  czw artek  na stadionie W ojska  
Polskiego rozpoczęły się m istrzostw a  
W ojska Polskiego w  piłce nożnej. 
O tw arcia  m istrzostw  dokonał gen. 
S ienn ick i, po czym  odbyła się de­
filad a  drużyn , b iorących udzia ł w 
zawodach.

W  pierw szym  dn iu  rozegrano trzy  
spotkania.

W  pierw szym  m eczu  K ra k ó w  po­
k o n a ł Bydgoszcz 3:1 (2:1), zdobyw a­
ją c  b ra m k i p rzez . S ta ch o w icza , R u- 
c h lin g a  i  D w e rn ic k ie g o ; je d y n y  
p u n k t  d la  B ydgoszczy  z d o b y ł K a li­
n o w s k i.

Spotkanie m iędzy d ru żyn am i L o t­
n ictw a i M a ry n a rk i W o jennej za­
kończyło się zwycięstw em  Lo tn ikó w  
3:2 (0:0). B ra m k i dla zw ycięzców  
zdobyli: ✓ Am brożak, K ru k  i S te in - 
m ertz; dla pokonanych zaś: S łom ka  
i Osiadacz.

W  ostatnim  spotkaniu dnia W a r ­
szaw a zw ycięży ła  W roc ław  6:1 (2:0), 
zdobyw ając b ra m k i przez: Soporka  
— 3, C hm ieleckiego, Pysia i S trze ­
chę — po 1, je d y n y  p u n k t d’a W ro ­
cław ia zdobył M onorodyński.

D alszy ciąg m istrzostw  W . P. w  
piłce nożnej w  sobotę.

Tenisiści szwedzcy w Warszawie
W czw artek , w  godzinach popo­

łu dn iow ych , p rzy b y li do W arszaw y  
tenisiści szwedzcy, k tó rzy  ja k o  re­
prezen tacja  Sztokho lm u rozegrają  
w  dniach 29 i 30 bm. i 1 październ i­
ka  spotkanie tenisow e z reprezen­
tacją  W arszaw y.

C a łko w ity  dochód z te j im prezy  
P Z T  przeznaczył na odbudowe  
W arszaw y.

W skład ek ip y  szw edzkiej wcho­
dzą: czołowa rak ie ta  S zw ecji D a- 
yidsson, m is trzyn i S zw ecji G u i- 
brandsson, czw arta  rak ie ta  Szwecji 
AxelsSon oraz S toćkenberg, k tó ry  
w  ub ieg łym  roku zw ycięży ł w  tu r ­
n ie ju  tenisow ym  jun io rów  w  W im - 
bledon. Tenisistom  szwedzkim  to­
w arzyszy ja k o  k ie ro w n ik  drużyny  
G alin , przedstaw ic ie l Szwedzkiego  
Z w ią zk u  Tenisowego.

P rzyb y ły ch  na lo tn isku  w ita li

członkow ie zarządu F Z T  oraz za­
wodnicy.

Program  meczu tenisowego W a r­
szawa — Sztokho lm  przedstaw ia się
następująco:

p iątek . 29 bm . godz. 15 — gra po­
jedyncza m ężczyzn: S toćkenberg — 
S konecki oraz gra pokazowa A x e l-  
sson — Radzio;

sobota, 30 bm. godz. 14 — gra po­
jedyncza m ężczyzn: Davidsson — 
Skonecki oraz gra  m ieszana: G u l-  
brandsson, Davidsson — Jęd rze jow ­
ska, S konecki;

niedziela l .X . godz. 10 — g ry  po­
jedyncze m ężczyzn: S toćkenberg — 
P iątek , Davidsson — R adzio: godz. 
15 — gra pojedyncza kobiet: G u l-  
brandsson — Jędrzejow ska oraz gra  
podw ójna m ężczyzn Davidsson, 
Stoćkenberg — Skonecki, P ią tek .

i
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Rozprowadzono już 
wszystkie bilety 

na ..Żywą Gazetę**
Wobec licznych zgłoszeń o b i­

le ty  wstępu na „Ż yw ą  Gazetę" 
urządzaną pod hasłem „D z ienn i­
karze — Budow niczym  S to licy", 
k tó ra  wystaw iona będzie 30 
września o godz. 16-tej w sali 
M B P  (Plac na Rozdrożu),- oraz 
1-go października o godz. 10-ej 
w  sali k ina  „M oskw o" — Zarząd 
O ddziału W arszawskiego Zw. 
Zaw. D ziennikarzy R.P. i S tołe­
czny K om ite t O dbudowy W ar­
szawy in fo rm u ją , że wszystkie 
b ile ty  wstępu zostały ju ż  roz­
prowadzone przez Dzielnicowe 
i  Zakładowe K om ite ty  Odbudo­
w y  Warszawy.

„Ż yw a  Gazeta" będzie jednak 
nagrana przez Polskie Radio i 
wszyscy — k tó rzy  nie m ogli uzy 
skać b ile tów  — usłyszą ją  w 
program ie rad iow ym  Warszawa 
I I  w  środę 4 października o 
godz. 18-tej. „Ż yw a  Gazeta“  bę­
dzie również sfilm owana i w łą ­
czona do Polskie j K ro n ik i F i l­
m owej.

W  „Ż yw e j Gazecie" udzia ł bio 
rą  budowniczow ie W arszawy, 
znani przodownicy pracy, oraz 
przodownicy zb ió rk i na SFOS 
ze Śląska i  M azur. W „Ż yw e j 
Gazecie" wystąp ią znani a r ty ­
ści warszawscy: Dąbrowski, Gre 
lichow ska, P e lleg rin i, Sztadtler, 
W inogradowa, Chór 4 Asy i  K a ­
zim ierz W ajda (montaż). Z dzień 
n ika rzy  udzia ł b io rą : G em bicki, 
Juryś, M ałcużyński, Sachnow- 
ski, Sadowski, Ros, Wiech, W o­
roszylsk i i  Żebrow ski (ka ryka -
f i  i  ł , 7 V Q t i l ^

W czasie „Ż y w e j G azety" w y ­
św ietlone zostaną k ró tkom e tra ­
żów ki o budow ie nowej W ar­
szawy.

W jslawy z okazji 
Mieniąca Warszawy 

będą otwarte 
do 15 października
Liczba osób, k tó re  zw iedziły  

ju ż  wystawę M D M  i osiedli 
m ieszkaniowych przekroczyła 
35 tysięcy. N iem niejszym  po­
wodzeniem cieszy się_ wśród 
mieszkańców sto licy  i poza- 
warszawskich wycieczek w y ­
stawa „W arszawa — Odbudo­
w a — Pokó j". .

Ze względu na ta k  w ie lką  
frekw encję  zw iedzających te r­
m in  zam knięcia obu w ystaw  
został przesunięty na 15 paź­
dziern ika.

W ystawa M D M  i  osiedli m ie­
szkaniowych mieszcząca się w 
loka lu  ZOR przy rogu M arszał­
kow sk ie j i Senatorskiej jest o- 
tw a rta  codziennie od rana do 
godz. 19. W ystawa „W arszawa 
— Odbudowa — P okó j" czynna 
jes t codziennie w  budynku  daw 
nego „Cafe C lubu " (N. Św iat 
róg al. Jerozolim skich) do godz. 
22 .

29 kierowców MZK
ukończyło kurs

Przed dwoma dn iam i 29 k ie ­
row ców ukończyło kurs szofer- 
sk i w  M Z K . K ie row cy ci posia­
da li dotychczas praw o jazdy 
I I I  kategorii.

Po ukończeniu kursu kursan­
ci zostali sk ie row ani do pracy 
w  autobusach M Z K . (g)

IN a fundusz pomocy 
ludności Korei

Na zebraniu oddziałowej o r­
ganizacji p a rty jn e j PZPR przy 
Zw iązku Spółdzielni Prńcy w 
W arszawie ul. Żuraw ia  47 za­
padła uchwała stałego składa­
nia  0,5 proc. miesięcznych po­
borów  b ru tto  na , fundusz po­
mocy dla o fia r bandyckich na­
lo tów  w Kore i.

Budowlani Warszawy podejmują z entuzjazmem 
wezwanie tow. Edwarda Słupeckiego

Coraz szerzej rozwija się nowa forma współzawodnictwa dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II Światowego Kongresu Pokoju

Apel murarza tow. Edwarda Słupeckiego, który dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i I I  Świa­
towego Kongresu Pokoju zainicjował nową formę współza­
wodnictwa, wywołał żywy oddźwięk wśród załóg warszaw­
skich budów. Jako pierwsi na apel ten odpowiedzieli budow­
lani warszawskiego PPB-3 i PPB-G.

— Z radością przystępujem y 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
„Najlepszego m urarza w  P o l­
sce" — ośw iadczali zabierający 
głos na naradzie w  dn iu  27 bm. 
m urarze z PPB -  6 — współza­
w odn ictw em  tym  na jlep ie j uczci 
m y dwa doniosłe dla wszystkich 
ludzi pracy na świecie w yda­
rzenia: 33 rocznicę Rew olucji 
Październikowej i I I  Św iatow y 
Kongres Pokoju. Współzawodni 
ctwem  tym  na jlep ie j odpowie­
m y na zbrodnicze p lany im pe­
ria lis tycznych zbrodniarzy.

M urarka Zofia Szuba 
wyszkoli podręczną

M ura rz  ZM P -ow iec Stanisław  
Ryczałek, podejm ując apel tow. 
Słupeckiego, postanow ił w yko ­

nywać do końca br. 190 proc. 
norm y zamiast ja k  dotychczas 
— 155, w yszkolić 2 n ie w y k w a li­
fikow anych robo tn ików  na pod 
ręcznych m urarsk ich, k tó rzy  wy 
konywać będą nie m n ie j n iż 120 
proc. norm y, oraz o 15 proc. 
zwiększyć wydajność m ura rzy 
na swej budowie przez dziele­
nie się z n im i doświadczeniami 
pracy.

M ura rz  Józef Jackiew icz zobo 
w iązał się wyszko lić 4 podręcz­
nych, pracować o 20 proc. w y ­
da jn ie j, to jest w ykonyw ać 190 
proc. norm y, a równocześnie 
podnieść wydajność pracy 
swych kolegów o 20 proc.

Z o fia  Szuba, k tó ra  od m aja 
br. pracuje jako  kw a lifiko w a n a  
m ura rka , postanow iła wyszko­
lić  1 podręczną, zwiększyć w y ­

dajność pracy ze 150 do 165 
proc. norm y, oraz podciągnąć 
o 15 proc. wydajność pracy ko ­
b ie t razem z nią zatrudnionych 
na budowie.

Cieśla Jan Waśkowicz
idzie śladem m urarzy

Podobne zobowiązania podję­
l i  w  PPB -  6 m urarze Józef D y- 
nocki, A lb in  K urow sk i, M icha ł 
Bałaś, S tan is ław  Brzeziński, Ka 
zim ierz M alczyk, Ignacy W ip - 
man, H e nryk  Dm owski, F ranc i 
szek A leksiew icz, H enryk W i- 
chrowski, W acław W ysiński o- 
raz M ieczysław Surde.

Jednocześnie zgłosił swój 
akces do nowej fo rm y  współ­
zawodnictwa cieśla z budowy 
domu towarowego na Żo libo ­
rzu, Jan Waśkowicz, k tó ry  zobo 
w iąza ł się podnieść wydajność 
z 300 do 350 proc. norm y, prze­
szkolić 2 pom ocników tak, aby 
osiągali stale m in im um  200 
proc. norm y, oraz przyczynić 
się do podniesienia wydajności

Rada Narodowa m. st. Warszawy 
przyjęła projekt budżetu na rok 1951

W dniu wczorajszym na IV  zwyczajnej sesji Stołecznej 
Rady Narodowej uchwalony został projekt budżetu m. st. 
Warszawy. Projekt budżetu sięgającego 26 miliardów zło­
tych przewiduje 90 proc. wydatków na podniesienie warun­
ków bytowych mieszkańców stolicy.

Uchwalony p ro je k t budżetu 
m. st. W arszawy jest p ie rw ­
szym tego rodza ju  pro jektem  
budżetu obejm ującym  cało­
ksz ta łt zagadnień terenowych. 
Dotychczasowe budżety Zarzą­
dów M ie jsk ich  i  Samorządów 
T e ry to ria ln ych  u jm o w a ły  ty lk o  
fragm enty  zagadnień tereno­
wych zarówno inw estycy jnych  
ja k  i adm in is tracy jnych. Usta­
wa z 22 marca br. o terenowych 
organach je dn o lite j w ładzy pań­
stwow ej przekazując Prezydium  
Rad Narodowych ca łkow itą  
władzę oddała równocześnie bu ­
dżetowanie w  ich ręce. W y łą ­
czone spod tego budżetowania 
są ty lk o  centra lne inw estyc je  
o znaczeniu ogólnopaństwowym

K olektyw na praca
nad projektem budżetu
P ro je k t budżetu został op ia - 

cowany w  ścisłym  zw iązku z 
potrzebami--miasta, przez- p rzed-., 
s taw ic ie li mieszkańców.

Nad pro jektem  budżetu p ra ­
cowała Podkom isja Budżetu 
St. RN przy  ścisłej współpracy 
poszczególnych agend Prezy­
dium  Rady Narodowej oraz za­
interesowanych kom is ji. Spra­
w y  zdrow ia opracowywano 
wspóln ie z K om is ją  Zdrow ia, 
ośw iaty — z K om is ją  O św iaty 
itd .

90 proc. wydatków  
na poprawę bytu  

ludzi pracy
90 proc. sum p re lim ino w a­

nych w  budżecie p rzew idu je  się 
na poprawę by tu  lu dz i pracy, 
czy to przez rozw ój op iek i spo­
łecznej, ośrodków zdrow ia, czy 
to przez rozbudowę szkół. 15 
proc. w yd a tków  przew idu je  się 
na oświatę, p raw ie  12 na zdro­
wie.

O dynam ice wzrostu w yd a t­
ków  na te cele może zaśw iad­
czyć , porów nanie z rok iem  b ie ­
żącym. W  stosunku dó roku

1950 w y d a tk i na ośw iatę w zro ­
sną do 313 proc., na zdrow ie do 
170 proc.
/ P ro je k t budżetu obejm uje nie 
ty lk o  inw estyc je  kom unalne 
lecz rów nież rozbudowę prze­
m ysłu miejscowego, rozbudowę 
sieci hand lu  uspołecznionego, 
zakładów żyw ienia zbiorowego 
itd .

Poważna część inw estyc ji w 
zakresie gospodarki kom una l­
nej ja k  rozbudowa sieci wodo­
ciągowej i  kana lizacyjne j, bu ­
dowa nowych u lic  itd,, obejm ie 
w  roku  przyszłym  przede 
w szystk im  dzieln ice zaniedba­
ne, pe ry fe ry jne , zamieszkałe 
przez ludz i pracy.

P rzew idu je  się rów nież bu­
dowę o lb rzym ie j p ra ln i, p ie­
ka rn i, o w yda jności 50 ton pie­
czywa dziennie oraz budowę 
dzielnicowego domu k u ltu ry  na 
Targówku. Powstaną nowe sta­
d iony sportowe, place do gier, 
przedszkola i  ż łobki.

P lan budżetowy na ro k  1951 
stanowić będzie na terenie 
W arszawy poważny k ro k  w 
rea lizac ji P lanu  6-letn iego i 
przebudowy W arszawy na sto­
licę państwa socjalistycznego.

swych towarzyszy pracy o 30 
proc.

Murarze i  podręczni 
z PPB-3 podejmują 

apel tow. Słupeckiego
Załoga PPB-3 zatrudniona 

przy budowie gmachu C entra li 
H andlow ej Przem. Papiernicze­
go przy ul. Kasprzaka en tuz ja­
stycznie podchwyciła apel tow. 
Słupeckiego.

Obok m urarzy, k tó rzy  przystą 
p i l i do współzawodnictwa o ty ­
tu ł „Najlepszego m urarza w  Pol 
sce" również i  podręczni złożyli 
zobowiązania uczczenia 33 rocz­
n icy  R ewolucji Październiko­
w ej i  I I  Światowego Kongresu 
Pokoju.

M ura rz  Ryszard D z iw irs k i po­
stanow ił w ykonyw ać 250 proc. 
norm y, zamiast 160 proc. dotych 
czas osiąganych, a jednocześnie 
wyszkolić w  te rm in ie  do dnia 
31 g rudn ia  br. 8 robo tn ików  na 
podręcznych m urarskich. M u ­
rarze M arian  Chruściński, Józef 
Dom ański, B ron is ław  Skiba, Jó­
zef D om in iak, A leksander K a ń - 
kow ski, Edw ard F ifagrow icz zo­
bow iązali się do podwyższenia 
w ydajności o 80 proc., postana­
w ia jąc jednocześnie szkolić pod­
ręcznych i  podnosić średnią w y ­
dajność pracy całej załogi budo­
w y  poprzez wym ianę dośw iad­
czeń.

Podręczny Kazim ierz O lek­
siak zobowiązał się zwiększyć 
wydajność pracy ze 140 na 200 
proc. norm y, a podręczni S tan i­
sław, Zdanowicz, Ryszard Potrze 
bowski i W ładysław  T rz p il — ze 
120 na 180 proc. norm y.

W  dn iu wczorajszym  również 
podję li ape) tow. Słupeckiego 
m urarze z budowy Sejmu, Do­
mu Słowa Polskiego oraz innych 
budów stolicy.

Dziś rozpocznie, się betonowanie 
ław fundamentowych trzeciego bloku MDM

Na obu odcinkach budowy M DM  roboty nabierają coraz 
szybszego tempa. W dniu dzisiejszym rozpocznie się be tono ­
wanie ław fundamentowych pod trzeci kolejny bu d yn e k  
nowej dzielnicy śródmiejskiej.

Do 3.X termin 
składania formularzy 

pomocniczy eh
Urząd E w idencji Ludności 

Prez. Rady Narodowej w  m. st. 
W arszawie na skutek zauważo­
nych niedociągnięć przy w ype ł­
n ia n iu  i składaniu przez p ro­
wadzących 'm e ldunk i ksiąg 
m eldunkow ych i fo rm u la rzy  po­
mocniczych przypom ina:

Stosownie do in s tru k c ji dla 
prowadzących m eldunk i oraz 
uzupełnien ia te j in s tru k c ji po­
danego w prasie w dn iu 17.9.50 
r. w szystkie dane o zameldowa­
n iu  oraz rozbieżności w  zapisie 
pom iędzy rub ryka m i dawnej 
i  nowo-zaprowadzonej pozycji 
księgi m e ldunkow ej muszą być 
udokum entowane św iadectwa­
m i: urodzenia, ślubu, zaświad­
czeniem z m iejsca pracy itp . Do 
w ody te prowadzący m e ldunk i 
względnie osoby ich zastępujące 
obow iązani są zatrzym ywać 
celem złożenia wraz z fo rm u la ­
rzam i pomocniczym i w specjal­
nie do tego powołanych b iu ­
rach. Dokum enty te po spraw ­
dzeniu przez b iura będą zw ra­
cane, a ty lk o  zaświadczenia 
z m iejsca pracy oraz dokum en­
ty , k tó re  prostu ją  brzm ienie po­
przedniego zapisu (świadectwo 
urodzenia i św iadectwo ślubu) 
będą zatrzym ywane

Ostateczny te rm in  składania 
pomocniczych fo rm u la rzy  usta­
lony został do 3 października 
br. włącznie.

W niedzielę, dnia 1 paździer­
nika br. biura czynne będą od 
godz. 14-tej do 20-tej.

Budynek te n ,. oznaczony n u ­
merem 2-a stanie po parzystej 
stronie ul. P ięknej przy skrzy­
żowaniu z M arszałkowską i bę ­
dzie jednym  z .  na jw iększych 
b loków  M D M . K ub a tu ra  jego 
wyniesie ponad 46 tys. m sześć. 
B lok n r  2-a zaw ierać będzie 90 
m ieszkań o około 160 izbach, 4 
w ie lk ie  sklepy i  jeden zakład 
żyw ienia zbiorowego.

P rzy robotach przygotow aw ­
czych' do budowy tego b loku 
w y ró ż n ili się szczególnie: m ło ­
dzieżowa grupa robót ziemnych 
Banulskiego oraz Adam  Szew­
czak i M ieczysław Radzik, k tó ­
rzy  przy rozb iórkach osiągnęli 
ponad 400 proc. norm y.

80 proc. robót 
przygotowawczych 

na odcinku „A “ wykonano
P rzy rozpoczętych ju ż  uprze­

dnio blokach 3-a i 6-b trw a ją  
roboty przy ławach fundam en­
towych. B rygady robót ziem ­
nych, ciesielskie i betoniarskie 
SPB i  PPB-1 osiągają tu  do­
skonałe w yn ik i, m im o ciężkie­
go, gliniastego terenu robót.

Z b ro ja rz  K azim ierz W agner 
osiąga na b loku 3-a praw ie 300 
proc. norm y.

Na pozostałych odcinkach czę 
ści „A "  M arsza łkow skie j D z ie l­
n icy  M ieszkaniowej trw a ją  pra 
ce przygotowawcze do budowy 
następnych bloków. Łącznie na 
teren ie „A "  wykonano ju ż  80 
proc. robót przygotowawczych 
do rozpoczęcia budowy.

5 października będzie gotów 
pierwszy wykop 
na odcinku „B “

Tymczasem na odcinku „B “ 
ograniczonym  u licam i Polną, 
O leandrów, L itew ską  i al. I 
A rm ii załoga PPB-6 wcale nie 
ustępuje wydajnością pracy 
swym  towarzyszom z re jonu 
przyszłego nowego placu śród­
m iejskiego. Z każdym  dniem  po 
szerzą się w ykop pod _ potężny 
b lok m ieszkaniowy, k tó ry  sta­
nie wzdłuż ul. L ite w sk ie j i za j­
m ie rów nież narożn ik M arsza ł­
kow skie j. Należyte zgranie p ra ­
cy spychaczy i  koparek spra­
w ia, że operatorzy sprzętu w y ­
soko przekraczają norm y. Szcze 
goln ie w yróżn ia ją  się tu  obsłu-

ga kop a rk i chw ytakow ej, pracu 
jącej p rzy rogu u lic  L ite w sk ie j 
i  M arsza łkow skie j, M arian  M il-  
czak i Z b ign iew  Da,inowski.

W ykop pod pierwszy b lok  na

odcinku „B "  będzie gotów zgod 
nie  z nakreślonym  planem  w  
dn iu  5 października b r. Na 15 
października w szystkie roboty 
przy odgruzowaniu i wykopach 
m ają być ukończone i  PPB-6 u - 
stąpi z placu budowy oddając 
go załodze PPB-1, k tó ra  prow a­
dzić bę‘dzie w łaściw e prace bu ­
dowlane. (S)

M iesiąc W arszawy

Repatrianci z Francji przodują 
w społecznej akcji odgruzowania
W  czasie środowej akcji- od­

gruzowania terenów T rasy NS 
odznaczyła się 57 osobowa g ru ­
pa rep a tria n tów  z F ranc ji, w y ­
konując 142 proc. normy- 

Ogółem na tym  odcinku p ra ­
cowało 1673 osoby z M okotowa. 
Załadowano 60 wagonów g ru ­
zu i w ydobyto  2 i  pó ł tysiąca 
cegieł.

Na K ęp ie  Potockie j w y łado ­

wano 60 wagonów i  rozp lanto- 
wano gruz na przestrzeni 125 
m. kw .

W  ZOO pracow ali m ieszkań­
cy Grochowa oraz pracow nicy 
Zakładów  grochowskich. W yko­
pano i  w yw ieziono 100 m. sześć, 
ziemi, wybudowano 90 m. d ro­
g i gruzowej. N a jlep ie j 'p raco ­
wała grupa ze ZW UT, k tó ra  
w ykona ła  101 proc. norm y.

Lniane p łó tno  — dobra rzecz
Płótno ln iane  —• ja k  w iado­

mi,o — to dobra rzecz. Można so­
bie z niego rob ić  rozm aite  przed­
m io ty  codziennego użytku , od 
obrusa począwszy, a skończyw­
szy na fragm entach garderoby.

N ic w ięc dziwnego, że Tere­
nia  postanow iła kup ić  trochę  
tego uniwersalnego, a przy  tym  
taniego p roduktu . W  sklepie  
teks ty lnym  n r  6 w  al. Jerozo­
lim sk ich  w  błyskaw icznym  tem ­
pie> obsłużono ją  i  po c h w ili Te­
renia stała się posiadaczką 
4 m etrów  pięknego lnianego 
płótna, w  cenie 640 zł za m etr. 
Radość je j ustąpiła jednak nie­
co, kiedy  u> domu, po dokona­
n iu  tu ielu obliczeń okazało się, 
te  na przewidzianą przez Tere­
nię liczbę ręczników, trzeba by 
jeszcze dokup ić trochę płótna.

Następnego dnia o świcie, Te­
renia pobiegła do sklepu.

— A  może ju ż  nie ma płótna  
— m a rtw iła  się po drodze.

Płótno było. Identyczne, ja k  
poprzedniego dnia, ty lk o  tym  
razem m etr kosztował 538 zł,

a w ięc dokładnie o 102 zł ta ­
n iej.

— To jest d rug i gatunek  — 
w y ja ś n ili uprze jm ie sprzedawcy.

Rozczarowana nieco, kup iła  
1,5 m  „drug iego ga tunku", k tó ­
ry  w  dom u, po porów naniu z 
zakupionym  poprzednio p łó t­
nem, okazał się tym  samym. Po 
raz trzeci w ięc poszła Terenia  
do sklepu w  al. Jerozolim skich.

—■ Ma pani rację, ale cóż m y  
możemy na to poradzić — po­
w iedz ie li je j w  sklepie  — w i­
docznie ci, k tó rzy  nam przysy­
ła ją  cennik p o m y lili się. Wczo­
ra j napisąli, że ma kosztować 
640 zł, dziś zm ie n ili na 538. No 
i  m y tąk  sprzedajemy.

Terenia bardzo chciała coś 
złośliwego powiedzieć, ale dała 
spokój.

Idąc do domu, zastanawiała 
się głęboko, jaka  jest istotna 
cena płótna.

N ie zastanawiała się nato­
m iast nad tym , czy wszystko to 
jest w  porządku. M ia ła  bowiem  
słuszne przekonanie, że tak nie 
jest. (SET)

Uruchomienie 
wyższego kursu 

finansowego
(f) W Skolim ow ie pod W ar­

szawą uruchom iony został W yż­
szy K urs  F inansowy — zorga­
nizowany przez M in is te rs tw o 
Finansów.

N a ku rs  p rzy ję to  56 praco­
w n ikó w  a d m in is tra c ji finanso­
w ej, banków  i  Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń W zajem ­
nych — posiadających znajo­
mość zagadnień finansowych 
oraz w yróżn ia jących się a k ty w ­
ną pracą po lityczną i  społeczną.

Warszawscy korespondenci piszą:

Załoga zakładów im. 22 Lipca 
skraca termin wykonania 

planu rocznego
Oddział m łodzieżowy naszej 

fa b ryk i, rew idu jąc  poprzednie 
zobowiązania skrócenia te rm inu  
wykonania p lanu rocznego o 15 
dn i d la  uczczenia I  Polskiego 
Kongresu Pokoju, pow zią ł do­
datkowe /  zobowiązanie skróce­
nia te rm in u  w ykonan ia  p lanu o 
dalsze 5 dn i i  rzu c ił wezwanie 
do całej załogi fa b ryk i.

Wezwanie m łodzieżowców pod 
ję li na tychm iast pracow nicy 
działu ekspedycji, k tó rzy  rów no

cześnie zaapelowali do PKS o 
regu larny odbiór gotowych w y ­
robów z magazynu ekspedycji. 
P racownicy działu ekspedycji 
m ają nadzieję? że PKS podejmie 
ich wezwanie i przez regularny 
i rów nom ierny odbiór gotowych 
produktów  pozwoli im  w  pełn i 
wyw iązać się z podjętych zo­
bowiązań.

L. LU C EK
Zakłady im . 22 Lipca.

M ZK powinny pomyśleć 
o rozpowszechnieniu pomysłu 

racjonalizatorskiego tow. Krelza

Przyjęcia w Komisji
Zdrowia DRN W-wa

*
Śródmieście

Kom isja Zdrow ia przy DRN 
— Warszawa Śródmieście p rz y j­
m uje mieszkańców Dzieln icy w  
każdy w to rek od godz. 16-ej do 
l',’ -e j we wszystkich sprawach 
dotyczących zdrowia.

I X. wszystkie PDT
zamknięte

W  zw iązku ze sporządzaniem 
rem anentu kw arta lnego wszyst 
k ie  Powszechne Dom y Tow aro­
we w  niedzielę dn ia 1 paździer­
n ika  b rf będą zamknięte.

Odczyt w SIMPi
W d n iu  29.9 br. o godz. 18 od­

będzie się w  Domu Technika 
(ul. Czackiego 3-5) odczyt S IM P 
pt. „Nowoczesne c iągn ik i ro ln i­
cze i  drogowe", k tó ry  wygłosi 
p ro fi inż. E dw ard Habich.

Reorganizacja agend 
byłej Ubezpieczalni

Społecznej
W  zw iązku z wejściem  w  ży­

cie ustaw y z dn ia 20.7.1950 o 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecz­
nych przestała istnieć, jako in ­
stytucja , Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w  W arszawie. Jej prawa 
i  obow iązki, wyłącznie w  za­
kresie świadczeń pieniężnych i 
w  naturze ja k  np. w y p ra w k i 
niemowlęce, m leko oraz w y ­
m ia r składek i  pobór składek, 
przeszły na ZUS — Oddział Ob 
wodowy w  W arszawie. In s ty tu ­
c ji te j nie należy mieszać z Cen­
tra lą  ZUS, mającą swą siedzibę 
pod tym  samym adresem w  są­
siednim  gmachu.

Szyldy, pieczątki i  d ru k i b y ­
łe j Ubezpieczalni będą stopnio­
wo w ycofyw ane z agend nowo­
powstałego O ddziału Obwodowe 
go ZUS.

Dotychczasowe agendy lecznic 
tw a b. Ubezpieczalni (dział 
lecznictwa w  C entra li p rzy  ul. 
C zerniakow skie j 231) obwody i 
podobwody lecznictwa, lekarze 
dom owi, am bulatoria , zakłady 
lecznicze i rozpoznawcze, apte­
k i itp . zostaną stopniowo prze­
ję te  przez mające powstać 
w kró tce  oddzia ły obwodowe Za­
k ładu  Lecznictwa Pracow-nicze­
go, powołanego do życia usta­
wą z dn ia 20.7.1950 roku.

Do czasu powołania tych od­
dzia łów  ZLP, kom órk i organiza­
cyjne lecznictwa dzia ła ją  nadal 
pod szyldem b. Ubezpieczalni— 
ZUS — O ddział O bwodowy w  
Warszawie.

Tow. K re tz , m onter samocho­
dowy p racu jący w  M Z K , spo­
rządził w edług własnego pom y­
słu ciekawy przyrząd do spraw ­
dzania autom atów  k ie ro w n i­
czych, k tó ry  znacznie przyśp ie­
sza pracę. Sprawdzanie tych  au­
tom atów  dotychczasowym  syste­
mem za jm uje  około 90 m in u t 
czasu, podczas k iedy  praca przy 
zastosowaniu uspraw nienia tow. 
K re tza  nie przekracza 10 m inut. 
N iestety ja k  dotąd n ik t  z k ie ­
row n ic tw a  technicznego M Z K  
nie zainteresował się tym  cie­
kaw ym  i  zasługującym  na ja k  
najszersze rozpowszechnienie 
pomysłem. N ik t  z m onterów  na­
szych, nie m ów iąc ju ż  o m on­
terach samochodowych innych

in s ty tu c ji nie stosuje poza tow. 
K retzem  prostego w  użyciu 
przyrządu, k tó ry  daje ta k  o l­
brzym ie oszczędności na czasie 
pracy.

W ydaje m i się, że tak  dalej 
być nie może. M usi się skoń­
czyć obojętność wobec pom y­
słów racjonalizatorskich . T rze­
ba, aby władze M Z K  zbadały 
należycie pom ysł tow. Kretza, o- 
k re ś llły  wysokość p re m ii rac jo ­
na liza torsk ie j i  za ję ły się szyb­
k im  spopularyzowaniem  ,u- 
sprawnienia, k tó re  na pewno po 
może nam i  innym  insty tuc jom  
w  rea lizac ji p lanów  pracy. ,

JA N  HOPPE
M Z K -A u tobusy

Pracownicj Zakładów 
Mięsnjch w Warszawie 

podwyższają normy 
produkcyjne

Załoga Rzeźni W arszawskiej 
uchw a liła  podnieść dotychczaso 
we norm y, aby tą drogą ba r­
dziej usprawnić swą pracę i  
przyczynić się do szybszego w y -  

j konania zadań Planu 6-letniego.
Pracownicy Rzeźni W arszaw­

skiej postanow ili podnieść nor­
m y na h a li uboju trzody chlew­
nej, na h a li uboju bydła i  na 
ha li rozb ioru mięsa.

W oparciu o tę uchwałę p ra ­
cownicy Zakłądów Mięsnych w  
W arszawie wzyw ają załogi Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Mięsnego oraz spółdzielcze w  
całym  k ra ju  do przeprowadze­
nia  re w iz ji norm  w  celu da l­
szego popraw ienia w yn ików  
pracy.

Bursa przy ul. Radomskiej — golowa
Załoga budowy Ochota przed terminem 

wykonała zadanie
Pierwsza z serii budowanych 

w  ty m  ro ku  w  W arszawie burs 
dla m łodzieży akadem ickie j, bu r 
sa p rzy  ul. Radomskiej zostanie 
w  dn iu  dzisiejszym  oddana do 
użytku . Bursa p rzy  ul. Radom 
skie j, rozpoczęta na jpóźnie j ze 
w szystkich tego rodzaju ob iek­
tów  w  sto licy została zbudowa­
na w  reko rdow ym  czasie, trzech 
i  pó ł miesiąca. Ten wspaniały 
sukces jest w yn ik ie m  o fia rne j i 
w yda jne j p racy k ie row n ic tw a  i 
załogi zespołu robót Ochota, 
wśród k tó rych  w y ró ż n ili się 
szczególnie k ie ro w n ik  robót tow. 
S tan is ław  Furm anek, m ajste r 
Neugebauer, b rygady m urar-' 
skie W aśkiewicza i  M arkowa, 
brygady beton iarskie  G olika, 
oraz ochotnicze brygady akade­

m ickie. W ydajność pracy posz­
czególnych brygad przy budo­
w ie  bursy n ie jednokro tn ie  prze­
kraczała 300 proc. norm y.

D w up ię trow y typo w y budy­
nek bursy ob liczony jest na 300 
studentów, w  -pierwszym  okre­
sie zamieszka tu  jednak nieco 
w ięcej osób, w  zw iązku z za- 
późnieniam i p rzy  budowie in ­
nych stołecznych burs akademie 
kich.

Wśród pozostałych trzech sto­
łecznych burs najb liższą w ykoń­
czenia jest bursa na M łynow ie  
przy ul. K a ro lkow e j. W dniu 
1 października zostanie ona czę­
ściowo oddana do zamieszkania. 
B ursy na Grochówie i  M okoto­
w ie będą ukończone w  paździer 
n iku  br.

Wiosną 1951 roku 
będą golowe pierwsze 

domki jednorodzinne 
na Kole

W ładze ZOR w  porozum ieniu 
z Warszawską Radą Zw. Za­
wodowych us ta liły  te rm in  od­
dania do użytku pierwszej ko­
lo n ii dom ków jednorodzinnych 
na Kole. Pierwsze dom ki odda­
ne zostaną do użytku  wiosną 
przyszłego roku.

W  roku  bieżącym 100 m iln . z ł 
k redy tu  na budowę osiedla na 
Kole pójdzie na w ykonanie bu ­

dynków  w  stanie surowym , w raz 
z położeniem dachów i  oszkle­
niem. Pozw oli to na szybkie 1 
sprawne przeprowadzenie robót 
wykończeniowych w  zim ie. 
Wczesną wiosną oddanych zo­
stanie do zamieszkania 17 dom­
ków, a w kró tce po tym  następ­
ne 34. (k)

Inauguracja roku akademickiego 
na uczelniach warszawskich

Inaugu rac ja  R oku A kadem ic­
k iego 1950-51 uczeln i w arszaw ­
skich ódbędzie się dn ia 2 paź­
dziernika.

W  Szkole G łów nej P lanow a- 
n ia  i  S ta tys tyk i o godzinie 16 
w  a u li szkolnej p rzy ul. Rako­
w ieck ie j 6, na U n iwersytecie 
W arszawskim  o godzinie 18 w

sali K o lum now e j U W  ul. K ra  
kow skie  Przedmieście 26-28, w  
Szkole 'G łów nej Gospodarstwa 
W iejskiego o godzinie 16 w  
Gmachu G łów nym  przy ul. Ra­
kow ieck ie j 8, w  A kadem ii M e­
dycznej o godzinie 9.30 w  k i ­
nie „M oskw a" przy ul. P u­
ław skie j.

I E
Dziś w Warszawie 

A T U
T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­

ny) — „.lak w am  się podoba“ — 
¡fodz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K arasia 2) —
„Wesołe kum oszki z W indsoru" — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal) — 
„D obry człow iek" — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (Puław ska 31) — 
dziś nieczynny,

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
skiego 20) — dziś nieczynny.

T E A T R  LETN T r°r>Vno 25) — „K lu b  
K aw aleró w " — godz. 19.

T E A T R  S Y R IL .a  i^ -.ew ska  5) — 
„W odew il W arszaw ski“ —godz. 19.15. 
Dochód z przedstaw ienia przezna­
czony na SFOS.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M oko­
towska 13) — „W ieczór Trzech  K ró ­
l i"  — godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N owogrodzka 49) — dziś n ie ­
czynny.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

stałe. Sztuka S tarożytna, Sztuka Go 
tycka , Sztuka Zdobnicza, M alarstw o  
Polskie, M alarstw o Rosyjskie. O tw ar  
te w e  w to rk i, środy i p ią tk i — godz. 
10—15. W  c zw a rtk i i soboty 10—17: w  
niedzie le  i  św ięta 10—19; w  ponie­
d z ia łk i m uzeum  zam knięte.

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O . 
Z b io ry  siałe — uzbro jen ie  historycz  
ne j, współczesne X I —X X  w iek . W y ­
stawa m akiet. P a rk  — eksponaty  
współczesne. O tw arte  codziennie w  
godz. 12—17 z w y ją tk ie m  poniedział 
ków  i dni poświątecznych.

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­
B O T N IC Z Y C H  w  P lanie  6-l.etn1m o- 
tw a rta  codziennie w  godz. 9—19 w  
B ibliotece Zam ojskich ul. Senator­
ska 37.

W Y S T A W A  „W A R S Z A W A  — O D ­
B U D O W A  — P O K Ó J“ ot\varta  co­

dziennie w  godz. 9—22 w  loka lu  daw  
nego „C ale  C lubu“ (N ow y Św iat 
róg A l. Jerozolim skich).

K I N A
M O S K W A  (Puław ska 19-21) —

„O rzeł K au ka zu “ — prod, radziecka  
godz. IG.30, 19.30, 20.30, w  niedziele  
o d  12.30.

P A L L A D IU M  (K niew skiego 7-9) — 
S kładany program  czeski. Dozw. od 
7 la t. Godz. 15, 17, 19, 21, w  niedzie  
le  od 13.

A T L A N T IC  (Rutkowskiego 33) —
„Praga 'oku 1848“ — produkcja  CSR
— dozw. od la t 7 — godz. 16.30, 18.45. 
21. w  niedzie le  12, 14, 15, 16.30 i 13.45..

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) — 
„Stiepan R azin“ — prod, radziecka
— godz. 16, 18.30, 21, w  niedziele od 
13.30. D ozw . od 14 lat.

S T O L IC A  (N arbu tta ) —„Lich w iarz  
Gobsek“ — prod, radziecka. Dozw. 
od 12 la t — godz. 17, 19, 21* w  n ie­
dziele od 15.

„W —Z “ (A l. Świerczewskiego) — 
„S tró j ga low y“ — prod, węgierska. 
Dozw. od 14 lat. Godz. 15, 17, 19, 21.

O C H O TA  (G rójecka 65) — „Orzeł 
K au ka zu “ — prod, radziecka, godz. 
17, 19, 21, w  niedziele od 15.

1 M A J A  (Podska lubińska 9) —
„Nasz chleb powszedni“ — prod, 
niem iecka — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
dziele od 15. Dozw. od 14 lat.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a -2) — „K on­
cert B eethovena“ — prod, radziecka
— godz. 17, 19, 21 w  niedziele od 15. 
Dozw. od 7 lat.

T Ę C Z A  (Suzina 4) — „D w ie  b ry ­
gady“ — prod, polska — godz. 17, 
19, 21, w  niedziele od 15. Dozw. od 
7 lat.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) — 
„W iosna“. — prod, radziecka—godz. 
15, 17.30, 20, w  n iedziele od 12,30. 
Dozw. od 12 lat.

L O T N IK  (Powstańców 1)—„D ziew ­
częta z b a le tu “ — prod, radziecka. 
Dozw. od la t 12. Godz. 17, 19, w  n ie­
dziele godz. 15, w  poniedziałek nie­
czynne. •

R A D I O
P IĄ T E K  29 W R Z E Ś N IA  1950.

Program  I na fa li 1322 m.
Program  dnia 6.00, 15.25, na ju tro

23.10, Sygnał czasu 5.03. 11.57, W iado  
mości 5.05. 6.30, 8.00, 11.04, 16.00, 20.00,
23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 Koncert dla świata pra  
cy, 6.10 M uzyka , 6.45 Polska pieśń 
masowa. 7.00 M uzyka , 8.05 M ozaika  
rtruzyczna, 8.50 Aud. dla k l. V —V I I ,  
9.15 U lubione m elodie, 9.50 „Dobre  
m iasto“ — pow. Georgi G u lii, 10.10 
Aud. dla przedszkoli, 10.SO M uzyka  
radziecka, 10.50 In fo rm acje , 10.55 
Aud. dla kl. I —I I ,  11.15 K oncert so­
listów, 11.50 Głos m ają kobiety , 12.15 
K w adrans piosenek, 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.45 Na swojską nutę, 13.15 
P rzerw a, 15.30 Aud. dla św ietlic  dzie 
cięeych, 15:50 M uzyka, 16.20 Kom po­
zytorzy  Tygodnia — Bela B artok  i 
Zo ltan  Kodniy. 17.00 Rezerwa, 17.20 
M uzyka, 17,55 K om entarz dnia, 18.00 
„P rzy  budow ie" — pow. K onw ickie  
go, 13.20 K oncert pod dyr. W asiaka,
18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Ze śpiew ni­
ków  M oniuszki, 19.30 S krzyn ka  
„E ksport“ , 19.40 M uzyka, 20.30 K on­
cert sym foniczny, 21.30 Porozm a­
w ia jm y , 21.35 Polska pieśń masowa, 
21.40 „Opowieść o Janie Sebastianie  
Bachu“ — Iw aszkiew icza, 22.00 P ie ­
śni kom pozytorów polskich, 22.20 Re 
zerw a, 22,30 Aud. z cyk lu : „Fo rm y  
taneczne w m uzyce“ , 23.15 H ym n i 
koniec audyc ji.

Program  FI na fa li 367 m.
Program  dnia 6.45, 13.25, na Jutro

23.10, Sygnał czasu 5.03. Wiadomości 
5.05, 7.00, 8.00, %17.00, 20.00, 23.00, G im  
nastyka 6.05.

5.00 Początek’ audyc ji, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 K oncert dla świata pra  
cy, 6.15 U tw ory  kom pozytorów  wę­
gierskich, 6.50, 7.15 M uzyka, 8.05 Re­
p ertu ar k in  i teatrów  warszawskich, 
8.10 P rzerw a, 13.30 Aud. dla k l. I —
11., 1*>.50 Koncert solistów, 14.20 M u ­
zyka, 14 30 Aud. dla kl. V —V II ,  14.50 
M uzyka  radziecka, 15.20 Aud. z cy­
klu: „W alka  z ana lfabetyzm em “ , 
15.30 Aud. d ’a św ietiic  dziecięcych, 
15.50 Daw na m uzyka kam eralna , 
16.20 D zienn ik  w arszaw ski, 16.35 U- 
tw o ry  sym foniczne, 16.55 „Życ ie  kul 
tu ra lne  W arszaw y“ , 17.15 Koncert 
pod dyr. Turskiego, 17.45 Rezerwa,
18.00 pogadanka, 18.15 K oncert piani 
stów radzieckich, 18.30 M uzyka, 1.8.40 
Drobne utw ory  skrzypcowe, 19 00

i Fragm . pow. Zo li „G e rm in a i" , 19.20 
i K oncert O rk iestry  PR pod dyr. O - 

ć w ie ji, 19.40 M etodyczny kurs dla 
nauczycieli języka  rosyjskiego,
19.45 M uzyka  radziecka, 20.30 K on­
cert, 21.15 Aud. oświatowa, 21.30 M u  
zyka, 22.00 W iersze H en ryka  Pio­
trowskiego, 22-15 Ludowe pieśni w ę­
gierskie 23.15 S u ity , 24.00 H ym n i 
koniec audycji.

K w f l W -  s»‘ a r k ° w y ,  sol ny,  azotowy 
"  c h e m i c z n i e  czys t e  —

do analiz, prac laboratoryjnych, do 
ćwiczeń szkolnych i  do innych celów — 

do n a b y c i a  w dowol nych  
i l o ś c i a c h

w następujących Hurtowniach C. H. P, 
Chem.: Warszawa, Poznań, Łódź,
Gdańsk, Szczecin, Wrocław, Radom, 
Katowice, Kraków , Lub lin , Olsztyn, 
Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa.

537K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Księgowych, ekonomistów, planistów, finansistów, kalkula­
torów produkcji, techników, kreślarzy, stenotypistkę wy­
łącznie s iły  w ykw alifikow ane, przyjm ie  do pracy od zaraz: 
PRZEDSIĘBIORSTWO W YSTAW  I  TARGÓW — Państwo­
we Przedsiębiorstwo Wyodrębnione. Dyrekcja Naczelna, 
Warszawa, ul. Lwowska 11. W arunki do umowy. 536K

T R Y B U N A  LU D U
W ydawca: Kom itet C en tra lny  
Polskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­

botniczej
Redaguje Kom itet

Nakładem  R s w  „prasa** 
R edakc ja -

W arszawa, Dom Słowa 
Po.skiego, Plac Kazim ierza  

W ielkiego (przy u) M iedzianej) 
Telefony: Redaktor Naczelny
S-22-60 Zastępca redaktora na­
czelnego 8-33-28 S ekretarz re­
dakcji 8-82-29 Dział propagan­
dy 8-08-89 Dział p a ity jn y  7-34-30 
Dział k ra jow y 8-G5-24 Dział za­
graniczny 8-82-25 Dział ekono­
m iczny 7-34-10 Dział ku ltu ra lny  
8-65-25 Dział listów i in te r­
wencji 8-65-23 Dział m iejski 

8-71-82
Centrala: 7-04-21 7-01-22. 8-51-04.

8-57-62 8-82-28
Telefony nocne: Redaktor noc­
ny 8-57-62 Redaktor techniczny  

7-01-21 S ekre taria t 8-82-28 
Prenum eratę przy jm u je  PPK 
..Ruch“ Oddział Warszawa. PI 

Trzech K rzyzy 16 
Prenum etata miesięczna w kra  
ju zł 150 —. prenum erata zbio­
rowa od 10 egz na jeden adres 
party jna  zł 75.—. zagraniczna 

zł 300 —
Konto PKO -  Nr 1-14009 

Przy zgłoszeniu prenum eraty na­
leży podać dokładny i czytelny  

adres
A dm inistracja: W arszawa, ul

Złota 9. tel 8-29-84 
Kolportaż tel 8-71-80 Biuro Re 

kłam  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ruk Zakłady Poligraficzne  

Domu Słowa Polskiego 
2 B -119 2,95

Świadczenia  na SFOS budują nową Warszawę, umacniają  Pokój!



TRYBUNA LUDU N r 268

C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą  

Załoga grudziądzkiej fabryki papy melduje
przynoszą

IZ  a lbum u podżegaczy i agresorów

Załoga g rudz iądzk ie j fa b ry k i 
papy w ykona ła  p lan  za m iesiąc 
s ie rp ień w  116,4 proc. W  dużej 
m ie rze odegrało tu  ro lę  ro z w i­
n ię te  w spó łzaw odn ic tw o pracy, 
w  k tó ry m  odznaczyli się tacy 
towarzysze ja k  S pirew ka, K u la -  
szewski, Taczyński, W iza, K a ­
ras ińsk i, W ieczorek. D uży w p ły w  
na w yko na n ie  p lanu  m ia ły  ta k ­
że usp raw n ien ia  naszych rac jo ­

na liza torów , k tó re  
duże oszczędności.

Na podkreślen ie  zasługuje 
rów nież ścisła w spó łp raca orga­
n izac ji p a r ty jn e j z radą  zak ła ­
dową i k ie ro w n ic tw e m  zakładu. 
Ta w spółp raca sp raw iła , że za­
łoga pod ję ła  zobow iązania przed 
term inow ego w yko n a n ia  p la ­
nów  rocznych. .

J A N  R Ą C Z Y  
G rudziądz

Zrobiono sieć elektryczną i zapomniano o niej

Manstein: „dżentelmen44— morderca
Miesiąc Warszawy

w L iceum  Roln iczym  w  Dows 
pudzie oraz w  sąsiedniej w s i 
Sucha Wieś została w  p ie rw ­
szych dniach s ie rpn ia zainstalo 
w ana sieć e lektryczna. Założo­
no rów n ież  2- podstacje e le k try  
czne, k tó re  z dn iem  5 s ie rpn ia 
zaczęły funkcjonow ać. N ieste ty  
—  po dwóch dniach prąd w y łą ­
czono. I  od te j c h w ili ju ż  d ru g i 
m iesiąc up ływ a  w  Dowspudzie 
bez św iatła.

W  rezu ltacie  nie możem y się 
uczyć ani ko rzys ta ć . z rad ia  i 
g łośn ików , ja k ie  zostały zainsta 
lowane we wszystk ich salach. 
W  naszym la bo ra to riu m  i  go­
spodarstw ie zna jdu ją  się m oto­

ry , ale i  te z b ra k u  p rą du  sto­
ją  bezużyteczne.

Z jednoczenie Energetyczne 
O kręgu B ia łostockiego pow inno  
w ydać na tychm ias t zezwolenie 
na u ruchom ien ie  now ow ybudo - 
w ane j i  w yp róbow ane j pod­
s tac ji tran s fo rm a to ro w e j. Spra­
w a ta  jeSt n iezm ie rn ie  p ilna , bo 
ro k  szkolny ju ż  się rozpoczął. 
B ra k  św ia tła  un ie m o ż liw ia  bo 
w iem  korzystan ie  z rad ia , a czy 
tan ie  w ieczoram i je s t w  tych 
w a run kach  bardzo trudne.

B O G U S ŁA W  O LS Z E W S K I 
Za Zarząd Szkolnego 

K o ła  Z M P  w  Dowspudzie

Dziwna dezynfekcja na dworcu w Jeleniej Górze
D yre kc ja  'w o rca  je len io gó r­

skiego postanow iła  n iedawno 
tem u przeprowadzić dezyn fek­
cję  w ie lk ie j ogólnej sa li d w o r­
cowej. B y ła  to in ic ja ty w a  ze

-zech m ia r godna uznania, ja ­
ko  że san ita rn y  stan te j sa li po­
zostaw ia ł ju ż  od dłuższego cza­
su w ie le  do życzenia. A le  z re a li­
zowanie te j in ic ja ty w y  odbyło 
sit; w  sposób, k tó r -- całe m iasto 
będzie jeszcze d ługo wspom inać: 
by ło  to w  p ią te k  dn. 22.9. b r. o 
godz. 17 tzn. w  godzin ie n a jw ię ­
kszego nasilenia ruch u  ko le jo ­
wego. Ze w szys tk ich  s tron  sali 
dw orcow ej zaczęły w ydobyw ać 
się krztusząco-duszące gazy. Po­
czątkowo zna jd u ją cy  się na sali 
podróżni i  in teresanci- sądzili, że 
to  jak ieś uszkodzenie lu b  też 
czyjś n iem ą dry  żart. Po k ilk u  
chw ilach  j ednak okazało się, że 
d la  niezaopatrzonvch w  regu­
la rne  m aski gazowe dłuższy po­
b y t na sali dw orcow ej n ie  bę­
dzie m oż liw y .

N ic  też dziwnego, że w  ciągu 
k i lk u  m in u t sala opustoszała 
zupełnie. U c ie k li także kas jerzy  
i  in n i u rzędn icy  dw orcow i, zo­

s taw ia jąc  d e zyn fekcy jnym  ga­
zom ca łko w itą  swobodę dz ia ła ­
nia.

S e tk i podróżnych z dw orca 
Je len ie j G ó ry  i  wczasowiczów, 
udających się czy w ra ca ją  - 
cych z wczasów zgrom adziły  się 
przed dworcem . W  ciągu po­
nad dw óch godzin n ik t  n ie  m ógł 
k u p ić  b ile tu . Bardzo w ie le  osób 
spóźniło się na pociągi. In n i na­
ra z il i się ną d o p ła ty  w  pocią­
gach. O godz. 19.30, w  c h w ili, 
gdy n iże j podp isany opuszczał 
dworzec je len iogó rsk i, gazy de­
zyn fekcy jne  w c iąż jeszcze s ia ły  
spustoszenie na sa li dw orcow ej.

N ie  w iem  k ie d y  na sa li d w o r­
cowej w  Je len ie j Górze um o ż li­
w iona  została na nowo n o rm a l­
na praca, ale jestem  przekona­
ny, że na dw o rcu  w  Je len ie j 
Górze je s t rzeczyw iście  n iezbę­
dna rze te lna dezynfekcja . Taka 
dezynfekcja , k tó ra  b y  w śród 
pew nej części k ie row niczego 
personelu dw orcowego w y tę p i­
ła  bezmyślność i  głupotę.

W A C Ł A W  H A J B U K IE W IC Z  
W roc ław

Siadem  naszych a r ty k u łó w

W  sprawie „biurokratycznych  
szczurów w laboratoriach44

W  zw iązku  z a rty k u łe m  „B iu ­
rokra tyczne  szczury w  la bo ra ­
to ria ch " zamieszczonym w  „ T r y ­
bun ie  L u d u “  29 bm. o trzym a­
liś m y  pism o M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R olnych, w  
k tó ry m  M in is te rs tw o  k o m u n i­
k u je  nam  co następuje:

1) M in is te r po lec ił D e­
pa rta m en to w i K o n tro li p rze­
prow adzić dochodzenie w  po­
wyższej spraw ie i  w  w ypadku

po-s tw ie rdzen ia  opieszałości 
ciągnąć w in n y c h  do odpow ie­
dzialności:

2) O w y n ik u  dochodzenia Ga­
b ine t M in is tra  p o in fo rm u je  Re­
dakcję ;
3) A na lizę  p ro d u k tó w  żywnościo 
w ych  w y k o n u je  P aństw ow y Z a­
k ła d  H ig ie n y  —  Z ak ła d  Badania 
Żywności, W arszawa, C hocim - 
ska 24.

S iadem  lis tó w  naszych c z y te ln ik ó w

W  Giżycku są już w ypraw ki 
dla niemowląt

W zw iązku  z no ta tką , um ie ­
szczoną w  „T ry b u n ie  L u d u “  p.t. 
„D laczego w  G iżycku n ie  ma 
w y p ra w e k “ , Z ak ład  Ubezpie­
czeń Społecznych w  O lsztyn ie  
ko m u n iku je  nam , że Ekspozytu 
rę  w  G iżycku zaopatru je  w  w y ­
p ra w k i n iem ow lęce O ddzia ł Za 
k ła du  Ubezpieczeń Społecznych 
w  O lsztynie , k tó ry  o trzym u je  
w y p ra w k i z C e n tra li Z aopa try -

w ań  In s ty tu c ji Ubezpieczeń Spo 
łecznych w  W arszawie.

W  s ie rpn iu  zarówno O ddzia ł 
w  O lsztyn ie  ja k  i  E kspozytura 
w  G iżycku  nie  o trzym a ły  na 
czas odpow iedn ie j ilo śc i w y p rą  
wek, ta k  że zaham owało to  ich 
w ydaw anie .

Po o trzym an iu  tra n sp o rtu  w y  
p ra w e k  z końcem  s ie rpn ia  za­
ległości zosta ły na tychm ias t w y  
równane.

Faszystowska gadzinów ka za- 
chodn io-n iem iecka „F ra n k fu r ­
te r A llge m e in e “ , zam ieściła n ie ­
dawno a r ty k u ł pośw ięcony 
szkolen iu tw orzone j przez im pe­
r ia lis tó w  n e o -h itle ro w sk ie j a r ­
m ii na jem nej. W  a rty k u le  tym  
czytam y m. in . „ K ażdy w ie, że 
in s tru k to ra m i (te j a rm ii — 
przyp. nasz) p o w in n i być ludzie  
doświadczeni, k tó rzy  doskonale 
opanow a li zasady żołn ierskiego  
rzem iosła i  k tó rzy  kochają sw ój 
zawód. P o trzebn i są znow u n ie ­
m ieccy w o jsko w i zaw odow i“ .

Wypuścić z więzień... 
zbrodniarzy

...„Ludzie  doświadczeni, k tó rz y  
doskonale opanow a li zasady 
żołn ierskiego rzem iosła“ . Żeby 
nie by ło  żadnych w ą tp liw o śc i 
faszystow ski p ism ak domaga 
się parę w ie rszy da le j na tych ­
m iastowego wypuszczenia wszy­
s tk ich  siedzących jeszcze w  
w ięz ien iu  w  Landsbergu h i­
tle ro w sk ich  zbrodn ia rzy  w o je n ­
nych, przede w szys tk im  genera­
łów , k tó rz y  są n ie w in n i ponie­
waż „a lb o  w y p e łn ia li w yraźne  
rozkazy sw ych prze łożonych, a l­
bo też są o fia rą  współczesnych  
stosunków  pow sta łych  po n a j 
strasznie jsze j z w o jen , k tó ra  
zniszczyła w szystk ie  dotychcza­
sowe tra d yc je  p raw ne“ .

R e ha b ilitac ja  nazis tow skich  
zbrodn ia rzy  —  oto jeden z 
g łów nych  tem atów  pozostającej 
pod życz liw ą  opieką Anglosasów 
prasy zachodnio -  n iem ie ck ie j: 
„D la  przyw rócen ia  honoru  n ie ­
m ieckiego im ie n ia  —  w o ła  w  
„Echo der W oche“  eksh itle ro - 
w iec F re ic h e rr von  G eyr —  po­
tom n i być na tychm ias t w y p u ­
szczeni z w ięz ien ia  starzy ge­
ne ra łow ie  M anste in , K uech ler, 
B it t r ic h  Falkenhausen i  in n i.“

D zie ln ie  sekunduje m u  organ 
zachodnich chadeków —  „C h ris t 
und W e lt“  („C h rystus i  Ś w ia t“ ) 

inne szmatławce. Nazw isko 
M anste ina niezm ienn ie w ys tępu ­
je  w  tych  w szystk ich  w y p o w ie ­
dziach. N ie  darm o G uderian  w  
w yw iadz ie  udz ie lonym  n iedaw ­
no p rzeds taw ic ie low i p ism a „U S  
News and W o rld  R e po rt“  w ysu ­
n ą ł kan dyd a tu rę  M anste ina na 
p rzedstaw ic ie la  N iem iec w  k w a ­
terze g łów ne j w o jsk  a tla n ty c ­
k ich  w  Fontainebleau...

„Zniszczyć Polskę... 
postępować bru ta ln ie“

Przed rok ie m  toczy ł się w  
H am burgu  d z iw ny  proces: przed 
sądem b ry ty js k im  staną ł czło-

ga rn itu rze , z g ładko ogoloną 
tw arzą  pruskiego ju n k ra . O - 
skarżano go o w ym ordow an ie  
k ilk u s e t tys ięcy  lu dz i. Przez 
k ilk a  tygo dn i b ry ty js k i obrońca 
oskarżonego labourzysta  Paget 
n ie  zaprzeczał, że jego k lie n t 
spowodow ał masowe m ord e r­
stwa, udow adn ia ł jednak, że 
w inę  ponoszą w łaśnie... zam or­
dowani. Przez k ilk a  tygodn i 
św ia t w  os łup ien iu  ś ledz ił k a r ­
ko łom ne w yw o d y  b ry ty jsk ie g o  
adwokata, k tó ry  b i ł  codziennie 
w łasne re k o rd y  cynizm u.

C złow iek iem  w  c y w iln y m  u - 
b ra n iu  b y ł fe ldm arsza łek von 
M anste in . W  aktach oskarże­
n ia  zna jdow a ła  się m. in . jego 
w łasnoręczna no ta tka  z posie­
dzenia n iem ieckiego naczelnego 
dow ództw a z udzia łem  H itle ra , 
w  d n iu  22 s ie rpn ia  1939 roku .

O to ja k ie  z ło te  m y ś li „ fu e h re - 
ra “  zanotow ał skw a p liw ie  ów ­
czesny generał von  M anste in :

„B o ję  s ię ty lk o ,  że w  osta t­
n ie j c h w ili ja k iś  byd la k  przed­
s taw i m i p la n  a rb itrażu . N ie  co­
fać się przed niczym . W alka na 
śm ierć i  życie. N aw et ja k  w y ­
buchn ie w o jn a  na Zachodzie, 
zniszczenie P o lsk i jes t naczel­
nym  zadaniem. P rzy rozpoczę­
c iu  i  p row adzen iu  w o jn y  nie  
chodzi o p raw o  lecz o zw yc ię ­
stwo. Zam knąć serce przed u -  
czuciem litośc i. Postępować b ru ­
ta ln ie . P raw o s to i za s iln ie j­
szym. N a jw iększa  surowość. 
Ścigać aż do ostatecznego z n i­
szczenia“ .

Tego rodza ju  „w y ty c z n e “  za­
no tow a ł M anste in  22 s ie rpn ia 
1939 roku . Przyszłość w ykaza­
ła, że w y p e łn ia ł je  z n a jw ię k ­
szą go rliw ością , że odpow iada ły 
one ja k  na jb a rdz ie j jego w e­
w n ę trznym  przekonaniom .

M anstein  
„nie w iedzia ł“ 

N azw isko M anste ina  pam ię­
tam y dobrze z okresu m iędzy 2 
s ie rpn ia  i  25 paźdz ie rn ika  1939 
k ie d y  to  podległe m u  bandy h i­
tle ro w có w  p a liły  po lsk ie  wsie, 
m o rd ow a ły  jeńców  w o jennych  i  
ludność cyw ilną . Jak  w y n ik a  z 
ak tó w  procesu M anste ina b y ł 
on upow ażniony do w yd aw a­
n ia  rozkazów  różnym  organiza­
c jom  nazis tow skim , w łączając 
w  to  SS, żandarm erię  i  po lic ję  
bezpieczeństwa i  spraw ow ał 
w ładzę w ykonaw czą na te ry to ­
r ia ch  okupow anych. N iem n ie j 
je d n a k  M anste in  uzna ł za sto­
sowne oświadczyć, że pewne ek­
scesy n iem ieck ie  w  Polsce „b y ­
ły  spowodowane chęcią odwetu

w ie k  w  eleganckim  c y w iln y m  Iza po lskie  okruc ieńs tw a“ . (!)

On sam zresztą n ic  o tych  
ekscesach nie  w iedz ia ł. „K och a ­
ją cy  rzem iosło żo łn ie rsk ie “  M an ­
stein, k tó ry  ja ko  swą dewizę 
zapisał słowa H it le ra : „Postępo­
wać b ru ta ln ie . P raw o s to i za 
s iln ie jszym “  —  n ic  n ie  w iedz ia ł 
o bestia ls tw ach h itle ro w s k ic h  w  
Polsce.

B y ło  to  na początku procesu. 
Późnie j M anste in  n ie  po trze­
bow a ł się ju ż  w ie le  tłum aczyć. 
N ie b y ło  to  ju ż  potrzebne. O ka­
zało się, że sędziow ie rozum ie 
ją  go doskonale.

W yzna ł skrom nie, że kaza ł 
rozstrze liw ać pa rtyza n tó w  i  za­
k ła d n ik ó w  w łączając w  to  k o ­
b ie ty , uw aża jąc to  za „ś rodek  
odwetu, po trzebny d la  ochrony  
a rm ii“ . Osobiście kaza ł rozstrze­
lać 62 „Ż y d ó w  i  kom u n is tó w “  w  
odw et za zabicie 3 n iem ieck ich  
żo łn ie rzy  i  po lec ił odznaczyć 
Żelaznym  K rzyżem  gestapow­
ców, k tó rz y  w ym o rd o w a li 1200 
osób c y w iln y c h  na K rym ie .

„Wyższa konieczność“ 
brytyjskiego  

socjaldemokraty
Do in nych  rzeczy M anste in  

n ie  chc ia ł się przyznać. B y ły  o - 
ne zby t „schock ing“ . M anste in  
zaprzeczał albo m ilcza ł. M ó w i­
ły  za to dokum en ty : rozkaz 
M anste ina, w  k tó ry m  zaleca 
stosowanie „n a jb a rd z ie j b ru ta l­
nych, bezwzględnych środków  
w  walce z p a rtyza n tam i“ . Ra -  
p o r ty  o m asowych ekzekucjach 
nadsyłane do k w a te ry  M anste i­
na. D okum enty, stw ierdza jące 
że na terenach okupow anych 
przez w o jska  M anste ina w y  -  
m ordow ano około pó ł m ilio n a  
lu dz i, że wygładzano całe m ia ­
sta ja k  np. E upato rię  i  S ym fe­
rop o l na K rym ie .

Z  dokum entów  tych  w yn ika ło , 
że w  styczn iu  1942 ro k u  w o jska  
M anste ina rozs trze la ły  1116 
radz ieck ich  jeńców  w o jennych , 
że w  jego obozach jen ieck ich  
um ie ra ło  przecię tn ie  w sku te k  
głodu, chorób i  be s tia ls tw  fa ­
szystowskich op raw ców  800 je ń ­
ców miesięcznie. Ponad wszel­
ką  w ą tp liw ość  s tw ie rdzony b y ł 
udz ia ł oddzia łów  M anste ina w  
łapankach i  deportacjach lu d n o ­
ści c y w iln e j. Na stole sędziow­
sk im  znalazł się l is t  generała 
SS O hlendorfa , sygnow any przez 
M anste ina, a dotyczący p rz v - 
dz ia łu  żo łn ierzom  n iem ieck im  
zegarków  zd ję tych  ze zw ło k  po ­
m ordow anych Żydów .

W yp łyn ę ła  wreszcie sprawa 
osławionego rozkazu m arsza łka 
von Reichenau do V I  a rm ii, w

Odpowiedzi redakcji
Ob. Józef Z ięba  —  Góra K a l­

w a ria . —  P aństwow e L iceum  
Pedagogiczne w  W arszaw ie 
p rzy  ul. S ta w k i N r  5 posiada 
in te rn a t p rzy  u l. F e lińsk iego 15.

W  pob liżu  W arszaw y Pań­
stw ow e Licea Pedagogiczne 
zna jdu ją  się w  O tw ocku , R a­
dzym in ie  i  w  G rodzisku M azo­
w ieck im .

Janek z W łocław ka. —  Jak

nas po in fo rm ow ano  w  Naczel­
ne j O rgan izac ji Technicznej 
trz y le tn i in ż y n ie rs k i ku rs  k o re ­
spondencyjny n ie  został jeszcze 
zorganizowany.

„Józe f“  i  „Jaszczur Jaszczur­
ka “ , przewodniczący Rady Z a ­
k ładow ej. —  P ros im y o podanie 
nam  nazw iska i  adresu, a udzie­
lim y  W am  odpow iedzi lis to w ­
nie.

k tó ry m  n a w o ły w a ł on do m o r­
dow ania  kom un is tów , Ż ydów  
p a rtyza n tów  w  im ię  „h it le ro w ­
skiego pos łann ic tw a  dzie jowe  
go“ . V on  M anste in  kaza ł na • 
tychm ia s t odczytać ten  rozkaz 
sw ym  w o jskom  i  stosować go w  
pochodzie na Z w iązek Radziec­
k i.

Za iste  w ystarcza jąca ilość do­
kum entów , dla... uzasadnienia o- 
s ta tn ich  s łów  m ow y obrończej 
wygłoszonej przez labourzystow  
skiego adw okata „ I le k ro ć  bę­
dziem y trzym ać w  rękach roz­
kaz M anste ina, pa m ię ta jm y, że 
m am y przed sobą pism o hono­
rowego żo łn ie rza“ .

D zie lny  adw oka t n ie  omiesz­
k a ł obarczyć up rzedn io  Rosjan 
i  P o laków  odpow iedzia lnością 
za zbrodn ie swego k lie n ta . „P o ­
łac i/ i  Rosjan ie są w in n i —  
g rzm ia ł p. Paget —  bo w a lc z y li 
z N iem cam i... M anste in  powo - 
dow a l się wyższą konieczno­
ścią!“

Współczucie niemieckiego 
socjaldemokraty

M anste in , „cz ło w ie k  hono ru“ , 
w y b itn y  „facho w iec“  w  sw oim  
rzem iośle, skazany zosta ł na 18 
la t  w ięz ien ia . T rzeba by ło  u -  
czynić ustępstwo na rzecz op i­
n i i pub liczne j. Zresztą ka rę  ob­
niżono m u bezzwłocznie do 12 
la t w ięzien ia . Człow iek, k tó ry  
m a na sum ien iu ponad 100 ty ­
sięcy m orde rs tw  nie  zasłużył 
w  m n iem an iu  sądu angielskiego 
na na jw yższy  w y m ia r ka ry .

Czy je dn ak  M anste in  odsie­
dz i naw e t te 12 la t?

Jeszcze w  czasie rozp raw y  
soc ja ldem okra tyczny dz ienn ik  
n iem ieck i „T e le g ra f am  A bend“ 
rozpoczął ostrożn ie sondować 
nastro je  społeczeństwa:

Najb liższe tygodn ie  w ykażą  
—  p isa ł w te d y  „T e le g ra f am A -  
bend“  —  czy słuszne je s t po­
ciągać w  ten sposób do odpowie  
dzialności, starego człow ieka, 
k tó ry  dziś n ie  ma żadnej w ła ­
dzy?“

N iepraw da? Jak  n ie ludzk ie  
jes t s taw ian ie  przed sądem czło­
w ieka, k tó ry  m o rd ow a ł Rosjan, 
P o laków  i  Żydów ? Człow ieka, 
k tó re m u  sam W inston  C h u rc h ill 
w y ra z ił swe najgłębsze w s p ó ł­
czucie i  o fia ro w a ł 25 fu n tó w  
szte rlingów  na jego obronę.

„T e le g ra f“  b y ł jednak  ty lk o  
p ie rw szym  psem szczekającej 
sfory. W  ciągu ro k u  hasło „ w y ­
puścić M anste ina“  rozlega się 
coraz częściej w  N iem cżech za­
chodnich.

I  n ie  tru d n o  dostrzec, ja k ie  
ko ła  d y ry g u ją  sforą rozszcze- 
kanych  k u n d li faszystow skich. 
Są to  te same ko ła , k tó re  k n u ­
ją  nowe p la n y  ag res ji na 
Wschód, k tó re  tw o rzą  now ą fa ­
szystowską a rm ię  n iem iecką, 
k tó re  tęp ią  i  d ła w ią  n iem ie ck i 
ruch  w  obroh ie pokoju.

W  św ie tle  osta tn ich  wyda -  
rżeń —  przyśpieszonej re m ili-  
ta ry z a c ji T r iz o n ii —  coraz w y­
raźn ie j w idać, że tzw . proces 
M anste ina m ia ł na celu l i  t y l ­
ko  rozrek lam ow an ie  ta le n tów  
m ordercy i  rozpętan ie now ej 
nagonk i an ty radz ieck ie j w  w ie l 
k im  s ty lu . P rzed sądem b ry ­
ty js k im  s taną ł n ie  oskarżony, 
lecz sojusznik.

M orderca Manstein znajdzie 
n ie w ą tp liw ie  zajęcie odpow ia­
dające jego w yso k im  k w a li f i ­
kacjom . K o ledzy po fachu ze 
sztabu w  Fonta inebleau ocze­
k u ją  z n iec ie rp liw ośc ią  jego 
przybycia .

A. J. K .

Ludność s to licy  bierze nadal czynny udz ia ł w  odgruzow yw a­
n iu . Na zd jęc iu  członkin ie  L ig i K ob ie t p rzy  pracy na tras ie  N— S

Foto W A F

N a  pó łce  z ks ią żka m i

Trzej w szarych płaszczach
W . Dobrowolski —  Trzej w  szarych płaszczach. Powieść —  

tłum aczył z rosyjskiego Józef Brodzki. —  Warszawa, „Prasa 
Wojskowa“, 1950 —  Str. 272.

I l ja  R epin : N ieoczekiw any p o w ró t (Do a r ty k u łu  poniżej)

W  dwudziestolecie śmierci Ilji Repina
Przed dw udziestu la ty , dn ia 

29 w rześnia 1930 r. zm arł jeden 
z n a jw yb itn ie jszych  m is trzów  
m a la rs tw a rosyjskiego i  św iato 
wego —  I i ja  Repin.

Syn osadnika wojskowego, u - 
redzony na U k ra in ie  w  zapadłej 
m ie jscowości Czugajewo w  char 
kow sk im  okręgu, od dzieciństwa 
s tyka ł się z życiem  lu du  ro s y j­
skiego i  życie to poznał do głę­
b i. Toteż życie ludu , jego nę­
dza, k rzyw da, bun t p rzeciw  n ie­

sp ra w ie d liw o ś c i i  tca lka  z bez­
p ra w ie m  sta ły  się g łów ną osno 
w ą  tw órczości a rtys ty .

Repin dorasta ł w  60 la tach 
ub. stulecia , gdy na scenie dzie­
jo w e j w ys tęp ow a li tacy rew o lu  
c jcn iśc i ja k  D obro lubow  i  Czer- 
nyszeWski. N a u k i tych  m y ś li­
c ie li w yc isnę ły  swoje p ię tno na 
św iatopoglądzie  m łodego studen 
ta  akadem ii, k tó ry  w raz  z g ru ­
pą postępowych ko legów  bun­
to w a ł się p rzec iw ko  panujące­
m u w  ówczesnej R os ji wsteczni 
ctw u. B u n to w a ł się rów nież 
p rzec iw ko  panu jące j wówczas 
w  A ka d e m ii ru ty n ie  i  skostn ie­
n iu . I  w  ta je m n icy  przed p ro ­
fesoram i zaczął uczyć się u 
w yb itne go  a rty s ty  -  dem okra ty  
K ram skiego.

K ram sk i, o k tó ry m  R epin mó 
w i ł  późnie j, że b y ł to jego p ra w  
d z iw y  nauczycie l i  m is trz , w y ­
w a rł zdecydowany w p ły w  na 
m łodego studenta i  na całą je ­
go późniejszą twórczość.

D em okra tyczny św iatopogląd 
Repina, b u n t p rzec iw ko  wszyst 
k ie m u  co wsteczne i  skostn ia­
łe, b u n t p rzec iw ko  k rzyw d z ie  i  
bezpraw iu , a równocześnie w ia  
ra  w  potęgę ludu , zna laz ły  w y ­
raz ju ż  w  p ie rw szym  jego w ie l­
k im  arcydzie le, za ty tu łow a nym  
„B u r ła c y  nad W ołgą“ . Obraz 
ten, m a low a ny jeszcze podczas 
s tud iów  akadem ick ich  a nastę­
pn ie w ys taw ion y  na w ystaw ach 
w  Petersburgu, W iedn iu  i  Pa­
ryżu, zyska ł a rtyśc ie  św ia tow ą 
sławę, będąc równocześnie rę ­
kaw icą, rzuconą kap ita lis tyczne  
m u św iatu.

Do te j p o ry  n ik t  jeszcze nie 
oddał pędzlem  ta k  jaskraw o, 
ta k  w yraziśc ie  okruc ieńs tw a w y  
zyskiw aczy, wszechw ładzy pie­
niądza i  k rz y w d y  ludu . '

M a lu ją c  b u rła k ó w  przyg ię ­
tych do z iem i pod ciężarem  nie 
do udźw ignięc ia , R epin p o tra f ił 
jednak  siłą swego ta le n tu  w y ­
w ołać w  w idzu  n ie  przygnębie­
nie i  litość lecz, z jedne j s trony 
grozę, a z d ru g ie j w ia rę  w  lep­
szą przyszłość. B u rła c y  Repina, 
to bu rła cy  w  przeddzień rew o 
lu c ji,  to n ie  z łam an i nędzarze 
lecz ludzie , w  k tó rych  spojrze­
niach, w  k tó rych  postaw ie czy 
ta  się na rasta jący bunt. Ta g ru  
pa, sunąca w zd łuż brzegów  W oł 
gi, to ciężka brzem ienna p io ­
ru n a m i chm ura.

U m iłow an iem  w olności, b u j­
nym , n ie  da jącym  się u jąć  w

pęta, życiem , tę tn i jeden z póź­
nie jszych obrazów  Repina —  
„Zaporożcy piszący lis t  do su ł­
tana tu reck iego“ . Zgrom adzeni 
w o kó ł ustaw ionego w  szczerym 
stepie sto łu , Zaporożcy w spóln ie  
u k ła d a ją  odpowiedź su łtanow i, 
k tó ry  zaproponował im , b y  prze 
szli do niego na służbę. Tu 
b u n t w yraża  się w  serdecznym, 
zdrow ym  śm iechu cz łow ieka 
wolnego, świadomego sw ych sił, 
k tó rem u  zaproponowano n iew o 
lę. W o ln i, n ieu ja rzm ie n i K o ­
zacy propozycję  su łtana tra k tu  
ją  ja ko  dobrą anegdotę. Z w y ­
razu ich  tw a rzy , z pe łnych  z ło­
śliw ości i k p in  uśm iechów  moż 
na w yczytać, ja k a  to  będzie od 
powiedź.

Ś w ia tow ą sławę zyskał a r ty ­
ście jeden z na jb a rdz ie j zna­
nych jego obrazów  —  praca h i­
storyczna p.t. „C a r Iw a n  G roź­
ny  i jego syn Iw a n “ . T u  w ystę ­
pu ją  ty lk o  dw ie  osoby, na p ie rw  
szy p lan  jednak  w y b ija  się car 
rozpaczający nad c ia łem  śm ie r­
te ln ie  przez siebie zranionego 
syna. W  n iep rzy tom nych  jego 
oczach obłędna fu r ia  ustępuje 
m ie jsca ob łędnem u s trachow i i  
bó low i.

W  rozpalone j atm osferze la t  
80-tych przedstaw ien ie cara ja  
ko  obłąkanego m ordercy „p lu ­
gawego i  godnego lito ś c i“ , m ó­
w iąc s łow am i L w a  Tołsto ja , 
m ia ło  głęboką w ym ow ę p o li -  
tyczną. B y ł to  os try  pro test

p rzec iw ko  abso lu tyzm ow i i  bez­
p ra w iu . Obraz ta k  też został 
zrozum iany przez w ładze ca r­
skie i  zd ję ty  z w ys taw y.

Pełna napięcia atm osfera prze 
c iw ie ń s tw  i  w a lk  k lasow ych 
sk łan ia ła  R epina do odm alow y­
w an ia  życia społecznego, lu dz ­
k ic h  uczuć, p ragn ień  i  w a lk i. 
Stąd pow sta ły  obrazy ta k ie  ja k  
„A resztow an ie  p ropagandzisty“ , 
„N ieoczek iw any p o w ró t“  i  in .

„N ieoczek iw any p o w ró t“  —  
jeden z na jb a rdz ie j p o p u la r­
nych obrazów  Repina przedsta­
w ia  p o w ró t skazańca z ka to rg i 
do domu, gdzie się go n ie  spo­
dziewano. P ierwsza zerw ała  się 
od s to łu  m atka. W  je j postaw ie, 
w  je j na w p ó ł podniesionej i  za 
s tyg łe j w  bezruchu ręce walczą 
z sobą uczucia radości, n iedo­
w ie rzan ia  i  m ac ie rzyńsk ie j t ro ­
sk i z powodu w yg ląd u  syna. 
P rzybysz je s t w ychudzony, w  
podróżnej, zniszczonej i  zaku­
rzonej odzieży, na sczern ia łej 
tw a rz y  i  w  zapad łych oczach 
m a lu ją  się la ta  p rzebytych  cie r 
p ień  i  m ęki. M a tka  nie  w ie  je ­
szcze czy to sen czy jaw a. B o i 
się odezwać, bo i się ruszyć, by  
obraz syna n ie  ro z w ia ł się w  po 
w ie trz u  ja k  mara.

A le  uśm iecha się już , siedzą­
ca p rzy  p ian in ie , żona. U śm ie­
cha się ju ż  i  za ch w ilę  k rz y k ­
nie  radośnie syn g im nazja lis ta , 
d la  k tórego o jciec ka to rżn ik , o j­
ciec rew o luc jon is ta  je s t n iedo­
śc ign ionym  ideałem . I  ty lk o  na j 
m łodsza córeczka, k tó ra  je s t za 
m ała, b y  pam ię tać ojca, za m a­
ła, by  zrozum ieć rozg ryw a jącą

się w  je j oczach scenę p a trzy  
pe łn ym i zdz iw ien ia  1 przeraże­
n ia  oczami na niecodziennego
gościa.

P atrząc na ten obraz w id z i się 
n ie  ty lk o  chw ilę , k tó rą  a rtys ta  
u w ieczn ił na p łó tn ie  —  w id z i 
się rów n ież  m om ent, k tó ry  za 
ch w ilę  nastąp i —  radosne p o w i­
tan ie  —  w id z i się rów nież, i  
to z n iebyw a łą  w yrazistością , 
d ług ie  la ta  bolesnego oczekiw a­
n ia  i  n iepokoju.

W  bogate j g a le r ii prac R ep i­
na jedno z p ierw szych m ie jsc 
za jm u je  po rtre t. Repin p o rtre ­
to w a ł w ie lu  w y b itn y c h  tw ó r ­
ców k u ltu ry  d ru g ie j po łow y 
X IX  w ieku . N ie  zna jdziem y 
je dn ak  w  te j g a le r ii p o rtre tó w  
an i jednego p o rtre tu  re a kc jo n i­
sty, an i jednego p o rtre tu  m oż­
nych sług cara. G dy założycie l 
M osk iew sk ie j G a le r ii Narodo­
w e j T re tia k o w  z w ró c ił się do 
Repina z prośbą o nam alow anie 
p o rtre tu  znanego rea kc jo n is ty  
K a tko w a , a rtys ta  odpow iedzia ł 
zdecydowaną odm ową w  pe ł­
nym  w ym ó w ek  liście.

Śm ia ło  dem asku je wszystko 
co nisk ie , w szystko co ciemne i  
wsteczne. P łó tna Repina są od­
b ic iem  ówczesnych id e i w yzw o­
leńczych, głębokiego hu m an i­
zm u i  w ia ry  w  lepszą p rz y ­
szłość. Repin w  swoich obrazach 
p rzeds taw ił całą p rzedrew o lu ­
cy jn ą  Rosję. To w łaśnie zys­
ka ło  m u m iłość szerokich mas 
i  sławę jednego z na jlepszych 
w y ra z ic ie li ogó lno ludzkich  m a­
rzeń i  pragnień.

Z. K .

Kronika teatralna
„M IE S Z C Z A N IE “ G O R K IE G O  
W  P A Ń S TW O W Y M  T E A TR ZE  

Z IE M I P O M O R S K IE J
P aństw ow y T e a tr Z ie m i Po­

m orsk ie j w  Bydgoszczy w ys tą ­
p i ł  z p rem ie rą  sz tuk i M aksym a 
G ork iego „M ieszczanie“  w  no­
w y m  przekładzie  Adam a G rzy 
m a ły  -  Siedleckiego. Sztukę re ­
żyserowała G ustaw a - B łońska, 
dekoracje  i  ko s tiu m y  p ro je k to ­
w a ł p ro f. T o rw ir t.  Ro le g łów ne 
g ra ją : B r. Rom aniszyn, M . Szczę 
sna, M . W ie licz  i  P. U lr ic h .

B O G A T Y  R EP E R TU A R  
T E A T R A L N Y  

W  B IA Ł Y M S T O K U
P aństw ow y T e a tr im . A le ­

ksandra  W ęg ie rk i w  B ia łym s to  
k u  rozpoczął no w y  sezon te a tra l 
n y  sztuką Leona K ruczko w sk ie ­
go „N ie m cy “ . Sztukę reżysero­
w a ł S tan is ław  Daczyński, je d ­
nocześnie w ykonaw ca r o l i  p ro ­
fesora Sonnenbrucha. B ia łostoc 
k i te a tr  zapew n ił sobie w  bieżą­
cym  sezonie w spółpracę zna­
nych  reżyserów , ja k  Daczyński, 
A x e r, B ie la w sk i, Jab łonków na 
i  W arneck i. R epe rtua r tea tru  
w  no w ym  sezonie p rzew idu je  
w ys taw ien ie  m. in . k i lk u  sztuk 
współczesnych, ja k  „W czora j i  
p rzedw czora j“  M aliszew skiego 
oraz „L u d z ie  bez ju t r a “  Paster 
naka. S z tuk i au to rów  radziec­
k ic h  i  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j reprezentow ać będą: Ł a -  
w ren iow a  „G łos  A m e ry k i“ , P a- 
w le n k i „Szczęście“ , S im onowa 
„O bcy  c ień“ , M d ivan iego  „K to  
w in ie n “  i  W o lfa  „B u rm is trz  A n ­
na “ . Z re p e rtu a ru  klasycznego 
przew idziane je s t w ys taw ien ie  
kom ed ii Szekspira „P oskrom ie ­
n ie  z łośn icy“  oraz „M azepy“  Sło 
wackiego. Celem udostępnienia 
przedstaw ień tea tra lnych  ja k  
na jszerszym  rzeszom św ia ta  
pracy i  m łodzieży szkolne j, 90 
proc. przedstaw ień przeznaczo­
nych będzie d la  cz łonków  zw. 
zawód, i  szkół.

Parę la t  tem u ukazała się w  
przekładzie  po lsk im  dość głoś 
na powieść J. B. P rie s tle y ‘a 
p t.: „T rz e j panow ie w  c y w ilu “ , 
k tó re j tem atem  są dzie je trzech 
zdem obilizow anych po w o jn ie  
św ia tow e j, żo łn ie rzy  ang ie l­
skich. Powieść m łodego au tora 
radzieckiego, W. D obrow olsk ie  
go —  „T rz e j w  szarych ' płasz­
czach“  s tanow i pewną para le lę  
tem atyczną w  stosunku do 
ks ią żk i P rie s tle y ‘a, z ty m  
wszakże zastrzeżeniem, że jest 
zarazem w  przebiegu i  k o n k lu  
z jach a k c ji pow ieściow ej zupeł 
nym  je j przeciw staw ieniem .

U  P rie s tle y ‘a, trze j m łodz i A n  
g licy , po zw o ln ien iu  z wo jska, 
z trude m  u s iłu ją  znaleźć sobie 
m iejsce i  w yw a lczyć  znośną e- 
gzystencję w  życ iu  cyw ilnym . 
W ty m  dążeniu spo tyka ją  ich 
zaw ody i rozczarow ania oraz 
niechęć i  obojętność ze s trony  
tych, k tó rz y  p rze ży li w o jnę  
we w zg lędnym  spokoju i  do­
brobycie, n ie  ry z y k u ją c  w ła s ­
ne j skó ry  na fro n ta ch  w o je n ­
nych. T rze j cyw ile  P rie s tle y ‘a, 
ledw ie  zbyw szy się ud ręk  i 
niebezpieczeństw w o jaczki, 
w pada ją  w  k o ło w ró t n ie ła ­
tw y c h  prób i  doświadczeń po- 
dem ob ilizacy jnych , a rezu lta ­
tem  napo tykanych  przez n ich  
przeciw ności je s t pesym izm  i 
zgorzknienie.

C a łk iem  inaczej toczą się ko 
le je  trzech b. żo łn ie rzy  z po­
w ieści D obrowolskiego, k tó rz y  
—  po pow rocie  ż kam p an ii an­
ty faszystow sk ie j —  n ie  czują 
się an i „n ie p o trze b n i“ , an i o- 
sam otn ieni, i  szybko w łącza ją  
się w  n u r t  tw órcze j p racy ca­
łe j społeczności radz ieck ie j, ja  
ko  zasłużeni w  obron ie o jczy­
zny, a k ty w n i i  pożyteczni oby 
watele.

Odm ienność losów  „trzech  pa 
nów  w  c y w ilu “  i  „trzech  w  sza 
rych  płaszczach“  (bohaterow ie 
pow ieści D obrow olskiego chęt­
n ie  noszą i  po w o jn ie  skrom ne 
szynele żo łn ie rsk ie ) je s t m ia rą  
i  odbic iem  przepaścistych róż­
nic, is tn ie jących  pom iędzy b u r 
żuazyjno -  k a p ita lis tyczn ym  sy 
Sternem b ry ty js k im  a w o lnym  
socja lis tycznym  us tro jem  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego.

Oczywiście, i  w  pow ieści Do 
brow o lsk iego proces przem ia­
ny  żo łn ie rzy  w  c y w iló w  n ie  od 
byw a się bez pew nych —  su­
b ie k tyw n ych  g łów n ie  —  tru d ­
ności, w ahań i  k o m p lik a c ji. 
A le  tu  —  w  Z w ią zku  Radziec 
k im  inaczej n iż  w  k ra ja c h  k a ­

p ita lis tyczn ych  —  społeczeń­
stwo i  życie samo idą  ty m  b. żoł 
n ie rzom  naprzeciw , podają im  
pomocną rękę, w c iąga ją  w  k i ­
p iący w ir  radosnej i  powszech­
ne j dzia ła lności.

Powieść D obrow olsk iego jes t 
w  dużej m ierze powieścią środo 
w iskow ą, ja k o  zw iązana ściśle 
z życiem  m łodzieży studenckie j. 
Ż yw e s y lw e ty  s tudentów  i  p ro ­
fesorów, cha rakterystyczne o - 
b ra zk i z życia te j m a łe j społecz 
ności —  w  aulach un iw e rsy tec­
k ich  i  w  labo ra to riach , w  bu rs ie  
i na zebraniach, p rzy  p racy i  roz 
ryw ce  —  wszystko to  zaznaja­
m ia  nas dok ładn ie  i  poglądowo 
z w a ru n k a m i b y tu  m łodzieży ra  
dz ieck ie j, te j m łodzieży, przed 
k tó rą  sto i w ie lk ie  i  zaszczytne 
zadanie św iecić całej ludzkości 
w zorem  i  p rzyk ładem  w  epoko 
w y m  dziele budow y i  um acnia­
n ia  kom unizm u.

W  pow ieści D obrow olsk iego 
zna jdz iem y liczne dowody, że ta  
m łodzież n ie  zasklep ia się w  w y  
łączności stud iów , w  izo la c ji od 
zewnętrznego św iata. S tudenci 
radzieccy, w ych o w yw a n i w  bo­
jo w e j i  pa trio tyczne j szkole le ­
n inow skiego Kom som ołu, są —  
na m ia rę  swych s ił i  uzdo ln ień 
— w sp ó łtw ó rcam i otaczającej 
ich  rzeczyw istości, ży ją  w spó l­
n ym  z n ią  życiem , p rze n ikn ię c i 
są do g łęb i duchem  je j potrzeh, 
w a lk  i  osiągnięć.

G dy potrzeba, s ta ją  do p racy 
fizyczne j nad odbudową znisz­
czonych przez w roga  gm achów 
un iw e rsy teck ich . G dy potrzeba, 
z rów ną  energią i  zapałem, po­
tra f ią  odbudow yw ać i  prosto­
wać dusze ludzk ie , sk łada jąc 
p rzy  ty m  niezliczone dowody de 
lika tn o śc i i  serdeczności swych 
m łodzieńczych uczuć.

P rzyk ła d  Czemiczowa, w y r ­
wanego dz ięk i „p a tro n a to w i“  
g ru py  s tudentów  z objęć n ie ­
uch ronne j, zdawało się śm ierc i, 
je s t pod ty m  względem  w ie le  
m ów iący  i  wzruszający.

P ew nym i n ie w ie lk im i b raka­
m i, je s t dość skąpa akc ja  i  
m ie jscam i d łużyzny  w  d ia lo ­
gach. Są to n iedosta tk i, raczej 
fo rm alne . W ysoka ideowość omó 
w ione j ks iążk i, je j p ię kn y  i  
szczery hu m an ita ryzm  oraz 
zdrow y, bo na rea ln ym  gruncie  
oparty , op tym izm  —  te bardzo 
is to tne  w a rtośc i —  czynią z po­
w ieśc i o „T rzech  w  szarych 
płaszczach“  bardzo in te resu jącą 
pozycję b e le try s ty k i radziec­
k ie j.

BOLESŁAW D U D ZIŃ SK I

Poradnię dla zespołów świetlicowych 
zorganizował Teatr Polski 

w Szczecinie
Dążąc do zapew nienia zespo­

ło m  ś w ie tlico w ym  i  tea tro m  a- 
m a to rsk im  w  w o j. szczeciń­
sk im  fachow e j op ie k i i  pom o­
cy, zespół T e a tru  Polskiego w  
Szczecinie p o d ją ł w  okresie w a ­
k a c y jn y m  in ic ja ty w ę  zorgan i­
zow ania po rad n i d la  a rtys tycz­
nych  zespołów św ie tlicow ych  i  
te a tró w  am atorskich.

Prace po rad n i da ją  ju ż  po­
zy tyw ne  w y n ik i,  czego dowo­
dem  je s t Coraz wyższy poziom 
organ izow anych im prez.

J  ednocześnie po radn ia  k ła ­
dzie nacisk na um oż liw ien ie  
w y b itn ie  u ta len to w a nym  ama­
to rom  z zespołów św ie tlico ­
w ych dalszego kszta łcenia się 

w  k ie ru n k u  zaw odowym . P ie r­
wszą tego rodza ju  poważnie jszą 
próbą je s t zaangażowanie do 
sz tuk i Goszczyńskiego „D o b ry

cz łow iek“  ob. K u d ły , a k to ra - 
am atora z zespołu św ie tlico w e­
go „H a r tw ig “ .

O sta tn io  k ie ro w n ic tw o  po­
ra d n i skon taktow a ło  się ze 
S tan is ław em  Daukszą, ro b o tn i­
k ie m  po rtow ym , autorem  sztu­
k i  „B an de ra  na tra p “ , k tó ry  
op racow uje  now ą sztukę z ży­
cia uczn iów  szkoły m orsk ie j. 
Postanow iono otoczyć opieką 
zespół św ie tlicow y, k tó ry  by  pod 
ją ł się opracowania te j sztuk i.

Dzia ła lność po radn i n ie  ogra­
nicza się ty lk o  do Szczecina. 
A r ty ś c i -  w spó łp racow n icy po­
ra d n i często w y jeżdża ją  w  te ­
ren, szczególnie do spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  i  PGR, w iz y tu ­
jąc  zespoły św ie tlicow e i  udzie­
la ją c  im  na jd a le j idącej pom o­
cy, w łącznie z w ypożyczaniem  
re k w iz y tó w  tea tra lnych .

Kropki nad „ i ”
„D Z IE C IN N Y  W Ó ZEK"

Dw óch rob o tn ików  spotyka  
się w  Niem czech Zachodnich. 
Po p rz y w ita n iu  F r itz  p y ta  K u r ­
ta : —  Gdzie pracujesz teraz?

—  W  fab ryce  w ózków  dzie­
cinnych.

—  O, to się doskonale składa, 
bo w łaśn ie  spodziewam y się 
dziecka i  może będziesz m i 
m ógł dopomóc w  zdobyciu  
wózka.

—  Dobrze  —  b rzm i odpo­
wiedź. Co tydz ień  przyn iosę ci 
jakąś część i  sam sobie zm on­
tu jesz ju ż  wózek.

K u r t  do trzym a ł ob ie tn icy  i  po 
pa ru  tygodn iach spy ta ł F r itz a :  
—  No, ja k  tam , zm ontowałeś  
ju ż  wózek?

—  Wiesz, m ó j drog i, sk łada­
łem  i  rozk łada łem  w szystkie  
części n iezliczoną ilość razy, ale 
zawsze w ychodz ił m i ka ra b in  
m aszynowy. ( „Regards“ )

D E W IZ A
F R A N C U S K IE G O  R Z Ą D U

W  ku lua rach  francuskiego  
parlam en tu  d w a j senatorzy  
om aw ia ją  spraw y budżetu pa ń ­
stwowego.

—  Budżet —  pow iedz ia ł je ­
den z n ich  —  zależy od w yso­
kości am erykańsk ie j pomocy.

U k łada  się go w  W aszyngto­
nie, ja k  przysta ło  na m etropo­
lię  am e rykańsk ie j k o lo n ii p. n.: 
„F ra n c ja “ ... (e)


